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Ważna rola NOT w realizacji zadań

społeczno-gospodarczego rozwoju kraju

Edward Gierek przyjął
delegację Naczelnej Organizacji Technicznej

(P) W czasie spotkania Fot. CAF—Langda

Rozruch technologiczny 
i mechaniczny nowej 
bazy specjalistycznej 
portu gdańskiego

(P) Przy nabrzeżu przemysło­
wym portu gdańskiego rozpo­
czął się rozruch technologiczny 
i mechaniczny urządzeń nowej 
bazy ekspedycyjnej wyspecjali­
zowanej w przeładunkach sody 
ciężkiej.

Jest to kolejny obiekt stale 
rozbudowywanego 1 moderni­
zowanego rejonu portowo-prze- 
mysłowego chemii, obejmujące­
go gdańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych oraz bazy prze­
ładunków surowców nawozo­
wych i soli.

Baza sody o rocznej wydaj­
ności ekspedycyjnej 300 tys. ton 
wyposażona jest w silosy maga­
zynowe, bocznicę kolejową, kom- 
presorownię i system transportu 
taśmociągowego- Urządzenia 
pneumatyczne umożliwiające 
załadunek statku w tempie od 
1.300 do 1.700 ton sody ciężkiej 
na godzinę. Produkt chemiczny 
dostarczany będzie do Gdańska 
w specjalnych 
gruszkach z 
sodowych w 
bydgoskim.

W sierpniu 
zy sody u,____ .
pierwszy statek. (PAP)

wagonach — 
nowych zakładów 
Mątwach w woj.

przy nabrzeżu ba- 
ciężkiej _ zacumuje

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 7 bm. dc 
legację Naczelnej Organizacji Tcchnicznej.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: wicepremier 
Mieczysław Jagielski i sekre­
tarz KC Stefan Olszowski.

Obecny był zastępca kierowni­
ka Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go. Transportu i Budownictwa 
KC PZPR Henryk Puciłowski.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna. będąca federacja 20 sto­
warzyszeń naukowo-technicz­
nych. skupia w swych szeregach 
ok. 500 tys. Inżynierów l techni­
ków. NOT organizują rocznie 
ok 5 tys. kursów różnego stop­
nia dla 150 tys. osób, przyczy­
nia się do upowszechniania no­
watorskich rozwiązań technicz­
nych. poprzez liczne konferen­
cje. wystawy 1 sympozja nauko­
wo-techniczne. jest współorgani­
zatorem wszystkich ważniejszych 
konkursów z dziedziny techniki, 
zaś wartość przeprowadzonych 
jedynie w ub. roku ekspertyz 
technicznych i opracowanej przez 
zespoły rzeczoznawców doku­
mentacji wyniosła blisko miliard 
złotych.

W toku spotkania podkreślono, 
że społeczne działania środowisk 
technicznych są ważnym czyn­
nikiem rozwoju różnorodnych 
form pracy NOT i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych, które swa 
działalnością przyczyniają się w 
istotny sposób do realizacji za­
dań społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju-

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL 
w Ekwadorze

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL w 
Republice Ekwadoru Zygmun­
ta Pietrusińskiego. (PAP)

Wskazano, że środowisko tech­
niczne po XII Plenum KC uzy­
skało szersze możliwości specja­
lizacji zawodowej inżynierów. 
Stworzone zostały szanse awan­
su zawodowego wybitnym kon­
struktorom 1 inżynierom nie tyl-\ 
ko drogą administracyjną. U- 
czestnicy spotkania mówili też. 
że w wyniku decyzji podjętych 
przed rokiem — po I Krajowej 
Naradzie Przedstawicieli Samo­
rządu Robotniczego — wzrosła 
rola stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych w pracach KSR. Ułat­
wiło to NOT realizację jej zadań 
zgodnie z potrzebami gospodar­
ki narodowej.

Uczestnicy spotkania podkreś­
lili, że ostatnio NOT skierowała 
szczególna uwagę na zagadnie­
nia energetyki zajmując sie m. 
in. problemami energochłonności 
przemysłu, zapewnienia nie­
zbędnych zapasów paliw 1 
zmniejszenia awaryjności w za­
kładach energetycznych. Zajmo­
wać się też będzie sprawami u- 
sprawnienia transportu i racjo­
nalizacji importu, podniesienia 
jakości budownictwa mieszka­
niowego. usprawnienia gospodar­
ki wodnej.

Stwierdzono, iż federacja NOT 
dostrzega rezerwy tkwiące w 
wykorzystaniu obecnego poten­
cjału kadr technicznych oraz 
możliwości stworzenia warunków 
zwiększających aktvwność zawo­
dową tej grupy — przez podnie­
sienie rangi zawodu, poprawę 
wyposażenia warsztatu pracy, 
opracowanie 1 uruchomienie o- 
gólnopaństwowcgo systemu do­
skonalenia wiedzy.

Uczestnicy spotkania poinfor­
mowali Edwarda Gierka, że Z 
myślą o zbliżającym się VIII 
Zjcździe partii — przygotowują 
inżynierskie prognozy rozwoju 
poszczególnych dziedzin i prob­
lemów techniki. Przekazali też 
meldunki o realizacji przez śro­
dowiska techniczne czynów dla 
uczczenia 35-lecia PRL.

W rozmowie wskazywano, że 
zbliżający się VIII Kongres 
Techników Polskich, określić 
powinien zadania środowisk te­
chnicznych. wynikające z planów 
społeczno-gospodarczych przysz­
łej 5-latki. ustalić kierunki dzia­
łania dla kształtowania nowo­
czesnego oblicza kraju oraz sfor­
mułować zadania organizacji 
technicznych w podnoszeniu 
kwalifikacji i etyki zawodowej 
inżynierów i techników.

Zwracając się do uczestników 
spotkania Edward Gierek wska­
zał że zbiega się ono z przystą­
pieniem do dyskusji nad projek­
tem tez do VIII Zjazdu partii. 
Jeszcze 4 lata temu, gdy przy­
stępowaliśmy do dyskusji nad 
tezami na VII Zjazd partii — 
powiedział I sekretarz KC PZPR 
— sytuacja w święcie wygladała 
zupełnie inaczej niż obecnie. Już 
wtedy przewidywaliśmy wzrost 
trudności. ich zakres przerósł
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zakończył się 
spis rolny

(P) 7 bm. zakończył się do­
roczny spis 
we — jak stwierdził jdyrektor 
Biura Spisu 
rozmowie z 
— przebiegały sprawnie. W nie­
których wsiach już w trzecim 
dniu jego trwania zakończono 
zbieranie informacji spisowych.

Już 14 bm. — w tydzień po 
zakończeniu spisu — wojewódz­
kie urzędy statystyczne będą 
przekazywać do GUS wstępne 
wyniki spisu dotyczące stanu 
pogłowia zwierząt gospodar­
skich, obejmujące również dane 
z gospodarstw uspołecznionych. 
16 bm. będziemy wiedzieli, ile 
mamy w kraju bydła, trzody 
chlewnej, owiec i koni w całej 
gospodarce.

Wyniki obejmujące całą tema­
tykę spisu urzędy wojewódz­
kie opracują do 3 sierpnia br.

Ostateczne wyniki tegoroczne­
go spisu rolnego dla całego 
kraju, z uwzględnieniem po­
działu na województwa, zosta­
ną opracowane do 18 sierpnia 
br. (PAP)

rolny. Prace spiso-

GUS Jan Bielec w 
dziennikarzem PAP

Inauguracja V Centralnego
Ra]du Harcerskiego w Warce

(R) Popad 100-osobowa grupa 
harcerzy z województw: często­
chowskiego, kieleckiego, kroś­
nieńskiego. legnickiego, lubel­
skiego i opolskiego, wzięła u- 
dzial w inauguracji V Central­
nego Rajdu Harcerskiego „Wis- 
la-79”. która odbyła sie w so­
botę. 7 bm. w Warce. W inau­
guracji uczestniczył zastępca na­
czelnika ZHP hm. PRL Kazi­
mierz Setlak.

Harcerski rajd stanowi ele­
ment ogólnopolskiej akcji ZHP 
..Harcerska służba Wiśle”. W 
ten sposób młodzież harcerska z 
całego kraju włączą się do wiel-

Teatr Powszechny z Radomia 
zaproszony do Zamościa 

Informacja własna
(R) Odnoszący coraz większe 

sukcesy sceniczne Teatr Pow­
szechny im. Jana Kochanow­
skie no w Radomiu, ood dyrek­
cja Zygmunta Wojdana. zapro­
szony został do Zamościa. W 
ramach ..Zamojskiego lata te­
atralnego” teatr radomski w 
dniu 11 bm. zaprezentuje so<<- 
takl ..Pierwszy dzień wolności” 
Leona Kruczkowskiego, w re­
żyserii Zygmunta Wojdana.

Udział w festiwalu zamojskim 
bierze kilka teatrów z całego 
kraju m.in. teatry z Warszawy. 
Kielc, Lublina. Rzeszowa. Kali­
sza a także z Gotwaldowa w 
Czechowowie ji. (bd)

kiego, narodowego programu 
zagospodarowania Wisły. w 
trakcie wędrówki harcerze za­
poznają się z bogata problema­
tyka obszarów nadwiślańskich i 
z samą rzeka.

Trasa rajdowej wędrówki 
wiedzie przez miejscowości
szczególnie upamiętnione boha­
terstwem żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i Armii Ra­
dzieckiej w czasie II wojny 
światowej. Nad Warką 23 sierp­
nia 1944 roku odbył sie pierw­
szy lot bojowy 1 pułku lotnic­
twa myśliwskiego „Warszawa . 
pod Studziankami rozgrywali 
sie słynna bitwa pancernych o 
utrzymanie Przyczółka Warec- 
ko-Magnuszewskiego. Uczestni­
cy rajdu będą rozmawiał z 
ludźmi, pamiętającymi history­
czne wydarzenia, złota kwiaty 
pod pomnikiem w Studziankach 
Pancernych, w Magnuszewie; 
zwiedzą skansen bojowy I Ar­
mii Wojska Polskiego w Mni- 
szewie. zapoznają sie z dorob­
kiem 35-lecia w tym regionie. 
Uczestniczyć będą również w 
czynach społecznych.

Następnie przez Górę Kalwa­
rię i Warszawę harcerze dotrą 
do Płocka, gdzie na zlocie sztan­
darowym spotka sie młodzież, 
która wyruszyła na rajdowe 
szlaki z innvch miejscowości w 
kraju. Wśród uczestników złotu 
będą także harcerze-żeglarze. 
którzy w ramach ogólnopolskie­
go spływu „Wiślane wici” że­
glują x Krakowa do Warszawy.

(bw)

I sekretarz KC PZPR przybył 
na krótki wypoczynek do Bułgarii 
Rozmowy Edwarda Gierka z Todorem Ziwkowem

WARNA, SOFIA (PAP). 7 bm. przybył 
tarz KC PZPR — Edward Gierek, który na 
tarza KC BPK Todora Żiwkowa spędzi 
w Bułgarii.

Na warneńskim lotnisku Ed­
warda Gierka powitał Todor 
Żiwkow. Obecni byli członko­
wie władz partyjnych i pań-

do Warny I sekre- 
zaproszenie I sekre- 
krótki wypoczynek

LRB oraz okręgustwowych 
warneńskiego.

Obecny był ambasador PRL 
w LRB — Lucjan Motyka.

Pomyślne wykonanie planu I półrocza

Spotkanie aktywu gospodarczego 
i przedstawicieli samorządu robotniczego 
zakładów pracy Śląska i Zagłębia

(P) 7 bm. w Zabrzu odby­
ło się spotkanie aktywu gos­
podarczego i samorządów ro­
botniczych zakładów woj. 
katowickiego, na którym — 
nawiązując do III Krajowej 
Narady Przedstawicieli Sa­
morządu Robotniczego — z 
perspektywy półrocza, do­
konano gospodarskiej oceny 
i wytyczono kierunki dalsze­
go działania dla pełnej reali­
zacji zadań społeczno-gospo­
darczych regionu w roku 35- 
-lecia Polski 
przygotowań do 
PZPR.

Obradom 
członek Biura 
KC, I sekretarz KW PZPR 
Katowicach — fkl-' 
dzień. W spotkaniu

Ludowej i 
VIII Zjazdu

węzłowych problemów mają­
cych na »elu lepsze wyko­
rzystanie posiadanych zaso­
bów i środków, dalsze. podno­
szenie efektywności gospodaro­
wania, doskonalenia jakości 
wyrobów i obniżki kosztów 
ich produkcji. Mówiono o po­
trzebie zmian w miernikach 
produkcji tak, aby preferowa­
ły one czynniki jakościowe. 
Poruszono także sprawy zwią­
zane z poprawą rytmiki do­
staw na rynek i eksport oraz 
podnoszeniem dyscypliny ko­
operacyjnej.

Wiele uwagi poświęcono za­
daniom kadry inżynleryjno- 
-tcchnicznej w zakładach i 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W sobotę w rezydencji 
Jewksinonograd odbyło się 
spotkanie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z I se­
kretarzem KC BPK, przewod­
niczącym Rady Państwa LRB 
Todorem Ziwkowem.

W czasie rozmowy, która u- 
płynęła w partyjnej, serdecz­
nej atmosferze, omawiano 
sprawy dwustronnej współpra­
cy między Polska Zjednoczona 
Partią Robotnicza a Bułgarską 
Partia Komunistyczną, między 
Polską a Bułgarią, a także nie­
które problemy sytuacji mię­
dzynarodowej 1 światowego 
ruchu komunistycznego i ro­
botniczego.

Todor Żiwkow podejmował 
Edwarda Gierka kolacją. (P)

65 rocznica urodzin 
Willy Slopha 
Gratulacje z Polski

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
gratulacje do przewodniczącego 
Rady Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Willi 
Stopha z okazji 65 rocznicy jego 
urodzin, przypadającej w dniu 
9 bm. (PAP)przewodniczył 

Politycznego --------------1 w 
Zdzisław Gru- 

_______________ Jl wziął u- 
dzial zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, wice­
premier, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy RM — 
Tadeusz Wrzaszczyk.

Przemysł woj. katowickiego 
pomyślnie wykonał plan I 
półrocza br„ dostarczając gos­
podarce narodowej' produkcję 
wartości 233 mld zł. Aktywnie 
przezwyciężając trudności, do 
minimum sprowadzono skutki 
niekorzystnych zjawisk kli­
matycznych, górnicy wy­
dobyli ponad plan 116 tys. ton 
węgla, o 3 tygodnie wcześniej 
niż w ubr. osiągając tonę stu- 
milionową. Hutnicy — zdołali 
już odrobić zimowe zaległości 
we wszystkich asortymentach 
wyrobów z wyjątkiem stali. 
Wysoko przekroczyła swoje 
zadania znaczna część załóg 
Śląska i Zagłębia. Daleko też 
zaawansowana jest realizacja 
powszechnie podjętego czynu 
obywatelskiego na jubileusz 
socjalistycznej Ojczyzny.

W dyskusji, dokonując oceny 
realizacji zadań w rozwoju 
społeczno-gospodarczym regio­
nu oraz szczegółowej analizy 
rezultatów produkcyjnych w 
przemyśle węglowym i ener­
getyce, w „czarnej” i „koloro­
wej” metalurgii, w przemyśle 
maszynowym, chemii i budow­
nictwie — poruszono wiela

IW! Ludzie naszych czasów
ich myśl i praca dla kraju

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Uznanie dla lodzi praco w 35-lecio PRL
0 udział młodzieży w budowie Centrum Sportowo-Rekreacyjnego

Informacja własna

(P) Sekretariat KW PZPR pod przewodnictwem I sekretarza 
KW Janusza Prokopiaka na swym niedawnym posiedzeniu do­
konał analizy przygotowań do tegorocznego Święta Odrodze­
nia, ze szczególnym uwypukleniem 35 rocznicy PRL.

Rocznica ta, jak podkreślano, 
stanowi ważną okazję dla pod­
sumowania dorobku regionu ra­
domskiego, ale także ukazania 
wielkiego obywatelskiego wysił­
ku ludzi miast i wsi. W lipco­
wych obchodach Święta Odro­
dzenia odbędzie Sie wiele spot­
kań i akademii, które winny 
stanowić szczególną okazje do 
wyrażenia uznania i podzięko­
wania ludziom za tworzenie tych 
wartości społecznych i gospo­
darczych. które złożyły się na 
współczesny obraz miast i wsi 
naszego województwa.

W tegorocznych obchodach 
święta Odrodzenia szczególny 
bedzie udział młodzieży. 2 tys. 
dziewcząt i chłopców z Radom­
skiego weźmie udział w cen­
tralnej manifestacji w Warsza­
wie. Młodzież pozostała na pla­
cówkach i obozach letniego wy-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie wystąpią o- 
kresami przelotne opady desz­
czu. Temp. bez większych 
zmian. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 190 dniem 

1979 r. Do końca roku pozostało 
175 dni, w tym 147 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz.

4.25, a zachodzi o 0Odz. 20.57. 
Poniedziałek jett krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 15 
minut.
• Imieniny obchodzą: Sylwia, 

Weronika i Zenon.
♦

• Wtorek jest 191 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ły 174 dni, w tym 146 dni ro­
boczych,
• Słońce wschodzi o godz.

4.26, a zachodzi o godz. 20.56. 
Wtorek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o li 
minut.
• Imieniny obchodzą: Amelia 

i Filip, i (JAJ

noczynku pracą swoja na rzecz 
środowiska zamanifestuje swoje 
uczestnictwo w obchodach 35- 
lecia PRL. Odbędą się też spot­
kania młodzieży z przodowni­
kami pracy 1 działaczami ruchu 
robotniczego. Młodzież harcer­
ska uporządkuje miejsca pamię­
ci narodowej, zaciągnie warty 
honorowe, uczestniczyć będzie 
w apelach i ogniskach. W Stu­
dziankach Pancernych odbędzie 
się manifestacja młodzieżowa, 
a w Tumie k. Białobrzegów z 
udziałem grupy delegatów na 
centralne uroczystości w War­
szawie nastąpi otwarcie ośrodka 
szkoleniowo - wypoczynkowego 
ZSMP.

W przeddzień święta Odro­
dzenia odbędzie się spotkanie 
władz wojewódzkich z wetera­
nami i ludźmi zasłużonymi dla 
naszego regionu. Oddany zosta­
nie hołd poległym w walce o 
zdobycie 1 utrwalenie władzy lu­
dowej. Manifestacje i złożenie 
kwiatów nastąpi m.in. na Placu 
Zwycięstwa w Radomiu. Sklo- 
bach, Iłży. Magnuszewie, Zwole­
niu.

W zakładach pracy odbędą się 
uroczyste KSR z udziałem za­
proszonych przodujących robot­
ników i ich rodzin. Akademie 
i wieczornice w uroczystym na­
stroju odbędą się w większych 
osiedlach miast w siedzibach 
gmin, a także na wsiach.

Główne uroczystości z okazji 
Święta Odrodzenia przewidzia­
no na 20 lipca. W tym dniu na 
uroczystej wspólnej sesji WRN 
i MRN oraz wojewódzkiego i 
miejskiego FJN w Radomiu 
wręczane zostaną odznaczenia 
państwowe oraz odznaki regio­
nalne i resortowe. W hali „Ra- 
doskóru” odbędzie się koncert 
jubileuszowy.

Na lipcowe święto przybędą 
na ziemie radomska delegacje z 
zaprzyjaźnionych województw z 
Winnicy w ZSRR i Magdebur­
ga w NRD.

W drugiej części posiedzenia 
Sekretariat KW PZPR zapoznał 
sie z informacja dotycząca przy­
gotowania do realizacji Mlodzw

!

żowego Centrum Sportowo-Re­
kreacyjnego w Radomiu. W to­
ku dyskusji uznano dotychcza­
sowy stan zaawansowania prac 
organizacyjno-projcktowvch za 
wysoce niedostateczny, zobowią­
zując jednocześnie społeczny ko­
mitet budowy centrum do bar­
dziej energicznych działań w 
kierunku nadania tej ważnej 
dla miasta inwestycji właściwe­
go rozmachu. Sekretariat KW 
PZPR zobowiązał organizacje 
młodzieżowe, cala młodzież Ra­
domia i województwa do pełne­
go uczestnictwa na rzecz budo­
wy obiektu, a praca przy nim, 
winna być najlepszym społecz­
no-wychowawczym wzorem mło­
dego pokolenia.

W Radomiu, lak stwierdzono 
w dyskusji, w minionych latach 
rozpoczęto budowę kilku obiek­
tów o charakterze sportowo-re­
kreacyjnym. Wspomnieć należy 
o przeciągającej się od lat bu­
dowie ośrodka zakładów „Wal­
tera”. Zwrócono uwagę na po­
trzebę porządkowania tych in­
westycji i systematycznego prze­
kazywania ich do użytku. Za­
prowadzenie ładu i porządku w 
zakresie inwestycji o charak­
terze spo;towo-rekreacyjnvm 
wyzwoli twórczy impuls do dal­
szych przedsięwzięć wśród lu­
dzi i działaczy.

(P) Na łamach „Życia” drukujemy cykl artykułów 
o ludziach, którzy wnieśli w rozwój społeczno-gos­
podarczy kraju wkład szczególny, którzy swą myśl 
twórczą, wiedzę i umiejętności oddali społeczeń­
stwu, narodowi.

Są wśród nich ludzie starszego pokolenia, którzy 
po wojnie i przemianach ustrojowych w Polsce włą­
czyli się żarliwie w budowę nowoczesnej, socjalis­
tycznej ojczyzny; są też ludzie średniego pokolenia, 
urodzeni przed wojną, wykształceni już w ludowej 
Polsce, której zawdzięczając możliwości swego włas­
nego rozwoju, do jej rozwoju przyczyniają się w spo­
sób znaczący, są również ludzie młodzi, niejedno­
krotnie rówieśnicy Polski Ludowej, których start 
życiowy, kariery zawodowe i osobiste związane są 
nierozłącznie z przemianami ustrojowymi i awansem 
środowisk robotniczych i chłopskich.

Postawy tych wszystkich ludzi w pracy dla ojczyz­
ny i narodu, sprzęgnięte z wysokimi wartościami 
moralnymi i patriotyzmem, określają szacunek i 
uznanie, na jakie zasłużyli sobie w społeczeństwie. 
Bo nie czczymi słowami, lecz czynem, twórczą pracą 
swych umysłów i gorącym rytmem polskich serc 
przyczyniają się do umacniania siły naszego kraju 
— socjalistycznej Polski.

Dziś przedstawiamy prezydenta Torunia GRA­
CJANA LECZYKA. (Artykuł zamieszczamy na 
str. 3).

HAWANA (PAP). Kore­
spondent PAP Ryszard Ry­
maszewski pisze: Po sześciu 
tygodniach ofensywy Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino (FSLN) reżim somo- 
zowski znalazł się w obliczu 
nieuniknionego upadku, a Sta­
ny Zjednoczone gotowe są po­
święcić swego sojusznika, 
krwawego dyktatora, Anasta- 
zio Somozę, aby doprowadzić 
do utworzenia proamerykań- 
skiego „umiarkowanego” rzę­
du z udziałem sił somozow* 
skich.

Jednakże Somoza. mimo pre­
sji Waszyngtonu, nie chce ustą­
pić >ze stanowiska. Powtórzył to 
jeszcze raz w sobotę, 7 bm. w 
15-minutowym wystąpieniu 
przed przedstawicielami reżimo­
wej partii liberalnej. Wywołało 
to wiele zamieszania, ponie­
waż dyktator złożył to oświad­
czenie po informacji amerykań­
skiego dziennika „Washington 
Post” który podał, że Somoza 
wyraził zgodę na ustąpienie 
pod warunkiem nierozwiązywa-

(?) B^em Borg odbiera puchar z rąk kzi^cta Kenta.

nia gwardii narodowej i za­
stąpienia swojej ekipy rządem 
„umiarkowanym”.

Jednakże w wypowiedzi przed 
politykami nikaraguańskimi 
wręcz stwierdził, iż jest prze­
konany. żc Stany Zjednoczone 
są „zainteresowane" zapewnie­
niem mu gwarancji, aby 
nąć przejęcia władzy w 
ragui przez sandinistów.

Tymczasem na froncie 
półtoramiesięczna ____ ,
sprawiła, że partyzanci dominu­
ją militarnie w całym kraju 
zajmując m. in. największe mia­
sta takie jak Leon. Masaya. czy 
ostatnio Jinotepę. W Rivas wal­
ki toczą się o każdy dom. 
Miasto to zostało wcześniej 
ogłoszone przyszłą siedziba po­
wołanego w San Jose, stolicy 
Kostaryki. Tymczasowego Rządu 
Odnowy Narodowej Nikaragui 
popieranego przez FSLN I In­
ne siły opozycji.

Sergio Ramirez. jeden z pię­
ciu członków Rządu Odnowy 
oświadczył 7 bm. w telefonicz­
nym wywiadzie udzielonym te­
lewizji hawańskiej, że sytuacja 
w całej Nikaragui jest korzyst­
na dla Frontu Wyzwolenia. 
Podkreślił żc rząd tymczaso­
wy odrzuca wszelkie idee po­
wołania jakiegokolwiek rozsze­
rzonego rządu z udziałem lu­
dzi Somozy.
(DOKOŃCZENIE NA STR O

unlk- 
Nika-

_  walki 
ofensywa

Eksplozja uszkodziła 
rurociąg w Iranie

TEHERAN (PAP). W połud­
niowym Iranie silny wybuch u- 
szkodził rurociąg naftowy i ga­
zowy łączący tioża roponoir.e 
Agha DJari (170 km na wschód 
od Abadanu) z pobliską rafine­
rią.

Wybuch spowodował rozległe 
pożary, które z kolei stały się 
przyczyną kolejnych wybuchów 
w pobliskich rurociągach Uga­
szenie pożaru zajęło wiele go­
dna. Wypływ ropv i gazu udało 
się powstrzymać. Dotychczas nie 
ustalono przyczyn eksplozji. (P)
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Spotkanie aktywu gospodarczego
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
placówkach zaplecza rozwo­
jowego, służącym zmniejsza­
niu materiałochłonności prze­
mysłu i budownictwa, osz­
czędności energii elektrycznej 
wdrażaniu nowoczesnych tech­
nologii 1 metod organizacji 
pracy.

Skladajae podziękowanie za 
ofiarny trud górnikom, ener­
getykom. kolektywom hut i 
fabryk — Z. Grudzień stwier­
dził, że poczucie satysfakcji z 
dokonań przodujących załóg 
nie może przysłonić faktu, iż 
istnieje znaczne zróżnicowanie 
wyników pomiędzy poszczegól­
nymi 
Wiele 
mJn. 
pracy 
konać 
wozowe, kolejarze śląscy mu­
szą zwiększyć dobowe 
dunki o ponad 10 proc, 
to sprawa nie tylko PKP, 
także dyscypliny ze strony 
żytkowników transportu.

Omawiając problemy, 
które trzeba zwrócić w II pół­
roczu szczególną uwagę, I se- 
kretarz KW wskazał na zada­
nia w zakresie racjonalnego 
gospodarowania energią, su­
rowcami I materiałami, przy­
spieszania realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowe­
go, wzrostu wysokojakościowej 
produkcji na rynek i na eks­
port. Na obecnym etapie roz­
woju kraju — stwierdził mów­
ca — elementami decydują­
cymi są jakość pracy, efek­
tywność gospodarowania, 
raz lepsze, skuteczniejsze 
ganizowanie zbiorowego 
siłku.

Zabierając głos w toku 
rad, Tadeusz Wrzaszczyk prze­
kazał ich uczestnikom i całej 
klasie robotniczej woj. kato­
wickiego serdeczne pozdrowie­
nia od I sekretarza KC PZPR 
— Edwarda Gierka, a także 
gratulacje od Biura Politycz­
nego KC za pomyślne wyko-

zakładami i branżami, 
uwagi poświęcił mówca 
sprawom doskonalenia 

transportu. Aby 
w pełni zadania

wy­
prze-

zała-
Jesl 
ale 
u-
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co- 
or- 

wy-

ob-

Ponad 400 utonięć 
w czerwcu!

Informacja własna
(P) Jak wynika ze statystyk 

prowadzonych przez Komendę 
Główną MO w czerwcu utonęło 
ponad 400 osób, w tym 90 nie­
letnich. To prawda żę upalną 
pogoda w czerwcu każdego dnia 
ściągała nad rzeki, jeziora i sta­
wy tysiące spragnionych ochło­
dy; prawdą jest też, że tak du­
ża liczba utonięć spowodowana 
została lekkomyślnością kąpią­
cych się.

Na szczególna uwagę zasługu­
ją liczne przykłady braku opie­
ki nad małymi dziećmi. Jaskra­
wym przykładem może być wy­
padek w Kraśniku Górnym w 
woj. jeleniogórskim. W rzece 
Horzyca kąpał się 2-Ietni Tomasz 
K. Będąca z nim nad wodą je­
go matka zasnęła. W tym czasie 
chłopczyk utonął.

Nie bez winy są też organi­
zatorzy tegorocznego wypoczyn­
ku. Nie wszędzie postarano się 
o zorganizowanie strzeżonych 
kąpielisk, bądź też o wytyczenie 
chociażby miejsc bezpiecznej 
kąnieli. Zaniedbania te trzeba 
czym prędzej nadrobić. (1)

NARODOWY BANK POLSKI

WYCIĄG Z TABELI

nanie planu I półrocza. Mó­
wiąc o zadaniach konkretyau- 
jących w stosunku do regionu 
cele postawione p.-zo- III Kra­
jową Naradę Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego 
ceminisier podkreślił 
woj. katowickiego w całej 
podarce narodowej.

Przywiązujemy wielką 
gę do pełnej realizacji planu 
br. — stwierdził T. Wrzasz­
czyk. Br. zajmuję bowiem wy­
jątkowe miejsce w realizacji 
strategii rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju i od jtgo 
rezultatów zależeć będzie bi­
lans obecnej dekady, a także 
możliwości podjęcia dalszych 
ambitnych zadań w latach 80- 
tych mimo trudności, które 
nie mają charakteru przejścio­
wego, gdyż wynikają z roz­
woju sytuacji gospodarczej w 
świecie — kraj nasz jest w 
stanie sprostać wzrastającym 
wymaganiom i napotykanym 
utrudnieniom. Dysponujemy 
bowiem nowoczesnym poten­
cjałem produkcyjnym stwo­
rzonym w 35-leciu oraz wy­
soko kwalifikowaną, zaangażo­
waną kadrą.

Podczas spotkania kolekty­
wy kopalni „Sosnowiec” huty 
„Pokój”, organizacji młodzie­
żowych woj. katowickiego i 
samorządu mieszkańców osied­
la „Tysiąclecia" w Katowicach 
złożyły meldunki o osiągnię­
ciach w realizacji czynu 35-le- 
cia, prosząc o przekazanie Ich 
I sekretarzowi KC PZPR — 
Edwardów Gierlcowt. (PAP)

wi- 
rolę 
goa-

wa-

Edward Gierek przyjął
delegację Naczelnej Organizacji Technicznej
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jednak r.azae oczekiwania. Dla­
tego teraz musimy tak sterować 
naszą gospodarką, by rozwijała 
się nadal i pomyślnie rozwiązy­
wać problemy społeczne, z ko­
rzyścią dla wszystkich obywa­
telu

Szczególnie dotkliwy stał się 
w dobie obecnej problem paliw 
płynnych.'za których import 
z roku na rok płaci­
my coraz więcej. Musimy 
więc koncentrować całą nasza 
wiedzę na przetwarzaniu węgla 
aby tą droga poprawić bilans 
paliwowy. Dzięki szczególnie 
wydatnym inwestycjom w na­
szym przemyśle wydobywczym 
— zwłaszcza węglowym — po­
wiedział Edward Gierek — mo­
żemy zaspokoić energetyczne po­
trzeby kraju I utrzymać wysoki 
eksport węgla. Trzeba jednak 
szukać rozwiązań pozwalających 
na najbardziej efektywne wyko­
rzystanie tego narodowego bo­
gactwa. Ten problem powinien 
być szeroko dyskutowany w śro­
dowisku technicznym. Pamiętać 
też trzeba o oszczędności innych, 
coraz droższych surowców, oraz 
szukać materiałów zastępczych. 
Inżynierowie i technicy zastano­
wić się powinni nad możliwoś­
ciami szybkiego zwiększenia e-

Zakończenie XII Rajdu Szlakiem 
Zdobywców Wału Pomorskiego

Informacjo własna

(P) W Wałczu zakończył się 
w niedzielę, 8 bm. XII Rajd 
Szlakiem Zdobywców Walu 
Pomorskiego. Jest to najwięk­
sza rajdowa impreza organi­
zowana przez ZSMP.

Uczestnicy rajdu wędrowali 
przez tereny, na których I Ar­
mia WP stoczyła jedną z naj­
krwawszych bitew II wojny 
światowej, przełamując nie­
mieckie umocnienia tzw. Wał 
Pomorski. Dziś jeszcze obejrzeć 
można bunkry wybudowane 
między jeziotańrł, zasieki, za­
pory I rowy przeciwczolgowe 
stanowiące razem silny ąysłem 
fortyfikacyjny.

W roku bieżącym gospoda­
rzem rajdu było, po raz pierw­
szy. województwo pilskie. Przy­
jechali do niego członkowie 
ZSMP z 22 województw: prze­
de wszystkim młodzi robotnicy, 
którzy w ten właśnie sposób 
wykorzystali swe urlopy. Była 
też młodzież ucząca się i harce­
rze z Harcerskiej Służby Pol­
sce Socjalistycznej.

W ciągu tygodnia przeszli oni 
100 km. wędrując Wałem Po­
morskim od stanicy do stanicy, 
które wykorzystano jako bazy 
noclegowe. Rajdowicze mogli 
zapoznać się nie tylko z pozo­
stałościami umocnień, ale tak­
że z pamiątkami po bitwie 
zgromadzonymi w Izbach Pa­
mięci.

Spotkano 
batantami, 
wództwa, 
-lecia, twórców. 
Uczestnicy rajdu brali udział w 
Spartakiadzie Sportów Obron­
nych oraz w Olimpijskim Aler­
cie Sportowym.

Codziennie grupy rajdowiczów 
wychodziły na kilka godzin 
do prac społecznych przy bu­
dowie kortów tenisowych w 
Tucznie i przygotowywaniu te­
renów pod park miejski w Ja­
strowiu. (les)

•ię także z kom- 
gospodarzaml woje- 
goszczono ludzi 35- 

artystów itd.

fektywnosci naszego rolnictwa.
Naszym wspólnym problemem, 

w którego rozwiązanie musi się 
aktywnie • włączyć środowisko 
techników i inżynierów — po­
wiedział Edward Gierek — jest 
problem racjonalizacji transpor­
tu. Opóźnienia w jego rozwią­
zywaniu stałyby się bowiem po­
ważnym hamulcem naszego roz­
woju. Trzeba też zastanowić się 
nad koncepcją skutecznego roz­
wijania zainteresowań kadry 
technicznej sprawami eksportu, 
gdyż w dzisiejszym świecie po­
myślność eksportu zależy w du­
żym stopniu od nowoczesnego 
projektowania. Efektywność eks­
portu jest bowiem jednym z 
ważnych czynników dalszego 
rozwoju naszego kraju.

I sekretarz KC PZPR przeka­
zał zebranym, a za ich pośred­
nictwem całemu środowisku lu­
dzi techniki życzenia pomyślnej 
i owocnej działalności dla dobra 
kraju.

W skład delegacji, której 
przewodniczy! prezes NOT — 
Aleksander Kopeć, wchodzili: 
kierownik zespołu wicemistrza 
techniki NOT 1978 — Andrzej 
Bacińslci; przewodniczący Komi­
tetu N-T. NOT cis. transportu — 
Henryk Baluch; przewodniczący 
Komitetu N-T. NOT d/a dosko­
nalenia kadr — Tomasz Bier­
nacki; kierownik zespołu laure­
ata Nagrody Państwowej I stop­
nia 1978, nadanej na wniosek 
NOT — Eugeniusz Budny; pre­
zes honorowy NOT — Jerzy Bu­
kowski; prezes SITO, wiceprze­
wodniczący Głównej Komisji 
NOT i FSZMP d's młodej kadry 
— Wojciech Ciechomski; prze­
wodniczący Komitetu N-T. NOT 
d/s gospodarki wodnej — Wie­
sław Ciesielski; prezes SEP, 
przewodniczący Komitetu N-T 
NOT d/ą energetyki — Tadeusz 
Dryżek; prezes PZITB — Ste­
fan Farjaszewski; prezes ROS 
NOT Warszawa — Jan Felicjd

Prezes SITPMB — Adam Gla­
zur: wiceprezes NOT, przewod­
niczący Głównej Komisji NOT 
d's doskonalenia działalności 
federacji — Lechosław Grusz­
czyński; kierownik zespołu wi­
cemistrza techniki NOT 1978 — 
Zdzisław Haś; przewodniczący 
Komitetu N-T. NOT d/s gospo-

derki morskiej — Tadeusz Jed- 
norał; wiceprezes NOT. prze­
wodniczący Komitetu N-T. NOT 
dś prognozo Wanią rozwoju tech­
niki — Jan Kaczmarek; kie­
rownik zespołu mistrza techniki 
NOT 1978 — Maciej Kiedik; 
przewodniczący koła zakłado­
wego STTG przy kopalni 
Sosnowiec — Bogdan Knasel: 
przewodniczący Komitetu Uczel­
nianego NOT w Politechnice 
Poznańskiej — Kazimierz Ko­
zich przewodniczący Komitetu 
Zakładowego NOT w Stoczni 
Gdańskiej — Krystian Kra­
szewski; prezes ROW NOT w 
Łodzi — Ksawery Krassowski;

Prezes ROW NOT w Często­
chowie — Grzegorz Lipowski; 
sekretarz zespołu partyjnego Ra­
dy Głównej NOT — Aureliusz 
Misiorek; prezes SIMP, prezes 
ROW NOT w Rzeszowie — Ka­
zimierz Oezoś: wicep-zewodni- 
czący Głównej Komftji Rewi­
zyjnej NOT. przewodniczący 
Głównej Komisji NOT ds se­
niorów — Stefan Pietrusiewicz; 
prezes ROW NOT w Kaliszu — 
Jerzy Pilecki; członek Rady 
Głównej NOT. sekretarz oddzia­
łu SWP w Tomaszowie Maz. — 
Zofią Pociejkin; przewodniczący 
Komitetu Zakładowego NOT w 
FSO w Warszawie — Jan Sala- 
mończyk; prezes ROW NOT w 
K-akowie — Stanisław Staruch: 
prezes SWP 
Land; prezes 
Gdańsku — 
wieź; prezes SITR 
Warchoł: sekretarz generalny 
NOT — Lesław Wasilewski; wi­
ceprezes NOT, prezes SITPChem. 
— Maciej Wirowski prezes 
ROW NOT w Katowicach — 
Henryk Zieliński. (PAP).

• • w woj. elbląskim prze­
bywał 7 bm. zaztępca prze- 
wpdnieaąezgo Rady Kajwyt- 

*zej ZSRR, przewodniczący Rad* 
NajwytMeJ Łotewakte) RRR Piotr 
Straatfbanis. Towarzyszył mu 
Mterwałd Haman — wicepremier 
SR Łotewskiej, przewodniczący 
Komisji Planowania.

Radzieccy goście dożyli kwiaty 
na cmentarzu w Braniewie, krv- 
jącym prochv 32 tysięcy Żołnie­
rzu Armii Radzieckiej, którzy 
polegli w wzlce o wyzwolenie 
tycb ziem. Oddali też hołd pa­

mięci ofiar bvteg» hltterew>kte> 
go obozu kancentracyjnego Stu«^ 
hof, którv rozpoczął 
niraą działalność 
HM r.

jut
rwą abrod-
1 września

PAP DONOSI

t 
s 

KW PZPR w Elblągu 
Maikiem I -wojewodą Lntkiem 
Lorbieckim upoanając »ię s do- 
robktenb woj. elbląskiego i pers- 
pektvwaml rozwoju. Zwiedzili tet 
muzeum zamkowe w Malborku 1 
zabytki Fromborka. (PAP) 

W SKRÓCIE

r. Strautmanis 
odhvli rozmowy

st. Haman 
sekretarzem 

Andrzejem

— Janusz Szos-
ROW NOT w

Leszek Tyrankie-
- Paweł

• Polskie wędkarstwo uro­
czyście święciło 100-lecte swej 
zorganizowanej działalności. Cen­
tralne uroczystości jubileuszowe 
odbyły się • bm. w Krakowie, 
gdzie w 1879 r. dokonano pierw­
szego zarybienia polskiej rzeki f 
w tym*e roku powstało krajowe 
towarzystwo wędkarskie — po­
przednik dzisiejszego, skupiające­
go 756 tys. członków Polskiego 
Związku Wędkarskiego.

Na prawym brzegu Wisły, w 
dzielnicy Podgórze odsłonięto ta­
blicę pamiątkową kn czci pionie­
ra pohkiego ruchu ochrony przy­
rody. profesora UJ, znakomitego 
biologa I pierwszego prezesa Kra­
jowego Towarzystwa Rybackiego 
— Maksymiliana Siły - Nowickie­
go.

WARSZAWA 9.07.1979 R.

(P) Na trasie rajdu, przed planszą objaśniającą działania wojsk 
podczas bitwy o Wal Pomorski. Fot. Zdzisław Kwiiecki

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH Z TY' 
TULU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH
DEWIZY I PIENIĄDZE

KRAJ WALUTA
KUPNOiSPRZED. ŚREDNI

AUSTRALIA 1 DOLAR A 33.96 35.34 34.65
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 224,17 233.31 228.74
BELGIA 100 FRANKÓW 102,76 106.96 104.86
DANIA 109 KORON 571,53 594.85 583.19
FINLANDIA 100 MAREK 782,18 814.10 798,11
FRANCJA 100 FRANKÓW 709,72 738.68 724.20
GRECJA 100 DRACHM*) 82,91 86,29 84,60
HISZPANIA 100 PESET 45.77 47,63 46,70
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.495.18 1.556,20 1.525.69
JAPONIA 100 YENOW 13,96 14,52 14.24
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW*) 162.43 169,07 165,75
KANADA 1 DOLAR 26.02 27,08 26,55
LIBAN 100 FUNTÓW 931,44 969,46 950,45
NORWEGIA 100 KORON 397,72 622,12 609.92
PORTUGALIA 100 ESCUDO 61,95 64,47 63,21
REP. FED. NIEMIEC 100 SIAREK 1.647.38 1.714.62 1.681.00
STANY ZJEDN. AP 1 DOLAR 30.26 31.50 30.88
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 1.832.98 1.907.80 1.870.39
SZWECJA 100 KORON 712.72 741,82 727.27
TURCJA 100 FUNTOM’*) 64,25 66,87 65.56
W. BRYTANIA 1 FUNT 66,51 69,23 67,87
WŁOCHY 100 LIRÓW 3.66 3,80 3,73

•) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW
STOSUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE KURSY
GRECJA 100 DRACHM 75,32
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 134.26
TURCJ/4 100 FUNTÓW 56.66

8 Kronika sądowa
Skazanie szpiega

(P) W dniach 2—7 bm. przed 
Sądem Wojskowym w Warsza­
wie odbyła się rozprawa prze­
ciwko Zenonowi Celegratowi. lat 
42. oskarżonemu o działalność 
szpiegowską na rzecz jednego z 
wywiadów państw NATO.

W toku przewodu sądowego U- 
dowodniono, że Z. Celegrat pod­
czas pobytu służbowego za dra­
nicą wszedł w kontakt z obcym 
wywiadem, a po powrocie do 
kraju kontynuował działalność 
szpiegowską, ujawniając wiele

dotyczących 
obronności

Zenona Ce- 
mu 
ka-

istotnych Informacji 
bezpieczeństwa i 
PRL.

7 bm. sad uznał 
legrata winnym zarzucanego
przestępstwa I skazał go na 
re 25 lat pozbawienia wolności. 
Utratę praw publicznych na lat 
10 oraz konfiskatę mienia w oa- 
łości. (PAP)

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

STOSUJE SIĘ DO PŁAT-

DEWIZY I PIENIĄDZE
KRAJ WALUTA

KUPNO SPRZEDJSREDN)

ALBANIA 100 LEKÓW 181,84 183,66 182,78
BUŁGARIA 100 LEWÓW 2.182.21 2.204,15 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 1.180.12 1.191,98 1.186.05
CZECHOSŁOWACJA 100 KORON 211,24 213.36 212,30
KOREAŃSKA RLD 100 WON0W 1.057,19 1.067.81 1.062,50
KUBA 100 PESO 1.730.05 1.717.43 1.738.74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKOW 459,41 464.03 461,72
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 660,12 666.76 663.44
RUMUNIA 100 LF.I 215,42 217.58 216,50
WĘGRY 100 FORINTÓW 130.20 131.50 130,88
WIETNAM 100 DONG0W 792.90 800.86 796.88
ZSRR 100 RUBLI 2.112,38 2.133.62 2.123.00

Komunikat Prokuratury
(P) Prokuratura Wojewódz­

ka w Warszawie prowadzi 
śledztwo w sprawie wypadku 
drogowego zaistniałego w dniu 
7 czerwca 1979 r. o godzinie 
22.30 u zbiegu ulic Patriotów 
i Żegańskiej w Warszawie, a 
polegającego na potrąceniu pie­
szego (młodego mężczyzny) 
przez samochód marki ..Fiat 
126p”.

Świadkowie wypadku prosze­
ni o skontaktowanie się z Wy­
działem Śledczym Prokuratury 
Wojewódzkiej tel. 20-32-81 wew. 
25 lub 20-20-12. (x)

Kto widział?

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ 
NOSCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW PO­
DRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO ZSRR. 
PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE KRAJU REA­
LIZACJI STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.721,70 ZA 100 RUBLI.

TABELA KURSÓW NR 8/79 z 26.06.1979 R. PRZESTAJE OBO­
WIĄZYWAĆ.

TABELE KURSÓW SĄ DO WGLĄDU WE WSZYSTKICH OD­
DZIAŁACH NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO.

(P) Dnia 8 listopada 1978 r. 
na trasie szybkiego ruchu War­
szawa — Katowice w miejsco­
wości Mszczonów (woj. skier­
niewickie). miał miejsce wypa­
dek drogowy ze skutkiem śmier­
telnym. Kierowca skradzionego 
samochodu osobowego marki 
„Polski Fiat 125p” nr rejestra­
cyjny WAM 2735, który spowo­
dował wypadek, zbiegł z miej­
sca zdarzenia udając się praw­
dopodobnie w kierunku Warsza­
wy przypadkowo zatrzymanym 
samochodem.

Osoby mogące 
macji dotyczącej 
żej wydarzenia

udzielić infor- 
opisanego wy- 

... _________  proszone są o
powiadomienie Posterunku MO 
w Mszczonowie tel. 207 lub naj­
bliższej jednostki MO> (x)

Surowe kary 
dla sprawców nadużyć 
w stacjach CPN

(P) Przed Sądem Wojewódz­
kim w Gdańsku zakończył się 
proces sprawców nadużyć do­
konanych w latach 1975—77 w 
POPN CPN w Gdańsku ó w 
Gdyni. Na lawie oskarżonych 
zasiedli magazynierzy, wydaw­
cy paliw, kierownicy magazy­
nów. kierowcy autocystern, 
agenci stacji benzynowych i pra­
cownicy dyrekcji.

Przestępcza grupa liczyła 20 
osób. W toku śledztwa prowa­
dzonego przez Komendę Woje­
wódzka MO w Gdańsku wszyst­
kim oskarżonym udowodniono 
zagarnięcie mienia społecznego 
o wartości 1.374 tys. złotych.

Zorganizowana przestępcza 
działalność polegała przede 
wszystkim na ..wygospodarowy­
waniu” w magazynie naliw nad­
wyżek produktów naftowych, 
które następnie kierowcy auto­
cystern wywozili do stacji ben­
zynowych. PrzestęDcy pogarszali 
także jakość produktów nafto­
wych w stacjach paliwowych. 
Udowodniono także manipulacje 
kierowców samochodów należą­
cych do różnych przedsiębiorstw.

Główni oskarżeni Edmund F; 
I Wojciech R. z magazynu nr 9 
CPN skazani zostali wyrokiem 
Sadu Wojewódzkiego w Gdań­
sku na 8 lat pozbawienia wol­
ności. utratę praw publicznych 
na 5 lat, wysokie grzywny i 
konfiskatę mienia w całości. 
Inni współoskarżeni skazani zo­
stali na kary od 1,5 roku do 7.5 
roku pozbawienia wolności, 
grzywny i konfiskatę mienia. 
Wyroki tą nieprawomocne.

(PAP)

Nowe obiekty krakowskiego 
Centrum Onkologii 
gotowe do przyjęcia chorych

(P) W krakowskim Instytucie 
Onkologii dobiegły końca pra­
ce nad wyposażeniem w sprzęt 
i nowoczesną aparaturę me­
dyczną nowych pomieszczeń 
szpitalnych.

W wyniku budowy nowego, 
4-kondygnącyjnego pawilonu i 
rozbudowy starej części Insty­
tutu krakowska placówka o- 
trzyma 100 nowych łóżek onko­
logicznych. Pierwsi pacjenci 
trafią tu jeszcze w lipcu; do 
końca III kwartału br. urucho­
mione zostaną: klinika chemio­
terapii, klinika ginekologu on­
kologicznej i pierwszy z dwu 
oddziałów radioterapii.

Już teraz w nowych, funkcjo­
nalnych pomieszczeniach pracu- 
je przychodnia przyklinićzna 1 
wyposażony w komputer „In­
formatyk” — dział dokumenta­
cji instytut a, gromadzący dana 
o zachorowalności na nowotwo­
ry złośliwe w południowo- 
wschodniej Pblsce. Instytut o- 
trzymał również supernowo­
czesny sprzęt medyczny, m.in. 
drugie już urządzenie do tera­
pii megawoltowej (leczenie ko­
baltem 60); dysponuje również 
pierwszym w Polsce symulato­
rem, czyli aparatem rentgenow­
skim, pozwalającym na do­
kładne umiejscowienie nowo­
tworu I precyzyjne określenie 
napromieniowywanego obszaru.

W ramach realizacji I etapu 
rozbudowy instytutu zbudowa­
ny zostanie wkrótce pawilon, w 
którym znajdzie pomieszczenia 
.przyspieszacz” — urządzenie 
do leczenia nowotworów pro­
mieniowaniem jonizującym. O- 
becnie “kończy się szkolenie 
personelu, obsługującego nowo­
czesną aparaturę diagnostyczni 
i terapeutyczną. Krakowska 
placówka jest w krajach RWPG 
koordynatorem badań w dzie­
dzinie radioterapii.

Z chwilą uzyskania nowych 
łóżek onkologicznych i zainsta­
lowania w nich aparatury In­
stytut zakończy w 100 proc, 
realizację planu pierwszych 3 
lat rządowego programu walki 
z chorobami nowotworowymi. 
Program ten przewiduje, że do 
roku 1990 liczba tych łóżek w 
7 województwach objętych dzia­
łalnością instytutu wyniesie 900;

W całości zrealizowano rów­
nież ustalony programem rzą­
dowym i zlecony Krakowowi 
program badań naukowych. Ich 
wyniki okazały się tak warto­
ściowe. że postanowiono wypo­
sażyć instytut w dodatkowe u- 
rządcenia i sprzęt specjalistycz­
ny. (PAP)

Z uczestnikami uroczystości 
•potkali zlę gospodarze regionu z 
eaatępcą członka Biura Politycz­
nego KC. I sekretarzem Komitetu 
Krakowskiego PZPR — Kazimie­
rzem Barclkowskim. W sootkaniu 
wzlęH także udział przedstawiciele 
kierownictwa OK FJN. CRZZ 1 Li­
gi Ochrony Przyrody. Obecne by­
ty delegacje zagraniczne z prezy­
dentem Międzynarodowej Fede­
racji Sportu Wędkarskiego Elio- 
doró Clcognanl (Włochy).

Złożono meldunek o podjętych 
przez członków PZW czynach 
społecznych wartości 50 min zł — 
dla uczczenia 35-lec!a Polski Lu­
dowej l 100-lecla PZW. Kilkudzie­
sięciu długoletnich działaczy węd­
karskich udekorowano odznacze­
niami państwowymi.
• Gmina Lesznowola jest 

jedną z leptej gospodarujących 
w woj. stołecznym - warszawskim. 
Szczególnie wysokie efekty pro­
dukcyjne osiąga w warzywnic­
twie i uprawie ziemniaków oraz 
w hodowli.

hodowlę trzody chlewnej 1 dro­
biarstwo.

Dobrym efektem produkćyjnym 
osiąganym przez rolników gminy 
Lesznowola towarzyszy wysoka 
aktywność społeczna jej miesz­
kańców, którzy mają w tej dzie­
dzinie szczególnie bogate trady­
cje. W ostatnich latach np. dzię­
ki wspólnym inicjatywom gmin­
nej organizacji PZPR i koła ZSL 
roczna wartość czynów społecz­
nych przekracza w Lesznowoli 
kwotę 1 min zŁ m. In. dzięki 
wspólnemu wysiłkowi mieszkań­
ców gminy ulepszono 3S km dróg, 
zakończono gazyfikację gospo­
darstw oraz dobiega końca roz­
budowa sieci wodociągowej.

O osiągnięciach tych mówiono 
na uroczyście otwartym zebra­
niu gminnego koła ZSL. które 
odbyło się ś bm z okazji 60-le- 
cia zawiązania się ruchu ludo­
wego na terenie gminy Leszno­
wola. W spotkaniu uczestniczył 
prezes NK ZSL — Stanisław Gu- 
cwa, który wręczył nowy sztan­
dar koła oraz udekorował grupę 
miejscowych działaczy ludowych 
1 przodujących rolników odzna­
czeniami państwowymi.
• Już milion osób zwiedziło 

Hutę Im. Lenina w Krakowie. Od 
1951 r. kiedy udostępniono zwie­
dzanie kombinatu, do chwil: o- 
becnef — oddział PTTK HiL przy­
jął ponad 25 tys. wycieczek kra­
jowych 1 blisko 4 tys. zagranicz­
nych.

Na jej terenie znajduje się rów­
nież kombinat ogrodniczy Mysia- 
dło — bezpośrednio produkujący 
na zaopatrzenie stolicy — oraz 
PGR - Łazy rozwijający zarodową

• 7 bm. w Krakowie już po raz 
dziesiąty zainaugurowała swa wa­
kacyjna działalność szkoła kul­
tury i języka polskiego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. W tym 
roku, w 11 kursach uczestniczyć 
będzie ponad MO-osobowa grupa 
młodzieży polonijnej, głównie ze 
Stanów Zjednoczonych i Kanady. 
Szkołę letnia kultury 1 Języka 
polskiego UJ ukończyło do tej po­
ry 3 tys. młodzieży polonijnej z ca­
łego świata.

Nowoczesne zakłady drobiarskie 
rozpoczęły produkcję w Toruniu

Informacja własno
(P) W budowanym obecnie 

w Toruniu nowoczesnym 
kombinacie drobiowym uru­
chomiona została linia ubojo­
wa kurcząt.

W ten sposób Pomorskie Za­
kłady Drobiarskie „Poldrób” są 
coraz bliższe przenosin ze sta­
rego zakładu ..na fortach” do 
wytwórni będącej szczytem 
techniki w tej dziedzinie, a 
krajowa baza przetwórstwa 
drobiarskiego wzbogaci się o 
dalsze moce produkcyjne.

Na 36 hektarach znajdują się 
tu: podstawowy zakład uboju 
kurcząt, kaczek i gęsi oraz 
zakłady produkujące wędliny, 
konserwy, mączkę paszową (z 
odpadków i pierza), a także 
potężna kotłownia (40 ton pary 
na godzinę) i wiele obiektów 
pomocniczych. Ostatnim obiek­
tem, którego budowa rozpocz- 
nie się w 1981 roku, będzie 
wytwórnia pro6Żku jajowego. 
Obiekt ten zakończy cykl bu­
dowy kombinatu.

Zakład toruński wyposażony 
jest w najnowbcześnicjsze, 
automatyczne urządzenia ubojo­
we i obróbkowe produkcji ho­
lenderskiej. Linia ubojowa ma 
wydajność 5 tys. kurcząt na 
godzinę. Podstawowy zestaw 
maszyn i urządzeń uzupełniają 
angielskie aparaty elektroniczne 
do wagowęj segregacji ubitego 
drobiu i duńskie tunele zamra- 
żalnicze połączone z chłodni­
czymi sprężarkami śrubowymi 
produkcji NRD. Sprężarki te in­
stalowano dotychczas wyłącznie 
na statkach, ale dla ich wielu 
zalet po raz pierwszy zamon­
towano je w toruńskich zakła­
dach. Z pierwszych prób wyni­
ka. że znakomicie zdają egza­
min. Całkowicie polska jest 
konstrukcja zakładów oraz tech­
nologia wyrobów.

Inwestycja wartości ponad 
1.200 min złotych jest bogatą 
w placówki socjalne i usługo­
we: nowoczesne laboratorium 
weterynaryjne, stołówkę, jadał, 
.nie, wygodne szatnie, łaźnie itp. 
‘Ponieważ większość pracowni­
ków to kobiety, pomyślano też 
o dużej pralni, która w znacz­
nym stopniu ułatwi życie pra­
cownikom. oszczędzając ich czas 
i siły. Kobiety nie będą mu- 
siały biegać po mieście z pra­
niem domowym mając do dys­
pozycji nowoczesne agregaty w 
zakładzie pracy. Pomysł prosty 
i znakomity. Na ukończeniu 
jest hotel robotniczy o wyso­
kim standardzie.

W związku z budową nowego 
zakładu powiększono znacznie 
(kosztem 1,5 mld złotych) fer­
my drobiarskie w województwie 
toruńskim i bydgoskim oraz za­
kład wylęgu drobiu pod Toru­
niem. Modernizowany jest też 
transport samochodowy, który 
musi zapewnić jak najszybszy 
dowóz drobiu z ferm do ubojni. 
Warto więc podkreślić kom­
pleksowość działań związanych 
z oddaniem do użytku toruń­
skiego kombinatu drobiarskiego.

Podobny obiekt (ale bez za­
kładu produkcji konserw-) bu­
dowany jest w pobliżu Pozna­
nia. (zeł.)

NA MARGINESIE
DNIA

BIAŁE MYSZKI
BYDGOSZCZ. „Gazeta 

Pomorska” podaje przepis 
na „kocie przysmaki”: 
„Dość grube plasterki żół­
tego sera ułożyć na drew­
nianej deseczce. Biały ser 
podzielić na równe części, 
ulepić z nich duże kule, z 
których formujemy • mysz­
ki. Z cienkiego plasterka 
żółtego sera wyciąć małe 
kółka i zrobić z nich uszy 
dla mysząt. Z pieprzu lub 
jałowca zrobić oczy...”.

MELORECYTACJA
KOSZALIN. „Głos Porno- 
ta" zapewnia: „Czym zaj­

mują się uczniowie szkół 
województwa koszalińskie­
go po lekcjach? Przede 
wszystkim muzyką, tań­
cem i śpiewem".

SZCZĘŚCIE 
(ZEZOWATE)

BYDGOSZCZ. Fragment 
powieści „Sprawa dla jed­
nego" drukowanej w „Ilus­
trowanym Kurierze Pol­
skim": „Andrzej Ciesielski 
opowiedział majorowi całą 
historię. Starszy oficer 
ważnie jej wysłuchał.
Widzę — powtedział — że 
jednym strtalem trafiacie 
w dwa cele”.

u-

JAN Z BIUSTOLASU
tfZIELCE. Próbka fraszek 

Jana Lechickiego zamiesz­
czonych w „Słowie Ludu”:

„Sopot latem 
Sopot w letni czas 
Biustów las”,

ZET-ES
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Lektury człowieka współczesnego

Pozostawić po sobie ślad

Gracjan

BERNA BĄKOWSKA

Prezydent Torunia 
Leczyk

JEDNI zaskarbiają sobie pa­
mięć potomnych wynalazka­

mi technicznymi, czy odkry­
ciami np. w medycynie, inni 
pozostawiają po sobie na 
trwałe obiekty inżynierskie, 
osiedla; jeszcze inni pozosta­
ną w 35-letnich dziejach Pol­
ski Ludowej wybitnymi ani­
matorami wielkich wydarzeń 
i autorami znakomitych zja­
wisk kulturalnych. Ale jak i 
czym mierzyć dorobek czło­
wieka, o którym mówi się 
„działacz polityczno-gospo­
darczy”? Jak opisać jego 
przydatność dla poszczegól­
nych środowisk, w których 
w ciągu swojej dwudziestopa- 
roletniej pracy dał się poznać 
jako człowiek prawy, sprawie­
dliwy, energiczny, jako świet­
ny organizator, zarówno pro­
dukcji, jak 1 życia społecz­
nego?

Decyzja pierwsza
Ale zacznijmy od początku. 

Od momentu, w którym Gra­
cjan Leczyk, urodzony w 1934 
roku w robotniczyrą małżeń­
stwie pracującym wówczas, na 
początku lat trzydziestych, w 
poznańskiej Fabryce Obuwia, 
jedyny syn i najmłodszy spo­
śród czworga dzieci, podjął 
pierwszą w życiu decyzję.

..Nie chciałem być szewcem, 
jak ojciec, i postanowiłem po 
ukończeniu podstawówki pójść 
do szkołti średniej, chociaż ro­
dzice marzyli dla mnie o solid­
nym, rzemieślniczym zawodzie. 
Trafiłem do technikum przemy­
słu chemicznego, ze specjalnoś­
cią „guma”.

Po technikum poszedłem na 
rok do „Stomilu" i tam zdałem 
sobie sprawę, że chciałbym być 
czymś więcej, umieć więcej, niż 
to. co umiałem dotąd. Szczytem 
ówez^rr.ueh moich marzeń było 
zostać kierownikiem zaopatrze­
nia.

Decyzja druga
..zaważyła na całym później­

szym życiu Gracjana Leczyka. 
Udany egzamin i studia w po- 

■ znańsliiej Wyższej Szkole Eko- 
nomiczrej otworzyły nowe per­
spektywy przed młodym czło­
wiekiem. A i rodzice widząc 
upór i konsekwencję syna już 
mu ttgo kroku nie odradzali; 
przeciwnie — byli dumni, zwła­
szcza, gdy po drugim roku 
otrzymał stypendium naukowe. 
Był to dla Gracjana okres in­
tensywnej nauki nie tylko eko­
nomii. Uczył się i chłonął 
wszystko — cd polityki po kul­
turę. Na wykładach, ale także 
poza nimi: w gronie przyjaciół 
podczas młodzieńczych dyskusji 
1 prowadzonych w akademiku 
„nocnych Polaków rozmowach”. 
A był to początek lat pięćdzie­
siątych...

Dyrektor do spraw ekonomicz­
nych w Zakładach Elektrono­
wych „Unitra-Tora!” w Toruniu, 
Marian Olejnik. Kolega ze stu­
diów w latach 1954—1957:

„Łączyło nas z Gracjanem w 
owych czasach wiele. Nauka, 
działanie w środowisku studenc­
kim, niełatwa svtuacja mate­
rialna naszych rodziców, co zmu­
szało nas do szukania różnych 
źródeł zarobku. Rozładowywali­
śmy węgiel, jeździliśmy na ko­
lonie letnie jako wychowawcy 
dzieci Wspólne niedziele dla 
wsi, brygady studenckie dla po­
mocy w pracach żniwnych. Dziś 
oceniam te czasy, jako okres 
ksfałtowania się naszych po­
glądów i postaw, obywatelskie­
go patrzenia na świat nas ota­
czający. Gracjan już wtedy, w 
młodości, wykazywał wiele pre- 
dysoozyęjl kierowniczych i 
umiejętności organizacyjnych, 
był koleżeński, przyjazny, bu­
dzi! zaufanie.

O czrm marzyliśmy, jak wyo­
brażaliśmy sobie przyszłość? 
Jak to w tym wieku — idealnie. 
W wicHtich zmaganiach 1 na 
wielkich placach budowy (były 
to czasy Nowej Huty). Mieliś­
my ambicje, aby robić więcej, 
niż to, czego cd nas oczeki­
wano.

Ja pozostałem po studiach 
najnirrw w Poznaniu, potem 
wylądowałam tu. w Toruniu. 
Gracjan wrócił na krótko do 
..Stomilu” a następnie trafił do 
Kruszwicy. Etapami naszych 
dalszrch kontaktów były pocią­
gi eksoresowe do Warszawy, 
gdrie konfrontowaliśmy nasze 
świeże doświadczenia zawodowe, 
przymierzaliśmy się do dojrza­
łego, samodzielnego życia.

Cieszyłem się, gdy mój bliski 
kolega, wartościowy i mądry 
człowiek — został prezydentem 
Torunia. Mam nadzieję, że 
wszystkie jego młodzieńcze ce­
chy charakteru, wzbogacone o 
jego dzisiejszą dojrzałość, zdys­
kontują się w pracy na tym 
odpowiedzialnym stanowisku. 
Kiedy się spotykamy i wspomi­
namy dawnych kumpli z roku 
— miło, że wielu spośród na­
szych rówieśników pełni podob­
nie jak my odpowiedzialne kie­
rownicze funkcje w przemyśle 
i administracji państwowej, w 
Poznaniu, Pile, Koszalinie. Wy- 
daje się, że nasze pokolenie 
45-latków sprawdziło się, że 
wniosło swój własny, niepodwa­
żalny wkład w budowę Polski 
Ludowej.”

Decyzja trzecia
„.Sądziłem, na studiach, że 

stanowisko kierownika wydzia­
łu w „Stomilu", gdzie pracowa­
łem już przecież po technikum
— to górny pułap moich możli­
wości. I wróciłem do „Stomilu". 
Ten powrót wiązał się z waż­
nymi wydarzeniami w moim 
życiu. W 1960 roku wstąpiłem 
do partii, wkrótce potem ożeni­
łem się. Był to czas samooceny 
i oceny innych, uczenie się wła­
ściwych kryteriów, formułowa- 
nia poglądów. Wszystko to przy­
dało mi się bardzo, kiedy ze 
względów osobistych podjąłem 
decyzję przeniesienia się do 
Kruszwicy. Tamtejsze Zakłady 
Tłuszczowe dały w 1962 roku 
ogłoszenie do prasy w poszuki­
waniu kandydata na stanowisko 
dyrektora do spraw administra­
cyjno-ekonomicznych. Wraz ze 
stanowiskiem obiecywano mie­
szkanie. Zgłosiłem się I dyrektor 
Józef Krzemień wybrał mnie 
spośród kilkunastu chętnych. 
Wiele zawdzięczam temu czło­
wiekowi, który nie znając mnie
— zaufał mi i postawił na mnie.

Wiele się też od niego nau­
czyłem. Przychodząc do Krusz­
wicy znałem się przecież tylko 
na oponach, a nie na produkcji 
masła roślinnego, margaryny i 
olejów. Nie bardzo wiedziałem, 
jak się pracuje i kieruje 700 
ludźmi. Uczyłem się zarządzania 
dużym przedsiębiorstwem i roz­
mawiania z pracownikami. Mie­
wałem, rzecz jasna, konflikty, 
głównie w związku ze zdarzają­
cymi się przejawami braku dy­
scypliny. Irytowało mnie to 
bardzo, bowiem w domu, od 
małego dziecka, matka wdrażała 
nas do obowiązków w rodzinie, 
do pracowitości, samodzielności 
i odpowiedzialności — i cechy 
te do dziś najbardziej w człowie­
ku cenię.

Pamiętam, że ojciec, aby nie 
spóźnić się do pracy, wychodził 
z domu godzinę 
wypadek, gdyby 
do tramwaju. A 
nas dyscypliny i 
Wstawało się o 
każdy z członków 'rodziny miał 
określony esas na umycie się, 
aby „nie przeszkadzać innym. 
Obiad był zawsze o tej samej 
porze, a nową koszulę, czy buty 
dostawało się dopiero wtedy, 
gdy stare były już całkiem zno­
szone. Tak więc rodzina, dom 
ukształtowały moją osobowość i 
nigdy nie chciałem pogodzić się 
z czyjąś nierzetelnością, z nie­
dbalstwem, czy lekceważeniem 
obowiązków zawodowych w mo­
jej kruszwickiej fabryce. Bywa­
łem wtedy ostry, wymagałem 
wiele od siebie i innych — i jak 
dziś to widzę — nie zawsze 
uwzględniałem realne możliwo­
ści ludzi i czasów. Nie byłem 
jednak dyplomatą — chciałem 
po prostu pracować.

Prezydent Inowrocławia Jan 
Wudniak: „Kruszwica —* to by­
ła dobra szkoła dla Leczyka. Po­
znałem go w 1962 roku, kiedy

■nKnBasmaBmcanHBn

wcześniej, na 
nie dostał się 
matka uczyła 
gospodarności, 
szóstej rano,

Ankieta „Życia” wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Egzamin dojrzałości

MIAŁAM skończone 10 lat, 
kiedy nad Warszawę 

przyleciały niemieckie bom­
bowce. Niosły ze sobą znisz­
czenie i śmierć. Bomby spa­
dały z ogromnym świstem. 
Wszystkie rodziny z naszego 
domu, stłoczone w ciasnej i 
dusznej piwnicy modliły się 
głośno, śpiewając pieśni reli­
gijne.

Za domem na polu wyko­
pany był schron, ale nie da­
wał takiego bezpieczeństwa 
jak piwnica.

Między jednym alarmem a 
drugim wbiegaliśmy do miesz­
kania. W radio spiker donoaił: 
ogłaszam alarm dla miasta 
Warszawy. Uwaga, uwaga nad­
chodzi. Potem wycie syren i 
spadające bomby.

Mieszkałam na Targówku, 
podczas kolejnych nalotów 
schroniliśmy się na cmentarzu, 
siedzieliśmy w groble pod pły­
tą katakumby (ze zgrozą myślę 
teraz o tym). Po kilku dniach 
z tobołkami w rękach, czwórka 
rodzeństwa i mama, ruszyliśmy 
do rodciny na wieś. W ciągu 

pracowałem w Komitecie Po­
wiatowym Partii i odpowiada­
łem za sprawy ekonomiczne w 
powiecie. Nasza współpraca od 
początku ułożyła się dobrze. 
Gracjan swoją pryncypialnością, 
mądrością, bezpośrednim sposo­
bem bycia i sprawiedliwością 
zyskał sobie bardzo szybko sza­
cunek załogi Zakładów Tłusz­
czowych ‘ i uznanie władz. Ce­
niono go za inicjatywę i opera­
tywność, za pracowitość i zaan­
gażowanie we wszystkie sprawy 
nie tylko produkcyjne, ale i 
ludzkie, za odwagę cywilną i 
otwartość.

Taki człowiek był partii po­
trzebny, toteż gdy w 1973 roku 
na mocy eksperymentu połączo­
no miasto Inowrocław z powia­
tem, zabiegałem o to, aby pozy­
skać Leczyka na sekretarza 
ekonomicznego KP PZPR. Sta­
nowiliśmy wówczas zgrany ze­
spół ludzi ambitnych, trzydzie- 
stoparolatków, którzy ze swoje­
go regionu stworzyć chcieli 
kraj mlekiem i miodem płyną­
cy. Może nie dosłownie stało się 
tak, jak to sobie wymarzyliśmy, 
ale bez fałszywej skromności 
trzeba powiedzieć, że były to 
dobre czasy dla Inowrocławia. 
Gracjan niemały wniósł wkład 
w rozbudowę tutejszego prze­
mysłu, bowiem jako ekonomi­
sta z wykształcenia i wieloletni 
dyrektor dużego zakładu, był 
godnym partnerem właaz woje­
wódzkich i inwestorów. W tych 
czasach ruszyło w naszym mie­
ście budownictwo socjalno-byto­
we, wyrosły nowe osiedla mie­
szkaniowe. Między innymi z je­
go inicjatywy zaczęliśmy wtidy 
budowę krytego basenu, budo­
wę huty kryształów, zapocząt­
kowaliśmy przemysł odzieżowy. 
Gracjan umiał chodzić wokół 
naszych miejskich i powiato­
wych spraw tak dobrze, że po 
reformie w 1975 roku został 
przeniesiony do Komitetu Wo­
jewódzkiego w Toruniu na sta­
nowisko kierownika wydziału 
ekonomicznego. Przed niespełna 
rokiem został prezydentem To­
runia, liczącego dziś 170 tys. 
ludności. Jestem pewien, że do­
świadczenia inowrocławskie bar­
dzo mu się teraz przydadzą.”

Życie prezydenta
Zaczyna pracę o ósmej, ale 

wstaje znacznie wcześniej. Nie­
wiele ma czasu na tzw. życie 
prywatne, bo aby rządzić Toru­
niem — trzeba go najpierw bar­
dzo dokładnie i wszechstronnie 
poznać.

Kierowca prezydenta, Stefan 
Dolatowski: „Jeżdżę po szefa 
zawsze o godzinie 7.15 i potem, 
każdego dnia, robimy 45-minu- 
towy kurs po różnych dzielni­
cach miasta, zaglądamy na pla­
ce budowy. Prezydent intere­
suje się zielenią, stanem czysto­
ści, gospodarką komunalną, tem­
pem budowy różnych obiektów, 
rozmawia z dyrektorami i przed­
stawicielami instytucji. Dopiero 
potem, o ósmej, jedzie do nasze­
go Urzędu.”

Żona prezydenta. Danuta Le­
czyk: „Przez całe życie mąż sta­
wiał swoją pracę na pierwszym 
miejscu. Zawsze to, co robił w 
danym momencie — było dla 
niego najważniejsze. Teraz To­
ruń, jego miasto — to sprawa 
najwyższej wagi. W ciągu ostat­
nich 11 miesięcy, odkąd został 
prezydentem, interesuje się do­
słownie wszystkim, co dotyczy 
miasta. Staram się być w ja­
kimś sensie informatorem męża. 
Prowadzę normalny dom — 
mam więc wiele uwag i spo­
strzeżeń, które mu przekazuję. 
Zarówno ja, jak i dwie nasze 
córki, 18-latka i 15-latka, cie­
szymy się z jego awansu, cho­
ciaż sprawia to, że ma on dla 
rodziny coraz mniej czasu...”

„.Organizacja czasu pracy 
to wielka umiejętność, której 
uczę się przez całe swoje życie. 
Staram się nie bywać tam, 

jednego dnia pokonaliśmy dro­
gę 38 fan. Na zatrzymywanie 
się mama nie pozwalała, byle 
zdążyć przed nocą — powtarza­
ła w kółko.

U babci było już ciasno, ale 
na noc rozkładana była słoma 
na podłodze. Było lepiej niż na 
naszym cmentarzu w grobow­
cu. Po dwóch miesiącach wró­
ciliśmy do Warszawy. Tata tej 
zimy 1939'40 roku przygotował 
karbidówkę i lampę naftową. 
W domu było najlepiej, zwła­
szcza wieczorami, Kiedy pod 
płytą kuchenną palił się ogień.

Pamiętam tę zimę dobrze, 
wyryła ona swój ślad w mojej 
pamięci. Były tęgie mrozy i 
zadymki, przerwa w nauce. W 
te pierwsza zimę zachorował i 
po tygodniu choroby rmarl naj­
wspanialszy przyjaciel i opie­
kun — mój tata.

Zapalenie płuc zwaliło z nóg 
tego wspaniałego, wysokiego, 
dobrze zbudowanego mężczyz­
nę. W szpitalu Praskim odmó­
wiono przyjęcia, w domu brak 
dostatecznego leczenia, oner- 
wal najdroższe nam żyoie Zo­
stało nas czworo i mama, mło­
da kobieta. A to dopiero rozpo- 

gdzie to nie jest konieczne, nie 
„pokazywać się" za wszelką ce­
nę. W Urzędzie Miejskim Toru­
nia do minimum ograniczam ca­
łą celebrę, niepotrzebną niekie­
dy reprezentację, przecinanie 
wstęg, uroczyste otwarcia itd. 
Angażuje to niepotrzebnie wie­
lu ludzi, zabiera cenne godziny, 
których nie starcza wówczas na 
aktywną działalność meryto­
ryczną. Najlepiej czuję się w 
zakładach pracy, wśród robot­
niczej załogi, bo znam jej pro­
blemy; mówimy ze sobą tym 
samym językiem.

Gdy zostałem prezydentem — 
był to dla mnie dowód, że ka­
pitał, który zbierałem w czasie 
studiów, w „Stomilu", w Zakła­
dach Tłuszczowych w Kruszwi­
cy, w Inowrocławiu — zaczyna 
teraz procentować. Nie traktuję 
tego stanowiska jako kolejnego 
szczebla w karierze, lecz uwa­
żam, że jest przejawem zaufa­
nia do mnie — człowieka i dzia­
łacza. Za każdym razem cieszy 
mnie, że odchodząc na nowe 
stanowisko — zostawiam w 
dawnym miejscu przyjaciół. 
Zdaję sobie sprawę, że obecna 
sytuacja stwarza szczególne za­
potrzebowanie na typ człowie­
ka, który jest organizatorem, a 
nie urzędnikiem, który znając 
od podszewki sp-awy produkcji 
przemysłowej, mając oczy 
otwarte na potrzeby ludzkie — 
umie im wyjść naprzeciw, umie 
szukać skutecznych rozwiązań.

Jedenaście miesięcy na prezy­
denckim stołku w Toruniu — to 
za krótki okres na jakiekolwiek 
podsumowania. W tern już jed­
nak, co dla tego miasta najważ­
niejsze: szybka odbudowa jednej 
z najpiękniejszych w Polsce, ale 
i najbardziej zdewastowanych 
Starówek. Widzę konieczność bu­
dowy centrum handlowego obok 
Starówki, stworzenia właści­
wych warunków dla rozwoju 
komunikacji, upowszechniania 
na co dzień w całym społeczeń­
stwie dyscypliny, ładu i porząd­
ku.

Przewodniczący MRN w To­
runiu, sekretarz KW PZPR, 
Zygmunt Demicki: „Towarzysza 
Leczyka znam od 1975 roku, 
kiedy to uczestniczyliśmy w 
kursie kadry rezerwowej Komi­
tetu Centralnego. Leczyk był 
wtedy jeszcze sekretarzem Ko­
mitetu Miejskiego w Inowrocła­
wiu. Potem spotkaliśmy się w 
Toruniu. Jest to człowiek o 
umiejętności selekcjonowania, 
ustalania właściwej hierarchii 
spraw. Obserwuję go ostatnio 
jako prezydenta, widzę w nim 
wyraźną niechęć do osiągnięć 
spektakularnych, do oklasków 
i pochlebstw. Serio traktuje 
swoje stanowisko i wiążące się 
z nim różnorodne sprawy do 
załatwienia. Leczyk nie zaczął 
od generalnych porządków i 
pielęgnacji zieleni, co najłatwiej 
dostrzec — lecz od poprawy 
kadr na ratuszu, stawiając wy­
sokie wymagania nie tylko swo­
im wszystkim pracownikom, ale 
przede wszystkim sobie.

Jest pracowity, szybko pozna- 
je Toruń i jego łudzi, opiera się 
na rzetelnych Informacjach, 
które pomagają mu w podejmo­
waniu decyzji. Stawia przed so­
bą konkretne cele — i po kolei 
je rozwiązuje. Mamy tu wszy­
scy nadzieję, że pozostawi on po 
sobie trwały ślad w Toruniu. 
Tak, jak pozostawił go w Kru­
szwicy, czy Inowrocławiu." 

czynała się pełna grozy oku­
pacja. W komórce trzymahfeny 
króliki, moją rolą było zrywa­
nie dla nich mleczy. Szkoła 
do której chodziłam na św. 
Wincentego spaliła się. Prze­
szliśmy na dalsze pobieranie 
wiedzy na Odrowąża. Zbiera­
łam kłosy, i których po zmie­
leniu w młynku pieczony był 
chleb. Racje żywnościowe gło­
dowe nie wystarczały. Herbata 
parzona z liści borćnrok była 
gorzka, a landrynka w buzi 
miała służyć za cukier. Nie 
zgryzaj przypominała sioatra. 
bo drugiego cukierka nie do­
staniesz.

Po skończeniu podstawówki 
chodziłam sprzątać, w domu 
nie było co jeść. Koleżankom 
mówiłam, że to u ciotki sprzą­
tam. watydzilam się tego. Nie­
które z koleżanek chodziły na 
tajne komplety.

W 1944 r. podczas łapanki 
za Mo6tem Kierbedzia 

wyciągali z tramwaju pasaże­
rów i legitymował:, odsta­
wiona zostałam ze swoją 
kenkartą razem z Innymi na 
bok. Jeszcze raz sprawdzano

Wodą taniej -
JERZY KASPRZYCKI

SĄ książki, po przeczyta­
niu których chciałoby się 

powiedzieć: „Jaka szkoda, że 
nie ukazały się kilkanaście 
lat wcześniej!". Poruszone w 
nich problemy od dawna bo­
wiem czekają na dokładne 
przewentylowanie. Powstało 
wokół nich mnóstwo mitów i 
stereotypów, które powodo­
wały tzw. ogólną niemoż­
ność. Z kolei jednak może 
się okazać, że praca „Żegluga 
śródlądowa” (wyd. Komunika­
cji i Łączności — 1979) zosta­
ła opublikowana właśnie w 
chwili najbardziej sprzyjają­
cej urzeczywistnieniu zawar­
tych w niej postulatów. Do­
kładnie przed rokiem podczas 
obrad XII Plenum KC PZPR 
omówiono sposoby realizacji 
kompleksowego programu za­
gospodarowania i wykorzysta­
nia Wisły oraz pozostałych za­
sobów wodnych. Przez ten rok 
zrobiono już wiele, ale pozos­
tało jeszcze wiele niedomó­
wień i nieporozumień.

Byłem świadkiem, gdy w jed­
nej z księgarni na pytanie 
klienta: „Co macie z żeglaf- 
s t w a?” podano mu w odpo­
wiedzi egzemplarz „Żeglugi 
śródlądowej”. Epizod ten dob­
rze charakteryzuje obecne za­
interesowanie i obecny stan 
wiedzy społecznej. Rzeki, jezio­
ra i kanały traktuje się u nas 
bardziej rekreacyjnie, turys­
tycznie niż gospodarczo, trans­
portowo. Jest to odbicie nie tyl­
ko małego rozpowszechnienia w 
naszym społeczeństwie rzetelnej, 
pogłębionej znajomości spraw 
ekonomicznych, lecz tc-ż spuś­
cizna warunków historycznych.

Z natury rzeczy problemy że­
glugi śródlądowej wymagają 
dużego dystansu historycznego. 
Inwestycje w tej dziedzinie na­
leżą do najkosztowniejszych i 
najbardziej czasochłonnych, stać 
na nie tylko kraje o wysokim 
poziomie cywilizacyjnym, jed­
nolite politycznie i organizacyj­
nie. Patrząc z tego dystansu na 
nasze własne sprawy, trzeba 
uświadomić sobie, że np. Wisła 
była przez długie lata podpo­
rządkowana trzem państwom 
zaborczym, które nie miały żad­
nego interesu w jej unowocześ­
nianiu. A był to okres — war­
to podkreślić — kształtowania 
się w całej Europie początków 
wszechstronnego rozwoju żeglu­
gi śródlądowej, okres wznosze­
nia wielkich budowli wodnych i 
tworzenia międzynarodowego 
systemu wodnego. Ziemie pols­
kie na znacznym swym obsza­
rze pozostawały na uboczu 
tych procesów. Polska niepod­
legła, słaba ekonomicznie, w 
latach międzywojennych nie po­
trafiła odrobić tych zaległości. 
Zniszczenia wojenne utrwaliły 
ten stan rzeczy. W naszych 
środowiskach gospodarczych i 
politycznych podchodzono przez 
długie lata z pewną nieufnoś­
cią do problemów śródlądowego 
transportu wodnego, oceniając 
go jako „nieefektywny” i „sta­
roświecki" — gdy tymczasem 
nasi bliscy i dalsi sąsiedzi szu­
kali w wodach rzek i kanałów 
gospodarczej efektywności i 
technicznej nowoczesności.

Wodne sąsiedztwo

To ważna sprawa: wodne 
sąsiedztwo bliższe i dalsze. 
Wody śródlądowe mają praw­
dziwą wartość gospodarczą 
dopiero wtedy, gdy są częścią 
całego kontynentalnego syste­
mu transportowego. Łatwo 
dostrzec, że właściwe funk­
cjonowanie tego systemu za­
leży od międzynarodowych 
odniesień politycznych. Im lep­
sza jest atmosfera w tej dzie­
dzinie, tym większe są też 
możliwości rozwoju konty­
nentalnego transportu wodne­
go, który — jak żaden inny 

1 zapakowano do bud. Były 
łzy, rozpacz i daremna chęć 
ucieczki.

Polowanie na siły robocze 
mieli szubrawcy zawsze plano­
wane. Odtransportowana zosta­
łam na Skaryszewską, z liczną 
grupą mężczyzn i kobiet. Na I 
piętrze były kobiety, na II 
mężczyźni Mężczyźni mieli na 
sznurku butelkę, którą opu­
szczali na wysokość naszego 
piętra. Napisałam adres na 
kartce 1 prosiłam znalazcę o 
zawiadomienie mamy. Któryś 
z wyższego piętra przerzucił 
wiadomość za okalający szkołę 
parkan. Przyszła siostra wrze­
szczałyśmy (z piętra), ze może 
da się wykupić ze Skaryszew­
skiej, ale kto z mojej rodziny 
miał złoto lub pieniądze, w pią­
tym roku okupacji? Prosiłam 
choć, było lato (czerwiec) o 
płaszcz i cieplejsze ubranie. 
Dostałam tę paczkę. Po 14 
dniach wykąpana (okupant bał 
się zarazy, czyścioch germań­
ski), czysta, po spowiedzi 
(ksiądz był na miejscu) z bo­
chenkiem chleba na drogę, wy­
prowadzona zostałam razem z 
innymi kobietami. Dworzec 
Wschodni i nieznana podróż w 
głąb Niemiec. Przez Kutno, 
Poznań wieziono nas do Berli­
na. Na dworcu w Berlinie prze­
siąść miałyśmy się do pociągu 
zmierzającego do Hanoweru.

Siedziałam w ławce, zmarznię­
ta. skubiąc swój chleb. kiedy 
zbliżył się do nas Połak, potem 
przyprowadził jeszcze trzech. 
Rozmawiali z nam! przyjaźnie 
1 ciepło. Sylwester Wawrzyniak 
był z Poznania, mówił o nalo­
tach w Berlinie i udzielał nam 

w tym stopniu — zależy od 
swobodnej współpracy gospo­
darczej, od dobrej woli wszy­
stkich zainteresowanych part­
nerów.

Przez długie lata powojenne 
brakowało w Europie tej atmos­
fery — być może też i z tego 
powodu mówiono i pisano u 
nas o problemach żeglugi śród­
lądowej niejako „półgębkiem", 
wstydliwie, nie zawsze szczerze 
i rzetelnie. Dlatego tak intere­
sująca jest praca prof. dr hab. 
Franciszka Gronowskiego i mgr 
Stefana Glówczyńskiego (zmar­
ły niedawno mgr Główczyński 
byl doradcą władz państwo­
wych i wybitnym, doświadczo­
nym znawcą spraw żeglugi śród­
lądowej.

We wstępie napisali oni sło­
wa prawdziwe, choć nie pozba­
wione goryczy (jak każda praw­
da...)........Wytworzony z biegiem
lat zły klimat dla żeglugi śród­
lądowej przybrał swego rodza­
ju formę psychozy społecznej, 
która nie ominęła również gro­
na naukowców, zajmujących się 
profesjonalnie transportem... W 
niekorzystnym klimacie nie by­
ło także warunków do powsta­
wania obiektywnych i pogłębio­
nych merytorycznie opracowań, 
stąd literatura z tego zakresu 
jest naprawdę skromna. Także 
lektury akademickie przypomi­
nają „balastowanie głów” zbęd­
nymi lub zbyt szczegółowymi 
informacjami podawanymi w u- 
jęciu werbalnym. Ucieczka przed 
problemami na rzecz opisu sta­
nu faktycznego i powierzchow­
nej krytyki bądź ubolewania, 
to dalsze cechy naszego dotych­
czasowego „dorobku” naukowe­
go w tej dziedzinie...”

Zbieżność zadań

Używając dalej wodniac­
kich skojarzeń, trzeba stwier­
dzić, że książka obu specja­
listów — i entuzjastów żeg­
lugi śródlądowej — nie za­
wiera żadnej „zęzy” z mętną 
wodą. Znaleźć w niej można 
podstawowe, rzeczowe infor­
macje o sytuacji europejskiej 
i krajowej, oraz równie rze­
czowe propozycje szerszego 
spojrzenia z pozycji przede 
wszystkim ekonomicznych.

Spośród wielu informacji za­
cytuję tylko jedną: zaledwie 28 
proc, polskich dróg wodnych 
ma dziś poważniejszą wartość 
transportową, zaś udział żeglu­
gi śródlądowej w obrotach han­
dlowych międzynarodowych wy­
nosi obecnie pół procenta 
(0,50 proc, z tranzytem) gdy w 
Belgii — 21,67 proc, w RFN 
— 30,27 proc.

O aktualnym stanie dróg wod­
nych Wisły i Odry zadecydo­
wały warunki historyczne i 
związane z nimi możliwości go­
spodarki narodowej po obu woj­
nach światowych. Ich obecny 
stan sprawia, że te rzeki, wi­
dziane szerzej jako wielozada­
niowe systemy wodne, trakto­
wać należy ciągle jako przysz­
łościowe zadania. Należy przy­
gotowywać się do wykorzystania 
transportowego wielu innych, 
mniejszych rzek, a także dobu­
dowy sztucznych kanałów. W 
rezultacie powstanie sieć dróg 
wodnych, która uzyska z pew­
no ś c i ą połączenia międzyna­
rodowe: oprócz już istniejącego 
z Europą Zachodnią, także z 
Europą Południową przez kanał 
Odra — Dunaj oraz ze Związ­
kiem Radzieckim, z jej boga­
tym systemem wodnym, przez 
Bug lub kanał łączący Wisłę w 
rejonie Dęblina z Bugiem w 
rejonie Brześcia.

Polityczne wnioski

Podkreśliłem stwierdzenie: 
„z pewnością”. Zarówno auto­
rzy książki, jak i czytelnicy.

wskazówek jak nie należy pra­
cować, aby przeżyć.

UU YPROWADZONO nas na 
' ’ peron a Sylwek podał mi w 
rękę swój adres, napisz jak 
zajedziesz gdzieś tam? Wrócę 
z urlopu odpiszę. Pamiętaj 
będę czekał na wiadomość. 
Dojechaliśmy z przerwami 
(bombardowania) do Ost. Ha­
noweru. Badano nas gineko­
logicznie i prześwietlano płu­
ca, oglądano skórę (bali się 
bandyci zarazy). Chore (były) 
miały być kierowane do kra­
ju. O jakże zazdrościłam tym 
chorym ich gruźlicy.

Z Hanoweru jechałyśmy do 
jakiegoś miasta, przeczytałam 
na dworcu Bremen Adelhaide. 
Na poczekalni tego dworca od­
bywa! się targ. Nalani piwem 
mężczyźni oglądali nas, część 
z transportowanych wybierano 
do pracy w fabrykach. Mary­
sia (nazwiska nie pamiętam) i 
ja jeszcze przez godzinę jecha­
łyśmy z germańskim nabywcą 
podmiejskim pociągiem. Wysiadł 
na stacji i przekazał nas w rę­
ce swojego syna (jak się póź­
niej dowiedziałam). Starszy był 
sołtysem i do niego należało 
staranie się o siłę roboczą.

Wieś nosiła nazwę Neu St. 
Jurgen. Marysia pozostała na 
początku długiej 8 km wsi pod 
nr 5, ja szłam boso po piaszczy­
stej wiejskiej drodze. Z przodu 
przy rowerze szedł chłopak, 
który miał mnie przekazać 
(bauerce).

Zostałam pod nr 28. Berta 
Bohliag, gospodyni, coś szwar- 

i bliżej 
mają prawo wyciągnąć wnios­
ki z rozwoju światowej i e- 
uropejskiej sytuacji między­
narodowej w kierunku poko­
jowego zbliżenia, współpracy. 
Polska z pewnością ko­
rzystać będzie wszechstronnie 
ze swego żywego udziału w 
tych odprężeniowych tenden­
cjach i procesach. Europejs­
kie powiązanie dróg wodnych 
wydaje się być najtrwalszym, 
bo najbardziej naturalnym 
łącznikiem między narodami. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że transport wodny ma w za­
sadzie charakter pokojowy, 
stabilny, co wynika z jego is­
toty. W historii wojen rzeki 
bywały raczej przeszkodami, 
niż arteriami transportu mi­
litarnego. Budowle wodne, 
zapory, śluzy są najbardziej 
wrażliwe na ciosy wojny i 
niezmiernie rzadko występo­
wały w charakterze aktyw­
nych jej uczestników.

Dlatego warto rozpatrywać 
program zagospodarowania za­
sobów wodnych Polski także z 
tego punktu widzenia. Projekty 
są śmiałe — ale po Ich urze­
czywistnieniu tym większe bę­
dą efekty, także gospodarcze, 
im ściślejszy będzie ich udział 
w międzynarodowym systemie 
pokojowej współpracy.

W historii ubiegłych stuleci 
przyjęło się uważać rzeki za 
dogodne linie graniczne, jako 
stale, niezmienne wskaźniki to­
pograficzne. Nasza epoka daje 
szansę innego wykorzystania 
tych walorów: rzeki i kanały 
jako stale, niezmienne wskaź­
niki topograficzne współpracy 
między narodami.

Autorzy „Żeglugi śródlądo­
wej” szeroko zajmują się in­
nymi oczywiście, niż polityka, 
wartościami dróg wodnych. A- 
nalizują korzyści zarówno bez­
pośrednie, bieżące, jak też da­
lekosiężne, wynikające ze Spe­
cyfiki tego transportu w obliczu 
problemów gospodarki narodo­
wej i ochrony środowiska natu­
ralnego. Drogi wodne nie zaj­
mują nowych terenów lub zaj­
mują je w minimalnym zakre­
sie w porównaniu z szosami i 
torami kolejowymi. Pracują w 
obrębie' naturalnego układu 
przemysłowego i urbanistyczne­
go. Znajduje to odbicie w efek­
tach ekonomicznych po stronie 
kosztów inwestycyjnych i kosz­
tów własnych transportu.

Wodą więc nie tylko taniej — 
ale i bliżej.

I PRASY KRAJOWEJ
Kiedy windą na plażę?

W Jastrzębiej Górze, jed­
nym z najstarszych i najpięk­
niejszych naszych kąpielisk 
morskich, gdzie stromy brzeg 
klifowy wznosi się ponad 30 m 
nad poziom morza, jeszcze 
przed wojną zbudowano spec­
jalną wieżę wyciągową, dzięki 
której na plażę można było 
zjeżdżać windą. Jednak na sku­
tek przechylenia się wieży, u- 
rządzenie to od lat jest nie­
czynne.

Jak doniósł WIECZÓR WY­
BRZEŻA. Politechnika Gdań­
ska opracowała pełną doku­
mentację techniczną zabezpie­
czenia i uruchomienia wycią­
gu. Znalazły sie także środki 
finansowe, krajowe władze tu­
rystyki i sportu wyasygnowały 
na ten cel potrzebną kwotę 3,5 
min zł. Wykonawstwa podjęły 
się Spółdzielnia „Spelwar” w 
Gdańsku i „Energopol”. Nic 
nie stało na przeszkodzie aby już 
tego lata oszczędzić urlopowi­
czom forsownego pokonywania 
stromego wzniesienia. Niestety 
„Spelwar" jednostronnie wy­
cofał swoją ofertę.

Wieża wyciągowa wyposażo­
na w windę niszczeje więc na­
dal... (m.r.)

gotala do chłopaka. Na pewno 
nie zadowolona z chudej mizer­
nej Polki. Miałam zaciśnięte 
uśta i głowę wskazówek od 
Sylwka. Od następnego dnia roz­
poczęłam swą naukę pracy u 
wroga. Dojenie krów, młócka 
zboża i te strasznie gwiżdżące 
bomby. W nocy uciekłam do 
pobliskiego torfowiska. Jeżeli 
zginę nikt mnie tu nie odnaj­
dzie myślałam. Mięśnie od pra­
cy bolały mnie tak bardzo, że 
nie mogłam siadać, ani zwlec 
się z łóżka.

Napisałam do poznanego mło­
dzieńca, odpisywał regularnie 
a ja na pamięć uczyłam się te­
go, co w listach. Z Warszawy 
nie było żadnej wiadomości. Ż 
Hamburga donosił w swoich li­
stach, że może po skończeniu 
wojny spotkamy się, że wpadało 
aby mnie odwiedzić.
CFONT trwał przez wiele ty- 
1 godni, wyzwolenie przyszło 
w piękny słoneczny poranek 
maja 1945 r. Zatrzymała się 
machina wojny, jej tryby 
przestały się obracać. Zapa­
nowała radość, że można wra­
cać do rozdartej i jęczącej z 
bólu ojczyzny. Lubeka — 
Szczecin a potem powrót na 
mój Targówek, oblewałam 
łzami szczęścia. Miałam już 
poza sobą bagaż przeżyć a do­
piero 17 lat Egzamin dojrza­
łości w gimnazjum dla pra­
cujących zdałam w kilka lat 
po wtfjnie.

S. &
Warszawa
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medal

(P) Po raz czwarty kolejno fenomenalny szwedzki tenisista 
Bjoern Borg wywalczył tytuł mistrza Wimbledonu. W finało­
wym meczą, który odbył się w sobotę na centralnym korcie 
„Ali England Ławn Tennis and Croąuet Club”, Szwed zwy­
ciężył Amerykanina Roscoe Tannera 6:7, 6:1, 3:6, 6:3, 6:4. Po­
jedynek trwał Z godziny i 50 minuL

Po zdecydowanym półfina­
łowym zwycięstwie Szweda 
r.ad Jimmym 
niewiele chyba 
puszczało, że mecz finałowy 
będzie tak wyrównany i za­
cięty. Wygrana bowiem nie 
przyszła Borgowi łatwo. A-

Contiorsem 
osób przy-

Polscy brydżyści
na czwartym miejscu
(P) W IX rundzie odbywają­

cych się w Lozannie brydżowych 
mistrzostw Europy Polacy poko­
nali Turcję 14:6, a w X rundzie 
przegrali z Francją 3:17,

Klasyfikacja po X rundach:
1. Francja
2. Irlandia
3. Włochy 

. 4. Polska
5. Austria
6. Norwegia
W konkurencji kobiet Polki w 

III rundzie pokonały Finlandię 
12:8. ą w IV wygrały z Grecia 
20:0. Po czterech rundach prowa­
dzi ekipa W. Brytanii — 67 pkt, 
przed Włochami — 61, Francja 
— 47, Grecją, Irlandią i Polską 
po 44 pkt. (PAP)

- 156 pkt.
- 142 „ 
—— 137 „
- 130 „ 
-124 „
- 123 ,.

merykanin zagrał bardzo 
dobrze, wykorzystując prze­
de wszystkim swój najwięk­
szy atut — doskonały ser­
wis. Ktoś obliczył, że ude­
rzona przez Tannera piłka 
osiąga szybkość 240 km na 
godz. Nie jest łatwo takie 
podanie odebrać. Dotyczy to 
stwierdzenie nawet takiego 
mistrza nad mistrze jak 
Borg. Amerykanin miał w 
ciągu całego meczu aż 20 
serwisowych „asów”!

Już w pierwszym secie Tan­
ner zadał kłam opiniom tych 
wszystkich fachowców, którzy 
z góry skazywali go na poraż­
kę. Amerykanin zwyciężył w 
tej partii 7:6, przy czym obaj 
rywale przez cały czas wygry­
wali gemy przy swoich poda­
niach i dopiero w tie-breaku 
udało się Tannerowi przełamać 
serwis Borga. Set trwał 43 mi­
nuty.

W drugiej partii Szwed 
miał wyraźną przewagę, wy­
grywając bez większego tru­
du 6:1. W trzecim natomiast 
secie Tanner znów się zmo­
bilizował i często atakując 
przy siatce zwyciężył 6:3. 
Dość często można było

Zwycięstwo żużlowców nad Anglią
Od naszego specjalnego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

Bydgoszcz, 8 lipca
(P) Na dwa mecze z naszą re­

prezentacją przyjechała do Pol­
ski ekipa angielskich żużlow­
ców, złożona z zawodników, któ­
rzy nie ukończyli jeszcze 23 lat. 
Wyjątkiem był 33-letni Malcolm 
Simmons, którego włączono do 
drużyny na prośbę kierownict­
wa strony polskiej.

Pierwsze spotkanie, które od­
było się w sobotę w Bydgoszczy 
wygrali nasi zawodnicy *' " 
W pierwszych biegach 
li goście zdecydowaną 
wagę. Wychodzili zwykle 
wsi ze startu, a Simmons do 
końca nie oddał prowadzenia w 
wyścigach 1 i 4. W pierwszym 
przypadku Glueklich, a w dru-

64:44 
mie- 
prze- 
pier-

Mistrzostwa Polski
w skokach do wody
(P) Na pływalni stołecznej 

Gwardii zakończyły się 8 lip­
ca mistrzostwa Polski w sko­
kach do wody. Tradycyjnie już 
towarzyszyły tej imprezie nie­
sprzyjające warunki atmosfery­
czne. Oto wyniki:

KOBIETY
trampolina — 1. Ewa Kuciń­

ska (Pałac Młodzieży Warszawa) 
547,68 pkt: 2. Ewa Penczwk 
(Pałac Młodzieży Warszawa) 
506.45 : 3. Anna Urbańska (Pa­
łac Młodzieży Warszawa) 489,73;

wieża — 1. Ewa Kucińska — 
305.60 pkt; 2. Ewa Penczonek — 
295,30; 3. Anna Urbańska —
255,10.

MĘŻCZYŹNI
trampolina — 1. Roman Go- 

dziński (AZS Warszawa) 758.93 
okt.; 2. Krzysztof Miller (Pa­
łac Młodzieży Warszawa) -*• 
654.95; 3. Krzysztof Brzozowski 
(AZS Warszawa) — 568.35.

wieża — 1. Krzysztof Miller 
— 605,45 pkt.: 2. Krzysztof Brzo­
zowski — 554,73 (PAP)

DUŻY LOTEK
I losowanie:
5 _ 12 — 27 — 29 — 30 — 49 

— dod. 34.

II losowanie:
3 — 15 _ 21 - 25 - 31 - 42.

Końcówka banderoli: 0965.

Nagroda specjalna (1 000 000 
złotych) w zakładach EXPRESS 
LOTKA z dnia 4 lipca 1979 r. 
przypadła na kupon o nr. ban­
deroli 1181200 serii A z kol. 7/ 
/106 w oddziale PPTS w Byd­
goszczy.

DUŻA SYRENKA
15 - 23 — 34 — 44 — 45 
Końcówka Banderoli: 875.

gim Rembas zdołali wyprzedzić 
jedjmie młodego Kenny Cartera 
i zmniejszyć różnicę punktową.

Nieustępliwą walkę obserwo­
waliśmy w biegu 2, w którym 
od startu prowadziła para an­
gielska. Przez cztery okrążenia 
Marynowski atakował J<Hly’ego, 
który utrzymywał się na dru­
gim miejscu do ostatniego wi­
rażu- Przypuścił wtedy szturm 
na jego pozycję również Rem- 
bas. Anglik nie wiedział, które­
go przeciwnika obserwować, z 
czego gorzowianin skorzystał 1 
wyprzedził go. Wygrał jednak 
ten bieg i jeszcze cztery następ­
ne Mikę Lee, zawodnik, który 
zdobył w tym meczu najwię­
cej punktów.

Już pierwszy bieg drugiej 
serii, a w ogólnej kolejności 
10, przyniósł realizację marzeń 
polskich zawodników. Świetnie 
wystartowała para bydgoska, A. 
Simmons był dopiero trzech Nie 
przegrali Polacy w tej serii 
żadnego biegu, pięć wygrywając 
podwójnie (5:1), dwa w stosun­
ku 4:2 i dwa remisując. Niebez­
pieczeństwo groziło teraz jedy­
nie ze strony Simmonsa i — 
przede wszystkim — Lee, który 
tylko raz pozwolił się wyprze­
dzić (Ziamikowi). Gluecklich 
pokonał Simmonsa, wygrał dwa 
biegi Rembas, zwyfciężył Husz- 
cża, a w ostatnim wyścigu 
również Marynowski, który po­
wrócił na tor po chwilowym za­
łamaniu w swoich dwóch pier- 
wsrych biegach.

Kierownik polskiej drużyny, 
Józef Olejniczak tak skomento­
wał mecz: „Duże znaczenie miał 
bydgoski tor, na którym w opa­
nowanie motocykle włożyć trze­
ba szczególnie dużo wysiłku. Są­
dzę, że o słabszej postawie goś­
ci zadecydowały braki kondy­
cyjne. Zostaliśmy wzmocnieni 
dzięki lepszemu sprzętowi, jaki 
mieliśmy do dyspozycji w dru­
giej części meczu. Lepszy mo­
tocykl otrzymał Huszcza, a Ms- 
rynowski jeździł na motocyklu 
Piecha, który spóźnił się na 
mecz i zastąpiony musiał być 
przez Rembasa.

Punkty w Bydgoszczy zdoby­
li: dla Polski: Robert Słaboń 1 
Jerzy Rembas — po 14, Marek 
Ziarnik — 12, Henryk Gluecklich
— 11, Andrzej Huszcza — 6. Jan 
Ząbik — 4 i Andrzej Marynow­
ski — 3. a dla Anglii: Mikę Lee
— 17, Malcolm Simmons — 9, 
Kenny Carter i Joe Owen — po 
6, oraz Kevin Jolly i Chris Mor- 
ton po 3.

Mecz rozgrywany był według 
systemu obowiązującego w An­
glii: rywalizowały ze sobą po 
trzy pary z obydwu reprezenta­
cji, spotykając się dwukrotnie 
z każdą parą przeciwnika. W 
Bydgoszczy w zespole polskim 
jeździli: Gluecklich z Ziarni- 
kiem, Rembas z Marynowskim 
(zastąpionym w trzech wypad­
kach przez Ząbika) oraz Słaboń 
z Huszcza zamiast którego raz 
wystartował Bolesław Proch.

wówczas oglądać sytuację 
należącą zazwyczaj do rzad­
kości: bezradność zapędzane­
go w kozi róg Borga.

Amerykanin prowadź;! za­
tem 2:1 i tylko jeden wygra­
ny set dzielił go od najwięk­
szego w życiu sukcesu. Łat­
wo się mówi... Wygrać z 
Borgiem decydującego seta 
to wielka sztuka. Szwed bo­
wiem słynie z zimnej krwi 
i nikt nie potrafił się w naj­
ważniejszych momentach, tak 
jak on skoncentrować. Nie 
inaczej było w Wimbledonie

Borg wygrał dwa następne 
sety, mimo iż Tanner walczył 
do końca jak lew. Największe 
emocje przeżyli widzowie w 
secie ostatnim. Borg prowadził 
5:4 i 40:0, a jednak dzielny 
Amerykanin, grając naprawdę 
wyśmienicie, doprowadził do 
równowagi. Cóż jednak z tego, 
skoro przy stanie 40:40 Tan­
ner wpakował prostą piłkę w 
siatkę, by za chwilę przegrać 
seta i cały mecz.

Oto wyniki pozostałych fi­
nałowych meczów w mis­
trzostwach Wimbledonu:

SINGEL KOBIET: Martin* 
Navratilova — Chris Evert- 
-Lloyd (USA) 6:4, 6:4;

DEBEL KOBIET: Billie — 
Jean King (USA) Martina 
Navratilqya — Betty Stove 
(Holandia), Wendy TrumbulI 
(Australia) 5:7, 6:3, 6:2;

MIKST: Bob Hewitt,
Greer Stevens (RPA) — 
Frew McMillan (RPA), Betty 
Stove (Holandia) 7:5, 7:6;

DEBEL MĘŻCZYZN: Pe­
ter Fleming, John McEnroe 
(USA) — Brian Gottfried 
(USA), Raul Ramirez (Mek­
syk) 4:6, 6:4, 6:2, 6:2;

JUNIORKI: Mary-Lou Pią­
tek (USA) — Alycie Moulton 
(USA) 6:1, 6:3;

JUNIORZY: Ramesh 
shan (Indie) — David 
ler (USA) 6:1, 6:2;

DEBEL WETERANÓW: 
Rex Hartwig, Frank Sedg- 
man (USA) — Neale Fraser 
(Australia), Pancho Gonza- 
les (USA) 6:3, 3:6, 6:4;

TURNIEJ POCIESZENIA 
KOBIET: Sue Barker (W. 
Brytania) — Sabina Simona 
(Włochy) 7:6, 6:0;

TURNIEJ POCIESZENIA 
MĘŻCZYZN: Paul Kronk
(Australia) — Mark Edmond- 
son (Australia) 6:7, 6:2, 6:4.

(f)

w kajakarstwie górskim
(P) Bardzo dobrze spisali *ię 

poucy kajakarze ton w 
pierwszym dniu nu*irzoeiw 
Świat* w Jonęiere (Kanad*). 
Wszystkie trzy polskie ocady 
9-2 zajęły miejsca w czołowej 
dziesiątce, a rtajlepczy rezultat 
uzyakaU Jerzy Jeź i Wojciech 
Kudlik, którzy wywalczyli brą­
zowy medal. Ryszard Seruga i 
Jan Frączek uplasowali się na 
7 pozycji, a Jacek Kasprzycki 
i ZKguiew.Czaja — aa 9 miej­
scu.

Tytuł mistrzowski w konku­
rencji dwójck-kansdyjek zdo­
byli Dieter Welsink i Peter 
Czupryna (RFN), a wicemw- 
trzowJti Francuzi Pierre i Ja- 
cques Caiori. M:stnostwo świa­
ta w konkurencji k-1 zdobył 
Austriak Peter Faustar przed 
swym rodakiem Eduardem 
Wolff hardtem 1 Brytyjczykiem 
Richardem Foxem. ff>AP)

XXXVI Tour de Pologne

Prowadzi Lechosław Michalak
(P) Po dwóch etapach wyścigu dookoła Polski liderem jest 

kolarz jadący w reprezentacji kraju — Lechosław Michalak. 
Pierwszy etap (154 km z Warszawy do Włocławka) zakończył 
się zwycięstwem Włoch* Giov*nniego Bino, natomiast etap 
drugi (29-kllometrowa jazda indywidualna na czas ■ Włocław­
ka do Ciechocinka) wygrał triumfator prologu Jan Jankiewicz.

W sobotę rozstrzygająca 
akcja nastąpiła w drugiej czę­
ści dystansu. Zaatakowało 10 
kolarzy: Włosi Bino i Gobbi, 
Holender Greidanus oraz Po­
lacy: Michalak. Walczak. Ba­
naszek. Bar, Cieślak. Charuc­
ki i Skrzypek. Czołówka, z 
której odpadl tylko Skrzypek, 
wyprzedziła na mecie zasad­
niczą grupę o 3 min. i 20 sek. 
Zwyciężył — mimo liczebnej

przewagi Polaków — Włoch 
Bino, który przed dwoma la­
ty uczestniczył w Wyścigu 
Pokoju.

Niedzielną jazdę indywidualną 
na czas wygrał Jan Jankiewicz, 
który tylko o 4 sekundy wyprze­
dził Ryszarda Szurkowskiego. 
Trzeci na mecie — Krzysztof 
Sujka — miał już 26-sekundowe 
opóźnienie do zwycięzcy.

Przed nowym sezonem piłkarskiej ekstraklasy
(P) Na piłkarskich boiskach pustki, co nie znaczy, że piłka­

rze wylegują się na słonecznych plażach. S«on urlopowy za­
kończył się pod koniec czerwca, a te płyty ligowych stadio­
nów stoją puste, świadczy to tylko o dbałości klubów o mu­
rawę. Boczne bowiem boiska, częściej jeszcze dalekie od włas­
nej siedziby ośrodki szkoleniowe tętnią życiem.

Wszystkie zespoły I-ligowe 
rozpoczęły już kilka dni te­
mu przygotowania do sezonu 
Część z nich pod wodzą no­
wych trenerów zdobywa for­
mę i uspokaja wzburzoną nie­
co po poprzednich rozgryw­
kach atmosferę.

Talenty Wisły Kraków trenu­
ją pod okiem swego odkryw­
cy Lucjana Franczaka. Szkolił 
on juniorów tego klubu przez 
wiele lat, tak że każdy z pił­
karzy ma mu do zawdzięczenia 
bardzo dużo ze swej kariery. 
Być może, takie właśnie roz­
wiązanie było potrzebne klu-

Wyniki

I ETAP:
1. Giovannl Bino (Włochy) — 

a;40:05
Z Lechosław Michalak (Pol­

ak*)
3.
4.
5.
6. 

di a)
T.

Gregora Banaszek (Legia) 
Roman Cieślak (Start) 
Ireneusz Walczak (Polska) 
Sybolt Greidanu* (Holan-

Henryk Charucki (Metalo­
wiec)

8. Tadeusz Bar (Orzeł)
9. Ivo Gobbi (Włochy)
10. Tadeusz Skrzypek (Stal) 

3;41:21.

II ETAP:

MAŁA SYRENKA

1 losowanie:
2 _ 4 _ 9 U
II losowanie:
2 _ 3 _ 6 - 17 — 21 - 27.

— 14 - 18.

PUCHAR LATA
1. Grosshoppers — Vejle BK 

(Dania) 1:4
2. Royai Antwerpia — MSV 

Duisburg 3:1
3. Braunschweig — Malmoe FF 

3:1
4. FC St. Gallen — Slavia 

Praga 0:1
5. Bohemians Praga — Oden- 

se BK 4:1
6. FC Zurych — IFK Goete- 

borg ld)
7. Spartak Tranava 

bjerg BK 2:2
8. First Vienna (Austria) — 

Kalmar FF 2:2
9. Łask Linz — Slavia Sofia 

0:4
10. Zbrojovka Brno — Che- 

nois Genewa 3:1
11. Pirin BłagojewgraU — 

GKS Katowice 3:0
12. AGF Aarhus — Austria 

Salzburg 1:0
13. Banik Ostrawa — GAK 

Graz 4:2

Es-

Kr!- 
Sieg- Pływaczki startowały 

w
(P) Joanna Pizoń (Lublinian- 

ka) uczestnicząca w międzyna­
rodowym mityngu pływackim 
w Belgradzie zajęła pierwsze 
miejsce w wyścigu na 200 pi 
st. zmiennym — 2:28,39 oraz 
drugie na 100 m st. grzb. — 
1:09.64. Druga z naszych repre­
zentantek Anna Bednarek (Stal 
Stocznia Szczecin) wygrał* ry­
walizację na dystansie 100 m 
st. klasycznym wśród juniorek, 
osiągając — 1:19,98. (PAP)

Szermierze AZS Warszawa najlepsi
(P) W niedzielę zakończy­

ły się w Olsztynie mistrzos­
twa Polski seniorów w szer­
mierce. W ostatnim dniu od­
były się finałowe turnieje 
drużynowe w szpadzie i we 
florecie kobiet

W szpadzie najlepszym oka- 
żal się AZS I Wrooław. zwycię­
żając pozostałych trzech finali­
stów. Jest to już trzeci z rzędu 
tytuł mistrzowski wywalczony 
przez AZS Wrocław, który wy­
stępował w składzie: Mariusz 
Strzałka, Jerzy Ciszek. Andrzej 
Lis, Leszek Swornorwski i Wal­
demar Augustowskt Niespo­
dzianką było zajęcie drugiego 
miejsca przez szpadzistów War­
szawianki, którzy po wyelimi­
nowaniu w sobotę jednego z 
faworytów — GKS Katowice 
(9:7), w finale zwyciężyli lepszą

W. Buciarski 
zwycięża w Sienie

(P) Zwycięstwem Wojciecha 
Buciarskiego zakończył się kon­
kurs skoku o tyczce podczas 
międzynarodowego mityngu lek­
koatletycznego w Sienie. Polak 
rezultatem 5.20 m wyprzedził 
Paskalewa (Bułgaria) — 5.00.
Kropelnicki zajął drugie miejsce 
w pchnięciu kula 18.90 m. prze­
grywając z de Santisem (Wło­
chy) — 19.03. Pozostałe rezul­
taty:

110 ni pi — 1. Foster (USA) 
13.40; 2. Cooper (USA) 13.50:

wzwyż — 1. Wielart (Holan­
dia) — 2.20 m.

1500 m — 1. Hoving (Holan­
dia) — 3:45.9

400 m pl — 1. Wheeler (USA) 
50 22

100 m — 1. Hart (USA) 10.38; 
2. Deal (USA) — 10.55:3. McTear 
(USA) - 10,57. (PAP)

różnicą trafień — przy stanie 
8:8 — AZS Gdańsk i Legię 
Warszawa, ulegając dopiero w 
decydującym spotkaniu akade­
mikom z Wrocławia 2:9.

W spotkaniu o brązowe me­
dale AZS Gdańsk pokonał — 
przy stanie 8:8 — różnicą 1 tra­
fienia Legię Warszawa. Dalsze 
miejsca w turnieju zajęły: 5. 
GKS Katowice, 6. AZS II Wroc­
ław, 7. AZS Warszawa, 8. Ko­
lejarz Wrocław.

We florecie kobiet rutynowa­
ne zawodniczki AZS I Warsza­
wka nie miały kłopotu ze zdoby­
ciem czwartego już tytułu. 
AZS Warszawa występował w 
składzie: Delfina Skąpska, Bar­
bara Wysoczańska. Kamila Skla- 
danowska, Agnieszka Dubraw- 
ska i Renata Popek. Drugie 
miejsce zajął GKS Katowice, 
przegrywając decydujące spot­
kanie z AZS I Warszawa 2:9. 
Katowiczanki miały jednak spo­
ro kłopotów z pokonaniem dru­
giego zespołu AZS Warszawa 1 
przy stanie 8:8 wygrały dzięki 
lepszej różnicy trafień. W me­
czu o brązowy medal AZS n 
Warszawa zwyciężył Marymont 
Warszawa 9:5. Kolejne miejsca 
zajęły: 5. Energetyk Lubin, 6. 
AZS Gdańsk. 7. Polonia Łazis­
ka, 8. Piast Gliwice.

Najwięcej medali — 7 — zdo­
byli podczas mistrzostw war­
szawscy akademicy: 4 złote, 3 
srebrne i 1 brazoiśk-.

W łącznej punktacji klubo­
wej mistrzostw indywidualnych 
najlepszy okazał się również 
AZS ■■Warszawa, który zdobył 
1174 pkt. Kolejne miejsca zaję­
ły: 2. GKS Katowice — 1084.5 
pkt.. 3. Legia Warszawa — 657
4. Marymont Warszawa — 628.
5. AZS Wrocław — 514, 6. War­
ta Poznań — 465.5. 7. AZS 
Gdańsk — 442, 8. Warszawian­
ka — 376, 9. Kolejarz Wrocław 
— 371, 10. Baildon Katowice — 
352 pkt. Sklasyfikowano 36 klu­
bów. (PAP)

bowi i drużynie. Wisi* trenuje 
w Kamieniu kolo Rybnik* I 
bardzo chwali sobie warunki, 
jakie im gospodarz obiektu za­
pewnia. Nie dziwimy się, prze­
cie* to główny ośrodek przygo­
towań naszej kadry narodowej.

Były trener wiślaków Orest 
Leńczyk szkoli teraz piłka­
rzy Śląska Wrocław. Przejął 
schedę po Jerzym Majdurze, 
który w połowie sezonu za­
stąpił na tym stanowisku 
Aleksandra Papiewskiego. Ten 
ostatni twierdził zawsze, że 
woli pracować w szkole z 
młodzieżą, niż zapuszczać się 
na śliskie ścieżki wyczynowej 
trenerki. Inni trenerzy są wi­
dać bardziej odważni.

Zmiany nastąpiły też w dwóch 
innych klubach — Legii War­
szawa i Odrze Opole. Andrzej 
Strejlau Już w ubiegłym roku 
zapowiadał, że po zakończeniu 
sezonu zrezygnuje z pracy w 
Legii. W rundzie wiosennej u- 
styszełiśmy nawet, że m* on 
dość trenerki przynajmniej na 
kilka miesięcy. Kiedy Andrzej 
Strejlau zakończy urlop i gdzie 
rozpocznie pracę — Jeszcze nie 
wiemy. Drużyna Legii przygoto­
wywana jest do nowego 
sezonu przez Łucjana Brychcze- 
go, któremu pomagają Włady­
sław Stachurski i Jan Pfeszko.

Z zespołem Odry Opole roz­
stał się Antoni Piechniczek, 
czemu specjalnie nikt się nie 
dziwi po ostatnich decyzjach 
w tym klubie. Rozpoczął on 
już pracę w Warszawie w... 
PZPN. Zajęcia w Odrze pro­
wadzi Józef Zwierzyna.

W pozostałych klubach 
chwilowo bez zmian, jeśli 
chodzi o obsadę trenerską. Ale

do inauguracji ligowej sezonu 
pozostało jeszcze trochę cza­
su (29 VII). Oto aktualna ob­
sada trenerska: Ruch Chorzów 
— Leszek Jezierski, Stał Mie­
lec — Zenon Książek, Widzew 
Łódź — Stanisław Świerk, 
Szombierki Bytom — Hubert 
Kostka, Arka Gdynia — Cze­
sław Boguszewicz, GKS Ka­
towice — Stanisław OśLizto, 
Lech Poznań — Jerzy Kopa, 
Zagłębie Sosnowiec — Józef 
Gałeczka, ŁKS Łódź — Józef 
Walczak, Polonia Bytom — 
Teodor Wieczorek, Zawisza 
Bydgoszcz — Wojciech Laza- 
rek.

Kibiców interesuje zapewne, 
którzy z naszych piłkarzy 
chcieliby w tym roku uzyskać 
zgodę na grę za granicą. Do 
PZPN trafiło 15 podań. Są 
wśród nłch prośby i tak zna­
nych zawodników, jak Anto­
ni Szymanowski, Zbigniew 
Kwaśniewski, Henryk Macule- 
wicz, Stanisław Gonet...

1. Jan Jankiewicz (Polska)-* 
37:41,53

2. Ryszard Szurkowski (Meta­
lowiec) — 37:45.74

3. Krzysztof Sujka (Polska) — 
38:07.96

4. Gerard Kerbrat (Francja) — 
38:28.64

5. Tadeusz Mytnik (Flota) — 
38:49.54

6. Jan Raczkowski (Start) •— 
38:58.85

7. Florian Andrzejewski (LZS)
— 38:59,03

8. Grzegorz Banaszek (Legia)
— 39:01.59

9. Piotr ŁoniewskI (Flota) — 
39:02,81

10. Pavel Galik (CSRS) — 
39:05,34

KLASYFIKACJA ŁĄCZNA:

1. Michalak 6:08:53
2. Banaszek 6:08:53 

Charucki 6:09:14 
Cieślak 6:09:54 
Bino 6:09:54 
Walczak 6;10:12

7. Jankiewicz 6;10:38
8. Szurkowski 6;10:50
9. Sujka 6;11:13
10. Gobbi 6;11:44.

3.
4.
5.
6.

DRUŻYNOWO
1. Polska 18:27:51

Włochy 18:32:20 
Metalowiec 18;32:46 
Start 18:35:04 
CSRS 18:38-04 
Flota 18:38:06

2.
3.
4.
5.
6.

Rekoidy świata na Igrzyskach Paoamerykańskich
(P) Amerykanin Jeose Yassal- 

lo podczas igrzysk panamery- 
kańskich w San Juan ustanowił 
rekord świata w wyścigu pły­
wackim na dystansie 200 m st 
zm.. uzyskując czas — 2:03,29. 
Poprzedni rekord należał do 
Kanadyjczyka Grahama Smitha 
i wynosił 2.-03.65. W San Juan 
Smith zajął drugie miejsce — 
2.05,86. W innych wyścigach 
zwyciężyli.

200 m st. klas. — Annę Gag- 
non (Kanada) — 2:37,75;

Kobiety

400 m st. dow. — Cynthia 
Woodhead (USA) — 4:10,56;

200 m st. grab. — Linda Je- 
żek (USA) — 2:16.07;

Spartakiada Narodów ZSRR

Mężczyźni
4x206 m st dow. — USA 

(Goodell, Larson, Kirschner, 
Gains) — 7:31.28.

Tytuł mistrzowski w szabli 
zdobył Manuel Ortiz (Kuba) 
przed Amerykaninem Peterm 
Westbrookiem i swym rodakiem 
Jose Laverdezą.

Amerykanka Mary Meaghec 
ustanowiła rekord świata w 
wyścigu na dystansie 200 m at. 
motylkowym, uzyskując czas 
2:09.77. Poprzedni rekord swdata 
należał do T. Caulkins (USA) 1 
A. Pollack (NRD) a był gorszy 
o 0.10 sek. Wyniki pozostałych 
finałów były następujące.

Kobiety

4x100 m st. dow. — 1. USA — 
3:45.82;

(P) W Moskwie naras­
tają spartakiadowe emocje. 8 
lipca rozpoczął się tu turniej 
szermierczy, który zainauguro­
wał udział zagranicznych spor­
towców w Spartakiadzie, w tym 
takża polskiej czwórki szablis­
tów — Jacka Gierkowskiego, 
Dariusza Wódki. Andrzeja Kos­
trzewy i Tadeusza Piguły. W ło­
tewskiej miejscowości Jurmala 
trwają zmagania tenisistów 
ziemnych, z udziałem wyłącznie 
zawodników ZSRR.

Wśród pierwszych* zagranicz­
nych gości letniej Spartakiady 
Narodów ZSRR jest dwóch szer­
mierzy włoskich Carlo Montano

Juniorzy Śląska 
mistrzami Polski

l OU C AF

w piłce nożnej
(P) Na boisku Chorzowianki 

juniorzy Śląska Wrocław zdo­
byli tytuł mistrza Polski w pił­
ce nożnej, pokonując w finale 
Siarkę Tarnobrzeg Łl (0:0). 
Zwycięstwo to jest w pełni za­
służone. Piłkarze śląska przez 
cały czas spotkania mieli lekką 
przewagą, byli lepsi technicz­
nie, szybsi.

W pierwszej połowie mecz 
stał n* przeciętnym poziomie. 
Piłkarze obu zespołów speszeni 
wielką stawką, popełniali spo­
ro błędów. Podania były nie­
celne, a napastnicy rzadko do­
chodzili do sytuacji strzeleckich. 
Zbytnia nerwowość pod bram­
ka przeciwników spowodowała, 
że Śląsk mimo przewagi nie 
zdobył w tym okresie żadnej 
bramki. Mera odbywał się pod­
czas deszczu.

Po przerwie wrocławianie za­
grali bardziej zdecydowanie, a 
w 54 min. spotkania prowadzili 
już 2:0. Od tego momentu co­
raz śmielej Atakowali juniorzy 
Siarki. W 67 min. meczu uzy­
skali bramkę i mimo obustron­
nych ataków wynik nie uległ 
już zmianie. Slask po raz 
pierwszy w swej historii zdo­
był tytuł mistrza Polski junio­
rów w piłce nożnej.

W zespole nowego mistrza 
Polaki podobali się: Urbaniak, 
Michalak ora* najlepszy na bo- 
isku Pękala; w Siarce wyrói- 
nili się Tyburski oraz Boy.

Bramki zdobyli: dla Sfaska 
Stanisław Leśni arek (51 min,) 
i Mirosław Pękala (54 min.); 
dl* Siarki — Janusz Osmala 
(67 min.), (PAP)

1 Giovanno Russo, a także ich 
trener Mario Montano.

Podczas turnieju szermier­
czego chcielibyśmy przede 
wszystkim zapoznać się z obiek­
tami i warunkami przyszłej o- 
limpiady — powiedział Mario 
Montano, który jeszcze niedaw­
no odnosił międzynarodowe suk­
cesy na planszy. W roli trenera 
występuje od niedawna.

„Pragnę nie tylko poznać u- 
rządzenia hali szermierczej i jej 
zaplecze, ale także przyjrzeć się 
przeciwnikom, których spotka­
my na mistrzostwach świata w 
Melbourne i na igrzyskach w 
Moskwie".

Turniej w szermierce zgroma­
dzi na starcie — oprócz plejady 
zawodników radzieckich — 40 
czołowych szermierzy świata z 
9 państw.

Wśród 800 dziennikarzy zagra­
nicznych akredytowanych w 
biurze prasowym spartakiady, 
znajduje się około 300 sprawo­
zdawców radia i telewizji. Zma­
gania sportowców o spartakiado­
we medale transmitować będzie 
Euro- i Interwizja, a relacje tv 
przekazywane będą nie tylko do 
krajów europejskich, ale także 
na inne kontynenty. Oddano już 
do użytku część studiów i apa­
ratury olimpijskiego kompleksu 
tele-radiowego. Te najnowocześ­
niejsze urządzenia przejdą gene­
ralną próbę podczas Spartakia­
dy.

W ZSRR ilość transmisji i re­
portaży telewizyjnych ze Spar­
takiady, będzie zbliżona do tej, 
którą planuje się podczas olim­
piady — powiedział redaktor 
naczelny redakcji sportowej Ra­
dia 1 TV Aleksander Iwanickij. 
Praekażemy wielogodzinne re­
lacje z przebiegu wszystkich za­
wodów w olimpijskich dyscypli­
nach, a także z szachów, sambo, 
gimnastyki artystycznej, tenisa.

(PAP)

Red. Zbigniew Olesiuk 
nie żyje

Mężczyźni

1500 m st. dow. — 1. Brian 
Goodell (USA) — 15:24.36

skoki z wieży — 1. Greg Lou- 
ganis (USA) — 592,71 pkt.

Rywalizacje o medale rozpo­
częli lekkoatleci i lekkoatletki. 
Oto wyniki pierwszych fina­
łów;

Kobiety
3000 m — 1. Janice Merrill 

(USA) — 8:53,6:
dysk — 1. Carmen Romero 

(Kuba) — 60.58 m

Mężczyźni
10.000 m — 1. Rodolfo Gomez 

(Meksyk) 29:02,40 ; 2. Enrląue
Aąuino (Meksyk) 29:03.90 ; 3.
Frank Shorter (USA) 29:06.40;

w dal — 1. Joao de O’.iveira 
(Brazylia) 8.18 m: 2. David Gi- 
ralt (Kuba) 8,15; 3. Carl Lewis 
(USA) 8.13;

kula — 1. Dave Laut (USA) 
— 20.22 m: 2. Bishop Dologie- 
wicz (Kanada) 19.67. (PAP)

(P) W wieku 60 lat zmarł w 
Warszawie znany działacz i 
dziennikarz sportowy, red. Zbi­
gniew Olesiuk. Pracę w dzien­
nikarstwie rozpoczął w 1945 r., 
pisząc m.in. na lamach „Sportu”, 
„Trybuny Robotniczej”, „Try­
buny Opolskiej”, a w ostatnich 
latach „Naszej Trybuny”.

Zmarły był odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polsku (PAP)

Na wrotkach 
ku olimpiadzie

(P) Wrotkarstwo — tak popu­
larne wiród naszej młodzieży 
nie ma w Polsce jeszcze statusu 
dyscypliny sportowej. Dotych­
czas na wrotkach jeżdżą dzieci, 
a starsi uprawiają ten sport w 
ogniskach TKKF. Ostatnio ma­
my jodnak coraz więcej zawo­
dów, mówi się już o wretkarst- 
wie wyczynowym.

Sporo czasu upłynie chyba je­
szcze zanim jazda na wrotkach 
traktowana będzie u nas. jak 
jazda na łyżwach czy nartach, 
ale w wielu krajach jest to już 
sport w całym tego słowa zna­
czeniu. Światową organizacją 
wrotkarstwa jest FIRS (Federa- 
tione Internationale de Roller — 
Skating), która zrzesza aż 31 
narodotoych związków. Człon­
kami FIRS są m.in. NRD, Fran­
cja. Anglia. Włochy, Szwajcaria, 
Belgia, Austria, Portugalia, Nor­
wegia, RFN, Holandia. Dania, 
USA, a także wiele krajów in­
nych kontynentów. Słowem. 
wrotki zdobyły twiat. FIRS jest 
nawet członkiem MKOl., a więc 
kto wie, może za jakiś czas no 
wrotkach zdobywać będzie moż­
na olimpijskie medale.

Już dziś odbywają się mis­
trzostwa świata i Europy we 
wrotkarstwie figurowym, wrót- 
karstwie szybkim i hokeju na 
wrotkach — trzech podstawo­
wych konkurencjach tej dyscy- 
pliny sportu.

(PAP)
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Do Igrzysk XXII Olimpiady już tylko 375 dni

Finał Pucharu Europy sprawdzianem polskiej lekkoatletyki
Przed VI OSM

Obronić prymat zadaniem warszawskiej młodzieży
STEFAN SIENIARSKI

(P) Rekordzista świata w biegu na 800 m f— Brytyjczyk Seba­
stian Coe. Fot. CAF—Unifag

(P) Już tylko 375 dni dzieli nas od otwarcia Igrzysk XXII 
Olimpiady ery nowożytnej, których korona — jak to bywało 
i w starożytnych czasach — będzie na pewno rywalizacja dam 
i rycerzy „królowej sportu”, jak mówi się o lekkoatletyce. Kan­
dydaci do olimpijskich medali gonią dziś nie tyle za rekordami 
świata czy kontynentów, ile za rekordami życiowymi. To naj­
lepszy sposób sprawdzania słuszności przygotowań do przyszło­
rocznej olimpijskiej batalii na stadionie im. Wlodzimieraa Lo- 
nina na Łużnikach.

Lipcowe dni, w których prze­
widziano tak ważne imprezy 
jak Igrzyska Panamerykańskie 
(odbywają sie w San Juan), 
Spartakiada Narodów ZSRR i 
wiele mityngów o znakomitej 
obsadzie — przyniosą zapewne 
masę świetnych rezultatów. Spo­
dziewać się można, że do góry 
nogami wywrócone zostaną ta­
bele najlepszych w tym roku 
wyników na świecie, jak rów­
nież w historii lekkoatletyki. 
Pewnym też być można, żenią 
będą uczestniczyć w tym wiel­
kim lipcowym wyścigu nasi re­
prezentanci. Zgodnie z wcześ­
niejszymi założeniami nasi naj­
lepsi spędzają lipiec na zgrupo­
waniach. Dla nich egzaminem 
przedolimpijskich przygotowań 
w roku bieżącym bedzie finał 
Pucharu Europy wyznaczony na 
4—5 sierpnia w Turynie.

Z niecierpliwością czekamy 
na ten finał, co nie oznacza o- 
czywiście. abyśmy pozostawili 
lekkoatletyczne sprawy i spraw­
ki w spokoju. Jest kilka spraw 
do wyjaśnienia — im wcześniej o 
nich pogadamy tym lepiej. Oto 
jedna z nich, dotycząca najlep­
szego naszego lekkoatlety w 
pierwszej połowie przedolimpij­
skiego sezonu — Mariana Woro- 
nina.

Bieg kończy się za metq
O wielkim talencie M. Woro- 

nina wiemy od dawna, tak sa­
mo jak i o tym, że nie może­
my do jego zalet zaliczyć wy­
trzymałości. Takiej wytrzyma­
łości, która pozwoliłaby Woro-

Mistrzostwa Afryki
(P) W Mombassie zakończyły 

sie lekkoatletyczne mistrzostwa 
Afryki centralnej i wschodniej. 
Najlepiej zaprezentowali się 
sportowcy Kenii, którzy wygrali 
większość konkurencji. Oto wy­
niki:

Kobiety

100 m — 1. R. Waithera (Ke­
nia) — 11,8:
200 m — 1. R. Waithera (Kenia)
- 24.0;

400 m 1. R. Waithera (Kenia)
- 54.6;

Mężczyźni

400 m — 1. J. Atuti (Kenia) 
46.6;

400 m pl. — 1. D. Kimaiyo 
(Kenia) 50.8;

3900 m z przeszkodami — 1. 
K. Rono (Kenia) 8:33,8;

10 090 m — 1. M. Kider (Etio­
pia) — 28:53,5;

4x109 m — 1. Kenia — 42.8:
4x400 m — 1. Kenia — 3:10.8; 
chód na 20 km — 1. H. Tura 

(Etiopia) — l;40;19;
w dal — S. Nbiabaja (Ugan­

da) 7,50 m. (PAP)

Karoly Lakat trenerem 
reprezentacji W&ier

(P) Tylko niespełna rok pełnił 
funkcje trenera-selekcjonera pił­
karskiej reprezentacji Węgier 
Ferenc? Kovacs. który po mis­
trzostwach świata w Argentynie 
zastąpił Lajosa Barotiego- No­
wym trenerem drużyny narodo­
wej Węgier został Koroly Lakat. 
były świetny piłkarz Ferencra- 
rosu i reprezentacji, a potem 
doskonały trener. Pod jego wo* 
dzą reprezentacja Węgier zdoby­
ła w 1964 r. w Tokio i w 1968 r. 
w Meksyku złote medaie olim­
pijskie. (PAP) 

ninowi biegać dystans 20# m w 
czasach podwojonego wyniku ze 
stumetrówki minus 6,1 sek., eo 
jest normalnym rezultatem dla 
sprinterów światowej klasy.

Pisałem o tym przed paru 
dniami, z niebywałym też zdu­
mieniem wyczjrtalem w jednym 
z naszych pism sportowych, że 
rywale Woronina znając jego 
brak wytrzymałości atakowali 
go wściekle na ostatnich me­
trach stumetrówki. Przesada, 
proszę państwa.

Widziałem całkiem inny obra­
zek. Marian Woronin tak w bie­
gu na 100 m jak 1 200 m zapo­
mina o tym, że każdy bieg koń­
czy sie za metą. Dla Woronina 
tymczasem bieg kończy Kię na 
początku tzw. kratek, a więc 
parę metrów przed metą. To 
pierwsza sprawa, druga doty­
czy... startu. I tu jeszcze można 
pewne rzeczy poprawić; A jed­
nocześnie pracować trzeba nad 
wytrzymałością, wcale nie my­
śląc o tym. że jak najszybsze 
bieganie dystansu 300 m dopro­
wadzić musi do startów w przy­
szłości na 400 m. lętóra to per­
spektywa przeraża rasowego 
sprintera. ,

Foik bal się • 69 200 m
Marian Folk — w 1960 roku 

czwarty w finale olimpijskim 
na 200 m — jeszcze w 1958 ro­
ku twierdził, że ani myśli bie­
gać na dłuższych dystansach niż 
100 m. Pierwsze próby na 400 m 
uważał za tortury. Irenę Sze- 
wińska do startu na 400 m trze­
ba było namawiać lat kilka, ale 
300 m to biegała cudownie już 
przed swym pierwszym rekor­
dem świata na 200 m. Ten o- 
statni fakt podkreślam raz jesz­
cze. myśląc o wytrzymałości 
sprinterskiej nie tylko Woroni­
na. Bo świadectwem klasy 
sprintera jest ... 200 m. Dosko­
nały 200-metrowiec będzie rów­
nie dobry na 100 m. specjalista 
100-metrówki to tylko — pól 
sprintera.

Trzeba biegać
Zbliżamy sie wielkimi kroka­

mi do VI Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży. W związku z 
tvm przypomnieć warto jednego 
z bohaterów poprzedniej — 
Zdzisława Hoffmana. Jego syl­
wetkę przedstawiliśmy dokład­
nie 2 miesiące po V Spartakia­
dzie. Wnioski z długiej rozmo­
wy bvłv proste: zbyt szybka 
specjalizacja, za dużo (w związ­
ku z tym) kontuzji. Hoffman 
miał szczęście, że wyzdrowiał. 
Startuje i jest nadal wielka na­
dzieją naszej lekkoatletyki. 
Przed kilku dniami szef szko­
lenia naszej lekkoatletyki 
stwierdził w wywiadzie, że 
Hoffman jeśli trafi na belkę, to 
może skoczyć i na odległość 
16.5 m.

Wcale w to nie wątpię, nie 
wydaje mi sie natomiast możli­
we. by Hoffman „trafił", nie 
zrobiono bowiem zbyt wiele, by 
zwiększyć tę szansę trafieni*. 
Hoffman na rozbiegu przypomi­
na... dziecko we mgle. Albo 
przebiega belkę, albo odbija się 
czasem 30—40 cm przed nią.

Jaka jest więc rada na to, 
żeby Hoffman „trafił”? Musi 
biegać. Biegać tak wiele, że 
każdy jego krok będzie jedna­
kowej długości. Nie zaszkodzi­
łyby mu starty w biegach sprin- 
terskich. mógłby potrenować z 
plotkarzami, poskakać choćby 
wzwyż. Wszechstronność to naj­
skuteczniejszy środek podnosze­
nia kwalifikacji, nic mówiąc o 
psychicznym relaksie. Rekor­
dzista świata w trójskoku I 
dwukrotny mistrz olimpijski Jó­
zef Szmidt bil naszych sprinte­

rów nie na 66 m. eo starczyłoby 
na skoczka, ale wygrywał z ni­
mi i bieg na 100 m. A przecież 
sprinterów mieliśmy w tam­
tych czasach niezłych!

Ja panu pokaię!
Mam nadzieję, że powyższe 

uwagi poskutkują, jak poskut­
kował zeszłoroczny apel o wy­
prowadzenie na właściwe drogi 
treningu Piotra Bielczyka. Zro­
zumiał nasze uwagi przede 
wszystkim rekordzista Polski i 
przestał eksperymentować, za­
czął też współpracę z twórcą 
..polskiej szkoły rzutu oszcze­
pem” — mgr. Zygmuntem Sze­
lestem. Oby ta współpraca 
trwała jak najdłużej!

Wyrażając po półfinale Pu­
charu Europy zadowolenie z do­
tychczasowych rezultatów współ­
pracy Piotra Bielczyka i mgr 
Zygmunta Szelesta pozwoliłem 
sobie też napisać, że Władysła­
wowi Komarowi ustanowienie 
rekordu życiowego raczej już 
nie grozi. Jak się dowiaduje, re­
kordzista Polski w pchnięciu 
kula (21.19 m) zareagował na to 
znanym u nas powiedzeniem: Ja 
panu pokażę!

Będę się bardzo cieszył, jeśli 
Władysław Komar spełni swą 
obietnicę podczas finału Pucha­
ru Europy. A więcej jeszcze ra­
dości sprawiłby mi fakt usta­
nowienia przez niego rekordu 
życiowego w roku przyszłym w 
Moskwie. 43-letni dziś Al Oerter 
bije rekordy życiowe w dysku. 
Komar ma dziś lat 39. Może 
rzeczywiście za wcześnie spisa­
łem sympatycznego zawodnika 
na straty.

Wielki egzamin
Jak się już rzeklo, finał Pu­

charu Europy ma być dla na­
szej lekkoatletyki egzaminem 
przedolimpijskich przygotowań. 
Inaczej mówiąc, spodziewamy 
sie. że wszyscy z naszych asów 
będą w pełni zdrowia i osiągną 
w Turynie najwyższa w tym 
roku formę, czego im szczerze 
życzę. A więc prócz wspomnia­
nych: Jacek Wszoła. Władysław 
Kozakiewicz, Leszek Dunecki, 
Ryszard Podlas, Bronisław Ma­
linowski. Jerzy Kowol, Ryszard 
Kopijasz, Jan Pusty. Ireneusz , 
Golda.

W sumie (ze sztafetami oczy­
wiście) omówiliśmy 15 konku­
rencji pucharowych. Pozostało 
ich 5: biegi 800 m, 1500 m, 400 m 
pł, rzut dyskiem 1 skok w dal. 
Myślę, że nic nie stoi na prze­
szkodzie, by 1 specjaliści tych 
konkurencji stanęli do walk pu­
charowych w formie najwyż­
szej. by Wołodko rzucał 63 me­
try. Cybulski skakał w dal 8 m. 
Wawrzori. Mamiński i Szparak 
(albo Rzępakowski) sięgnęli po 
życiowe rekordy. Gdy asy o- 
siągna szczytowa formę, a ostat­
nia trójka ze wspomnianych u- 
cieknie jak najdalej od ostat­
nich miejsc — batalia turyńska 
o Puchar Europy może przy­
nieść nam dużo więcej satys­
fakcji niż półfinały i lepsze 
miejsce niż to. do którego przy­
mierzają się szkoleniowcy 
(czwarte).

Tu przypomnieć warto, że 
przed rokiem nasza drużyna 
wygrała w Tokio wielomecz 
wzorowany n* Pucharze Euro­
py. Warto • tym sukcesie pa­
miętać. nie mówiąc oczywiście, 
te w Turynie możemy wygrać. 
Bo tego rodzaju perspektyw na-

Szczecińska „Pogoń” to nie tylko wyczyn
(P) Większością polskich klubów sportowych opiekują się 

zakłady pracy. Opieka polega na zatrudnianiu zawodników, fi­
nansowaniu działalności sekcji, udostępnianiu autokarów na 
wyjazdy na mecze, turnieje i zgrupowania. Centralna Rada 
Związków Zawodowych uradziła, że kluby powinny odwdzię­
czać się swoim patronom i ogłosiła konkurs „Klub sportowy — 
załodze”. Obcięliśmy przekonać się, jak wygląda realizacja te-, 
goż programu współpracy działaczy sportowych 1 pracowników 
Szczecina. Oto nasze spostrzeżenia.

Morskl Klub Sportowy „Po­
goń” w Szczecinie ma aż 33 
zakłady opiekuńcze. Są wśród 
nich: Zarząd Portu Szczecin i 
Zespołu Portowego Szczecin- 
Swinoujście. Polska Żegluga 
Morska. Żegluga Szczecińska, 
Przedsiębiorstwo Połowów Da­
lekomorskich i Usług Rybac­
kich „Gryf”, szczeciński od­
dział Polskich Linii Oceanicz­
nych. Zjednoczenie Gospodar­
ki Rybnej, Hartwig i Baltona. 
Mecenasi to możni, toteż „Po- 
goń” należy do zasobniejszych 
klubów portowego miasta 1 
naszego Wybrzeża. Mimo to 
sportową bazę ma dość skrom­
ną. Duży stadion z zapleczem 
t treningową płytą na razie 
piłkarzom wystarcza, ale roz­
budowa byłaby pożądana, jest 
zresztą zaplanowana. Inne sek­
cje. a ma ich Pogoń jeszcze 5: 
piłki ręcznej kobiet i mężczyzn, 
koszykówki mężczyzn, żeglar­
stwa regatowego, bokserską 
(juniorów) i szachową, maja 
większe trudności. Nie posia­
da klub sali do gier sporto-

O Puchar Lata
(P) Piłkarze AGF Aarhus od­

nieśli drugie zwycięstwo w Pu­
charze Lata, pokonując Austrie 
Salzburg 1:0 (0:6). W drugim 
spotkaniu grupy VII w Blago- 
jewgradzic tamtejszy Pirin poko­
nał GKS Katowice 3:0 (1:0).

Tabela:
1. AGF Aarhns 44 3-6
Z Pirin 24 3-2
3. Austrią 15 1-4
4. GKS Katowice 15 1—4

(PAP)

si lekkoatleci nie znoszą. W po­
przednich finałach możliwość 
zajęcia II nawet miejsca para­
liżowała zespóL W drugim dniu 
zmagań nasi lekkoatleci wycho­
dzili na boisko z trzęsącymi się 
jak galareta nogami!

Przypominamy ten fakt, bo 
gwarantem sukcesów jest nie 
tylko forma fizyczna, ale i od­
porność psychiczna. Z tą pod­
czas Pucharów Europy nieby­
wało najlepiej. A że tegoro­
czny finał jest przedolimpij­
ską przymiarką, chcielibyśmy, 
by i psychicznie zdał nasz ze­
spół turyński egzamin na 
piątkę.

Nyambui „króluje" 
na 1500 m i 5 km
(P) Tanzański biegacz nazwi­

skiem Sulejman Nyambui chlu­
bi się tym. że jest liderem na 
światowych listach najlepszych 
w tym roku wyników w 2 bar­
dzo pozornie odległych specjal­
nościach: w biegu na 5000 m — 
13:12,28 i na 1500 m — 3:35,8. 
Ten ostatni rezultat osiągnął 
Nyambui w ub. sobotę w Pary­
żu. wyprzedzając Francuza Fran­
cisa Gonzalesa 3:36,2 i Szwajca-4 
ra Deleze — 3:36,7. Pozornie od­
ległych, bo dawniej zdarzali się 
tacy mistrzowie. Paavo Nurmi 
jednego dnia zdobył 2 złote me­
dale olimpijskie właśnie w bie­
gach na 5000 m i 1500 m, a by­
ło to w roku 1924. W roku 1956 
Węgier Iharos był rekordzistą 
świata na 1500 m i 5000 m. Hi­
storia — jak widzimy — lubi się 
powtarzać, czasem na złość nie­
którym szkoleniowcom, chcącym 
wmówić otoczeniu, że nie moż­
na być jednakowo dobrym na 
średnich i długich dystansach.

Wróćmy jednak do sobotniej 
imprezy w Paryżu. Bułgarska 
biegaczka Totka Petrowa prze­
biegła 800 m w 1:56,2. Jest to 
najlepszy w tym roku wynik na 
świecie. Druga była również 
Bułgarka — Jasińska 1:58,9.

Naszym zawodnikom nie wio­
dło się. Leszek Dunecki by! pia­
ty na 100 m — 10,70. Zwyciężył 
Gilkes z Gujany — 10,50. Ta­
deusz Ślusarski zajął dopiero 
siódme miejsc# w skoku o tycz­
ce — 5 m 20 cm. Triumfowali 
tu Francuzi: Bellot przed Hou- 
vlonem obaj po 5 m 50 cm.

A oto pozostałe godne uwag! 
wyniki: 400 m pł — Moses 
(USA) 48.58 : 200 m — Barrę 
Pascal (Francja) — 20,87; trój- 
skok — Lamitie — 16,51 m i Va- 
letudie (obol Francja) 16,33 m. 
Przypominamy, że Francuzi 
startować będą w finale Pucha­
ru Europy.

17,12 w TRÓJSKOKU
W Algierze odbywają się mię­

dzynarodowe zawody wojskowe. 
Reprezentant USA Tommy Hay- 
nes wygrał trójskok rezultatem 
1742 m. W innych konkurencjach 
wyniki nie były tak rewelacyj­
ne, ale podkreślić trzeba sukces 
Włochów na 100 m (1. Caravant 
— 10.37; 2. Lazze — 10,38). jak 1 
drugie miejsce Caravaniego na 
200 m — 20,59 (zwyciężył Was­
hington USA — 20.58). Di Giorgo 
(Wł.) skoczył wzwyż 2 m 23 cm.

(S)

wych (buduje się właśnie peł­
nowymiarowy obiekt z impor­
towanych z NRD elementów), 
ma natomiast 25-metrowv od­
kryty basen i przystań żeglar­
ską. To na razie wszystko.

Trudno przyjąć na te obiek­
ty kilkunastotysięczną rzeszę 
pracowników wszystkich za­
kładów opiekuńczych, jest jed­
nak „Pogoń” organizatorem 
imprez, w których uczestniczą 
pracownicy i mieszkańcy prze­
de wszystkim dzielnicy Po­
godno. Razem z Morskim O- 
środkiem Kultury przygotował 
klub w tym roku kilka maso­
wych imprez, cieszących sie 
duża popularnością. Były to 
festyny i spartakiady zakłado­
we oraz konkursy sportowo- 
rekreacyjne. Z okazji Dnia 
Dziecka zorganizowano 10.VI. 
festyn dziecięcy „Ale frajda” 
pod modnym w tym roku ha­
słem „Uśmiech dzieciom — 
światu pokój". W jej przygo­
towaniu wzięła także udział 
Zachodniopomorska Chorągiew 
ZHP. Program Imprezy obej­
mował sportowe konkursy 
zręcznościowe, ale miał też na 
celu zapoznanie młodzieży z 
ruchem drogowym, umożliwie­
nie jej zdobycie kart rowero­
wych oraz odznak „Już pły­
wam”.

W końcu ubiegłego miesią­
ca (24.VT) odbvla się w Szcze­
cinie uroczystość otwarcia Dni 
Morza. „Pogoń” znowu była 
organizatorem połączonego z 
hią festynu, będącego też czę­
ścią obchodów Święta „Głosu 
Szczecińskiego". Trochę wcze­
śniej. w dniach od 19 do 25.V. 
była „Pogoń” wespół z Morskim

(P) Rozegrana przed dwoma laty w Łodzi V Ogólnopolska 
Spartakiada Młodzieży zakończyła się zwycięstwem młodych 
sportowców województwa warszawskiego. Reprezentanci stoli­
cy musieli jednak stoczyć zacięty pojedynek z zespołem Kato­
wic wyprzedzając rywali zaledwie o 10 punktów.

Na VI Spartakiadzie, która 
rozegrana zostanie pod koniec 
lipca ekipa stolicy nie zamierza 
oddać krajowego prymatu w 
sporcie młodzieżowym, choć 
kierownictwo reprezentacji
Warszawy zdaje so-bie sprawę, 
że walka o pierwsze miejsce 
może być jeszcze hardziej za­
cięta niż przed dwoma laty w 
Łodzi. Województwo warszaw­
skie będzie miało swych przed­
stawicieli we wszystkich prawie 
dyscyplinach spartakiadowych. 
W finałach nie wystartują je­
dynie młodzi piłkarze — obie 
drużyny warszawskie odpadły 
w rozgrywkach strefowych.

Jak wynika z przebiegu do­
tychczasowych eliminacji stre­
fowych w zawodach finałowych 
wystartuje około 750 młodych 
sportowców warszawskich. Ba­
dzie to więc jedna z najliczniej­
szych reprezentacji.

Przygotowania do spartakia­
dy przebiegały w Warszawie 
nieco inaczej niż w latach po­
przednich. Działacze stołeczni 
odeszli od koncepcji scentrali­
zowanych przygotowań repre­
zentacji — podstawą selekcji i 
szkolenia stała się Warszawska 
Spartakiada Młodzieży. Jest to 
impreza, a właściwie system 
imprez obejmujących swym za­
sięgiem wszystkich uzdolnionych 
sportowo. Zawiera ona nie tyl­
ko zawody sportowe, ale także 
sprawdziany i testy specjalisty­
czne i ogólnorozwojowe. Prowa­
dzenie cyklu imprez warszaw­
skiej spartakiady młodzieży 
przyczyni się niewątpliwe do 
podniesienia poziomu sportu 
młodzieżowego w stolicy w przy­
szłości, ale w rok po jego zapo­
czątkowaniu nie będzie jeszcze 
chyba w pełni owocował, o 
czym niżej.

Po niezbyt' udanym starcie w 
biegach przełajowych gdzie sto­
lica straciła ponad 200 punk­
tów do zwycięskiej ekipy Ka­
towic, działacze warszawscy li­
czą na lekkoatletów, których 
zakwalifikowało się do finałów 
około 50. na kajakarzy (42 za­
wodników), wioślarzy (76 za­
wodników). szermierzy (69 za­
wodników). Zawody lekkoatle­
tyczne i pływackie będą miały 
decydujące znaczenie dla ogól­
nej punktacji — w tych dwóch 
dyscyplinach zdobyć można 33 
procent wszystkich możliwych 
do zdobycia na Spartakiadzie 
punktów. Dyscypliny te będące 
silnymi punktami reprezentacji 
Warszawy podobnie jak wioś­
larstwo, kajakarstwo i strzelec­
two — stanowią główne atuty 
młodych sportowców stolicy. W 
walce o pierwsze miejsce w kla­
syfikacji województw. (PAP)

Pierwsza warszawska 
odległa od modelu

(P) Zakończyła się już więk­
szość konkurencji I Warszaw­
skiej Spartakiady Młodzieży. 
Organizatorzy mają Jednak spo­
re kłopoty z dokumentacją za­
wodów. Szkoły i kluby bawią 
się z organizatorami w ciuciu­
babkę, nie podają gdzie uczeń 
trenuje, albo gdzie się uczy. 
Klasyfikacja w wielu dyscypli­
nach jest w związku z tym nie­
pełna i nie zawsze odzwiercie­
dla aktualną sytuację.

Ośrodkiem Kultury i Związ­
kiem Zawodowym Marynarzy 
i Portowców organizatorem 
Międzynarodowego Tygodnia 
Marynarzy. Załogi statków, 
stojących w szczecińskim por­
cie. rywalizowały w różnych 
konkurencjach, rozgrywanych 
na obiektach Morskiego Klu­
bu.

Są jeszcze na bieżący rok 
dalsze plany. Odbędą się na 
jesieni spartakiady zakładowe 
szczecińskich zakładów oraz 
mistrzostwa szkół przyzakła­
dowych. Wspólnie z TKKF or­
ganizuje „Pogoń” także naukę 
pływania dla dzieci i młodzie­
ży.

Nie tylko 1200 zawodników 
„Pogoni” korzysta więc z pa­
tronatu szczecińskich zakładów 
pracy. Załoga, mieszkańcy Po­
godna i całego miasta maja 
swój udział w uprawianiu 
sportu, jak mówimy — maso­
wego czy też dla zdrowia, jak­
by sport wyczvnowy był wy­
łączony z ogólnie znanej mak­
symy: Sport to zdrowie.

W. CHLEBOWSKI

Długodystansowcy NRD 
walczą o tytuły

(P) w Lipsku rozpoczęły się 
mistrzostwa NRD w biegach 
długodystansowych. W poszcze­
gólnych konkurencjach tytuły 
mistrzowskie zdobyli:

Mężczyźni
16.696 m — Waldemar Cler- 

ptński — 28:54.0 przed Baerem
— 29.-07.7 i Obschonka — 29:135 

maraton — 1. Joachim Trup-
pel — 2:2002 przed Eberdingiem
— 2:24:05 i Knfe-em - 247:35 

chód na 36 km 1. Hartwig
Gauder — 4:01:20 przed Mater- 
nem — 4:03:39 i Sparmannem
— 446:44;

Kobiety
3666 m Pstra Sabban - 8:44,9 

przed HenHschke — 9:475.

Nie wszystkie też kluby i 
szkoły solidnie podeszły do u- 
czestnictwa w imprezie. Dla 
przykładu silna przecież w lek­
koatletyce Gwardia zajęła w 
końcowej klasyfikacji 8 miejsce 
(45 pkt), co oznacza, że zawodni­
cy tego klubu nie brali niemal 
udziału w zawodach! To samo 
można powiedzieć o koszyka­
rzach Legii. Siódma lokata (23 
pkt) nie odzwierciedla chyba 
ich pozycji w tej konkurencji. 
Jeszcze gorzej potraktowały 
WSM niektóre kluby wojewódz­
twa stołecznego. Nie brały u- 
działu w wielu konkurencjach, 
nie nadesłały też dokumentacji 
z tych zawodów, w których 
startowały.

Przebieg I Warszawskiej 
Spartakiady Młodzieży wykazał, 
że regulamin wymaga jeszcze 
wielu poprawek i modyfikacji. 
Wnioski z opracowanej w Sto­
łecznej Federacji Sportu doku­
mentacji I WSM będą chyba 
niezmiernie ciekawe. Już teraz 
jednak — na podstawie niektó­
rych konkurencji można stwier­
dzić, gdzie szkolenie młodzieży 
przebiega prawidłowo i kogo to 
zupełnie nie interesuje.

Oto końcowe wyniki I WSM 
w trzech konkurencjach:

Piłka nożna
Kluby — 1. Gwardia — 252 

pkt., 2. Drukarz — 225. X MZKS 
Polonez — 223, 4. Legia — 215, 
Polonia — 146, 6. Agrykola — 
131;

Szkoły — 1. SZS ul. Stalin- 
gradzka 33 — 55 pkt, 2. Techni­
kum Kolejowe — 51, 3. ZSZ nr

Po Rajdzie Polski

Nie wykorzystana okazja
Od naszego specjalnego wysłannika 

DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO

Rajdu Polski,
CAF—Wołtmzczuk

(P) „Fiat Abarth”, którym jechali zwycięzcy 
Hiszpanie Zanini i Petisco. Fot.

Wrocław. 8 lipca
(P) Skończyły się rajdowe e- 

mocje, kolorowe samochody 
opuściły Wrocław, nagrody i 
puchary trafiły w ręce naj­
lepszych. Znów, jak przed ro­
kiem, świetnie pojechali Hisz­
panie: Zanini i Petisco na
„Fiacie Abarth 131” dołożyli 
do swego konta tysiąc dola­
rów i 80 punktów za tę naj­
wyżej klasyfikowaną elimina­
cję mistrzostw Europy.

Kibice sportu samochodowego 
mieli przez kilka dni okazję ob­
serwować walkę doskonałych 
zawodników, przeżywali pasjo­
nującą od startu do mety rywa­
lizację Hiszpanów z# znakomi­
tymi kierowcami z RFN Klein - 
tem i Wangerem, którzy tracili 
i odzyskiwali sekundy, a w koń­
cu zadowolić się musieli drugim 
miejscem.

Nie mieli natomiast kibice o- 
kazji. by cieszyć się sukcesami 
polskich załóg. Na własnych dro­
gach, przy własnej publiczności 
dopiero 5 mięjsce braci Wozowi- 
czów na „Ładzie” nie jest wyni­
kiem. który w pełni może saty­
sfakcjonować. Ale dodać trzeba, 
że Wozowicze jechali swoim pry­
watnym wozem, sami go przy­
gotowywali i organizowali sobie 
serwis techniczny na trasie. U- 
znać wiec należy, że zajęli miej­
sce bardzo dobre, pozwalające 
sądzić, że w dalszych elimina­
cjach o Puchar Przyjaźni i Po­
koju (nieoficjalne mistrzostwa 
krajów socjalistycznych) ta uta­
lentowana załoga zajść może wy­
soko.

Nie udał się natomiast start w 
39 Rajdzie Polski ekipie 
reprezentującej Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowe Samochodów O- 
sobowych. „Polonez 2000” Macie­
ja Stawowiaką wystarczył zaled­
wie na 77 kilometry, a kłopoty z 
tylnym mostem w aucie Toma­
sza Ciecierzyńsktego też świad­
czyły. że OBR specjalnie się nie 
wysilił szykując pojazdy na tę 
rozgrywkę. Szkoda, że nie wy­
korzystano okazji. Nie można 
przypuszczać. że wrocławski 
start przysporzył samochodowi 
uznania I reklamy. A przecież 
tak właśnie, reklamowo. OBR- 
traktuje udział w rajdach. Jeśli 
wiec nic było odoowiedniego 
sprzętu, jeżeli w zakładzie przy 
al. Waszyngtona nie można by­
ło dopracować choćby iedneeo 
wozu na tak ważny egzamin — 
lepiej chyba było w ogóle nie 
jechać i nie narażać „Polonaza" 
na kompromitację.

— Świetne rajd, sprawna or­
ganizacja. bardzo interesująca 
trasa — taką była najkrócej 

3 ul. Ciołka — 49, 4. Technikum 
Samochodowe nr 1 ul. Hoża — 
46, 5. Zespół Szkól Elektrycz­
nych ul. Namysłowska — 45, & 
Zasadnicza Szkolą PZO ul. Od­
rowąża — 40.

Lekkoatletyka
Kluby - 1. Skra — 339 pkt,

2. AZS — 196, 3. Legia — 180. 4. 
MKS Pruszków — 170, 5. Na­
przód Brwinów- — 158, 6. War­
szawianka — 60;

Szkoły — I. Zespól Szkól Me­
chanicznych z Pruszkowa — 173 
pkt, 2. LO nr VII (Ochota) — 
109, 3. Zespól Szkól Łączności 
nr 1 — 94, 4. Zespół Szkól Za­
wodowych z Milanówka — 935,
5. Zespół Szkół Budowlanych z 
Pruszkowa — 71, 6. LO nr IV 
(Praga Północ) — 50.

Koszykówka dziewcząt
Kluby — 1. Okęcie — 248 pkt, 

2. Polonia i Znicz Pruszków — 
po 221, 4. Elektronik Piaseczno 
— 120. 5, AZS — 71;

Szkoły — 1. LO nr XXI
(Ochota) — 248, 2. LO nr 50
(Praga Północ) 188, 3. LO Prusz­
ków — 165, 4. LO Piaseczno — 
108. 5. LO XIV (Ochota) — 71,
6. Zespól Szkól Mechanicznych z 
Pruszkowa — 60.

Koszykówka chłopców
Kluby — 1. Znicz Pruszków — 

257 . 2. Polonia — 241. 3. SKS 
Rejtaniak — 115, 4. SKS Sta­
rzyński — 95, 5. Skra — 89, 6. 
AWF — 70;

Szkoły — 1. Zespół Szkól Me­
chanicznych z Pruszkowa — 317, 
2. LO nr 50 (Prąga Północ) — 
148. 3. LO im. Rejtana (Moko­
tów) — 121 4. Zasadnicza Szkoła 
Samochodowa ul. Hoża — 114,
5. Zasadnicza Szkoła Mechanicz­
na nr 4 im. Starzyńskiego — 95,
6. LO nr 14 (Ochota) — 74.

(L. 8J

streszczając opinia ogółu zawod­
ników o 39 Rajdzie Polski. Jak 
ocenią imprezę obserwatorzy 
z Międzynarodowej Federacji 
Samochodowej FIA. przekonamy 
niebawem, gdy ustalany bę­
dzie kalendarz eliminacji mis­
trzostw Europy na rok 1980. Do­
wiemy się -wówczas, czy Wro­
cław utrzyma najwyższa, cztero- 
gwlazdkową klasyfikację. Nieza­
leżnie jednak od oceny dwóch 
przedstawicieli FIA wydaje się, 
że i w sprawach organizacyj­
nych na następny, jubileuszowy 
40 Rajd Rolski wprowadzić trze­
ba konieczne poprawki. Kilku­
set działaczy i komisarzy sporto­
wych. sędziów, oficjeli, żołnierzy, 
milicjantów napracowało się. abv 
przeprowadzić bezpiecznie i 
sprawnie rajd dla sześćdziesięciu 
kilku załóg. 21 z nich zameldo­
wało się na mecie na Stadionie 
Olimpijskim.

Sądzę, że popełniono jakiś 
błąd i nie rozpropagowano na 
czas wrocławskiego rajdu, skoro 
tak nikła była frekwencja. Moż­
na chyba pokusić się. by w Raj­
dzie Polski uczestniczyło ponad 
100 załóg. Trzeba jednak odpo­
wiednio wcześnie zatroszczyć sie 
o zaproszenie zawodników, ro­
zesłać regulaminy do zagranicz­
nych klubów, brwiem obecnie do 
Wrocławia przyjeżdżała właści­
wie wciąż te same ekipy. Inni 
rajdowcy albo nie wiedza o teł 
imprezie. albo dowiadują sie 
zbvt późno. bv zaolannwsć orzr- 
jazd do Polski. I po prostu szko­
da tracić okazji, szkód*, by tak 
dobra impreza miała tak mała 
obsadę.

Oto nieoficjalne wyniki:
1. Antonio Zanini — Juan Pe- 

tisco (Hiszpania) „Fiat 131 A- 
barth" — 18877.1 pkt.

2. Jochen Kleint — Guenter 
Wanger (RFN) „Opel Ascona" —
19016.8 pkt.

3. Btllr Colman — Martin Hol­
mes (W. Bryt ) ..Ford Escort" — 
19443.6 nkt

4. Attila Ferjancz — Janos 
Tandari (Wer-rs-) „Renault 5 Al- 
pine" — 20009.9 nkt.

5. Bogdan i Witold Wozowt- 
ezowie (Polska) — „WAZ 21011" 
— 20757.0 nkt.

6. Tomasz Ciecierzyński — Sta­
nisław Brrozowcki (Polska) „Po- 
lorę’ 2000” - 21426.2 pkt

7. Jo?ef Slrik — Miroslar Cer- 
mat (CSRS) „Skoda" — 22416 2 
pkt.

8. Mikołaj Flizanow — Wiktor 
Makowskich (ZSRR) „Łada" —
22467.8 pkt

9. Wacław Janowski — Walen­
ty Małachowski (Polska) — „Za­
stana 1100" — 22800.9 pkt
10. Miro?1av Lank — Jan Teieb- 
man (CSRS) „Łada" — 22678.5 
pkt.
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rożwoju 
socjalis-

upłynę- 
— pod

Umacnianie 
pokoju

(P) Trzydniowa narada se­
kretarzy komitetów central­
nych partii komunistycznych 
krajów socjalistycznych w 
Berlinie, zakończona przyję­
ciem dokumentu „O interna- 
ejonalistyczną solidarność", 
była ważnym, roboczym spot­
kaniem, które rozpatrzyło 
istotne tematy ideologiczne i 
międzynarodowe. Narada ta 
była kontynuacją poprzednich 
tego rodzaju spotkań, a jed­
nocześnie częścią składową 
narad sekretarzy naszych 
partii, dotyczących innych te­
matów, istotnych dla 
i współpracy krajów 
tycznych.

Tegoroczne obrady 
ły — co zrozumiałe 
znakiem wielu ważnych wy­
darzeń międzynarodowych i 
rocznic. Jednym z głównych 
tematów było przede wszyst­
kim spotkanie Leonida Breż­
niewa z Jimmy Carterem i 
podpisanie przez obu przy­
wódców tak doniosłego, nie 
tylko dla obu państw, lecz 
także dla pokoju światowego, 
układu SALT II.

Jak podkreślano jednak w 
czasie obrad, układ ten, choć 
ogromnie ważny, jest tylko 
jednym z wielu posunięć, któ­
re winny doprowadzić do 
zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego, redukcji 
zbrojeń i umocnienia proce­
su odprężenia. Na świecie 
wciąż bowiem istnieją koła 
wrogie pokojowi, starające się 
zakłócić pozytywne przemia­
ny i współpracę międzynaro­
dową. Wymaga to stałej czuj­
ności i uzgodnionego działa­
nia partii komunistycznych i. 
robotniczych, będących wio­
dącą silą krajów socjalistycz­
nych. Narody wspólnoty so­
cjalistycznej pamiętają dobrze 
wydarzenia sprzed 40 lat, od­
czuwają po dziś dzień skutki 
najstraszliwszej z wojen — II 
wojny światowej.

Ponieważ narada odbywała 
się w jubileuszowym roku 
30-lecta RWPG, warto pod­
kreślić znaczenie współpracy 
gospodarczej państw socjalis­
tycznych dla przebudowy 
międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych na zasadach 
demokratycznych i stworzenia 
nowego, światowego ładu 
ekonomicznego. Efektywna 
współpraca państw RWPG, 
nie tylko przecież z krajami 
socjalistycznymi, lecz również 

, z rozwijającymi się i kapita­
listycznymi, stanowi modelo­
wy przykład takich właśnie 
równoprawnych stosunków.

KRZYSZTOF KOPROWSKI.

Trzy możliwości
(P) Przeszło miesiąc minął 

od dnia, kiedy premier por­
tugalski Carlos Mota Pinto 
6 czerwca złożył na ręce pre­
zydenta państwa dymisję 
swego gabinetu. Dymisja była 
niejako wymuszona, gdyż 
premier wiedział, że jeśli nie 
ustąpi, to spotka się z wotum 
nieufności parlamentu. Prezy­
dent Antonio Ramalho Eanes 
natychmiast przystąpił do roz­
mów z przywódcami partii 
politycznych w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu, a gdy 
rozmowy nie dały wyniku, 
zaprosił do siebie czołowych 
intelektualistów, ekspertów 
gospodarczych i działaczy re­
gionalnych, by usłyszeć ich 
opinie.

Obecnie prezydent ogłosił 
deklarację, w której przedsta­
wił trzy możliwości rozwiąza­
nia przedłużającego się kry­
zysu rządowego. Na pierw­
szym miejscu wymienił kon­
cepcję utworzenia rządu koa­
licyjnego. któryby się cieszył 
poparciem wszystkich partii 
politycznych. Gdyby to się nie 
udało, sugerował powołanie 
rządu z udziałem socja­
listów i socjaldemokratów — 
dwóch partii, które uzyskały 
najwięcej głosów podczas wy­
borów parlamentarnych w 
1976 roku. Dopiero jako trze­
cią ewentualność Eanes wi­
działby rozpisanie wyborów 
przedterminowych (chyba w 
październiku) i zlecenie tym­
czasowemu rządowi przygoto­
wań do wyborów.

Przywódca socjaldemokra­
tów Francisco Sa Cameiro 
natychmiast oświadczył, że 
nie godzi się na żaden rząd 
koalicyjny i domaga się 
przedterminowych wyborów. 
Jego stanowisko łączy się z 
zawartym w tych dniach po­
rozumieniem partii centrum 
i prawicy, które spodziewają 
się, że podczas nowych wy­
borów zdołają pozbawić soc­
jalistów i komunistów posia­
danej przez nich większości w 
parlamencie.

Większość ta nie ma istot­
nego znaczenia, gdyż socjaliś­
ci i ich przywódca Mario 
Soares odmawiają wciąż 
współpracy z komunistami, 
choć umożliwiłaby ona utwo­
rzenie trwałego rządu. W tej 
sytuacji okiże się chyba, że 
z trzech możliwości prezy­
denta realna będzie tylko o- 
statnia, czyli przedterminowe 
wybory. Niezbyt to ponętna 
perspektywa dla biednego 
kraju, w którym rosną wskaź­
niki inflacji i bezrobocia.

GRZEGORZ )ASZUNSKI

MOSKWA (PAP) Biuro Polityczne KC KPZR I Rada Mini- 
strów ZSRR zaaprobowały działalność delegacji ZSRR na 
XXXIII sesji RWPG, która odbyła się w dniach 28—28 czerw­
ca w Moskwie i zleciły odpowiednim organom radzieckim opra­
cowanie oraz wprowadzenie w tycie przedsięwzięć niezbędnych 
do pełnego i terminowego wykonania zobowiązań Związku Ra­
dzieckiego wynikających z jej postanowień.

Wyrażono głębokie zadowo­
lenie z powodu praktycznych 
rezultatów sesji - zakończe­
nia prac nad wszystkimi wie­
loletnimi kierunkami, progra-

Satelita jCwiszC. Zdjęcie jednego z satelitów Jowisza _
Callisto wykonał 7 bm., amerykański pojazd Voyager-II. Nau­
kowcy uważają, że dziwna struktura satelity jest mieszaniną 
skal i lodowców powstałą przed czterema milionami lat w wy­
niku bombardowania meteorytów. Zdjęcie zrobione zostało z 
odległości 675000 mil. Fot. CAF-Photofaz

Giulio Andreotti zrezygnował z tworzenia rządu 
Nowe tasitecie prezydema Włoch

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
W sobotę po południu wobec 
fiaska swej misji utworzenia 
nowego rządu, Giulio An- 
dreotti, złożył rezygnację z 
mandatu premiera desygno­
wanego na ręce prezydenta 
Wioch, Sandro Pertiniego.

Główną przyczyną niepowo­
dzenia wysiłków Andrcottiego, 
stało się stanowisko Partii So­
cjalistycznej, która odmówiła 
poparcia dla proponowanej przez 
chadeckiego polityka formuły 
„szerokiej koalicji bez WłPK” 
i zażądała także, aby na czele 
nowego rządu stanął premier 
spoza chadecji.

W sobotę kierownictwo Wło­
skiej Partii Socjalistycznej (PSI) 
potwierdziło to stanowisko, pod­
kreślając, że nowy rząd włoski 
Dowinien zapewnić utrzymanie 
współpracy i dialogu z całą le­
wicą, a jego premierem winien 
zostać przedstawiciel jednej z 
partii laickich.

Natychmiast po rezygnacji 
Andreottiego. w sobotę po po­
łudniu, prezydent Sandro Perti- 
ni przystąpił do konsultacji po­
litycznych w celd wyłonienia 
nowego premiera desygnowane­
go. Program sobotnich konsul­
tacji obejmował rozmowy z de­
legacjami Chrześcijańskiej De­
mokracji, WłPK, Partii Socjali­
stycznej, Socjaldemokratycznej, 
Republikańskiej i Liberalnej.

Przewiduje się. że w ponie­
działek prezydent Włoch powie­
rzy kolejnemu politykowi misję 
utworzenia nowego rządu. Zda­
niem obserwatorów w Rzymie, 
mandat ten prawdopodobnie

Somoza nadal
odmawia ustąpienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Z ostatnich doniesień z pola 
walki wynika, że partyzanci 
opanowali miasto Masatepe 
znajdujące się na południe od 
stolicy oraz powstrzymali ofen­
sywę żołnierzy somozowskich 
skierowną na Masayę, która 
jest jednak w dalszym ciągu 
ciężko bombardowana przez 
lotnictwo Somozy.

Gwardia narodowa straciła 
już wszelkie hamulce moralne. 
Przedstawiciel Czerwonego 
Krzyża Nikaragui, zarzucił wła­
dzom somozistowskim, że gwar­
dia narodowa atakowała pra­
cowników Czerwonego Krzyża 
w Managui i Jinotepe.

W czasie ataków na Masayę 
600 żołnierzy^ było wspieranych 
m. in. przez lotnictwo, które 
atakowało rejony zamieszkane 
przez ludność cywilna, zrzuca­
jąc na nie pojemniki z benzyną 
i ostrzeliwując rakietami.. (P) 
Stanowisko USA

WASZYNGTON (PAP). Jak 
informuje agencja France 
Presse, rzecznik Departamentu 
Stanu oświadczył 7 bm. w Wa­
szyngtonie, że rząd USA nie 
zgadza się na omawianie z pre­
zydentem Nikaragui Somozą 
warunków jego ustąpienia ze 
stanowiska -i popiera kontakty 
nawiązane przez niektóre kra­
je Ameryki Łacińskiej z po­
szczególnymi ugrupowaniami 
politycznymi Nikaragui w spra­
wie struktury i charakteru rzą- 
ru. który przejmie władzę po 
Somozie. (P) 

mami współpracy w kluczo­
wych gałęziach produkcji, 
podpisania wielu istotnych 
porozumień w sprawie ich 
wprowadzenia w życie, podję- 

otrzyma jeszcze raz przedstawi­
ciel chadecji (wśród kandyda­
tów mających największe szan­
se wymienia się przewodniczą­
cego Partii Demokracji Chrześ­
cijańskiej Flaminio Piccoli).

W razie ponownego fiaska, 
misja utworzenia nowego rządu 
może zostać powierzona które­
muś z polityków laickich. Wśród 
nich typowany jest przewodni­
czący Partii Socjaldemokratycz­
nej, 81-letnl Giuseppe Saragat, 
a także republikanin, minister 
budżetu w dotychczasowym rzą­
dzie, Bruno VisentinL

Koła polityczne w Rzymie 
sceptycznie zapatrują się na 
możliwość rychłego rozwiąza­
nia przedłużającego się impasu. 
Uważa się. że w najlepszym ra­
zie zostanie znaleziona jakaś 
formuła kompromisowa, „przejś­
ciowa”, która zapewniłaby kra­
jowi rząd przynajmniej na kil­
ka miesięcy. (P)

Włoskie lato kulturalne
Primo levi laureatem Premio Strega

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

grona uczestników.
- * n-

odby- 
się tradycyjnie w

Rzym, 8 lipca
(P) Turyści, którzy licznie w 

tym roku nawiedzili Włochy, 
nie mogą narzekać na brak 
atrakcji kulturalnych, choć 
nie wszystkie mogą oczywiście 
być ich udziałem. Sezon te­
atralny w Weronie, festiwal w 
Scoleto, wiele imprez kultu­
ralnych fw Rzymie — jak 
choćby przegląd muzyczno-te- 
atralno-filmowy, czy festiwal 
cyrku na wąskich uliczkach 
Lungotevere — to imprezy o- 
twarte dla wszystkich.

Są jednak takie, jak kon­
kursy literackie, w które ob­
fitują w letnich miesiącach 
Włochy, przeznaczone dla wąs­
kiego 
Choćby rzymski konkurs 
teracki Premio Strega, 
wający 
kompleksie pałacowym w par­
ku Villa Giulia, na którego 
rozstrzygnięcie tylko nieliczni 
dostają zaproszenia. Na tego­
roczny 33 już finał tego kon­
kursu przybył licznie rzymski 
— i włoski — świat i 
ny. Wśród dobrze 
twarzy można było 
pisarzy: Alberto
czy Natalię Ginzburg, 
rów Federico Felliniego, 
Michelangelo Antonionlego, 
znanych dziennikarzy jak Jan- 
ni Granzotto czy Luigi Barzi- 
m.

Tegoroczna pierwsza nagro­
da Premio Strega przypadła 
znanemu włoskiemu pisarzowi, 
przedstawicielowi starszego po­
kolenia twórców włoskich, 
60-letniemu Primo Levi, za jego 
najnowszą książkę „La Chiave 
a Stelle” (w dowolnym tłu­
maczeniu „Klucz francuski"). 
W książce tej Levi opowiada 
historię superwyspecjalizowane- 
go robotnika i jego wędrówkę 
po budowie najważniejszych o- 
biektów przemysłowych na 
obszarze całych Włoch. Po 
raz pierwszy w historii włos­
kiej literatury — pisze o tej 

artystycz- 
znanych 
dostrzec 

Moravię, 
reiyse- 

czy

cia decyzji zmierzających do 
dalszego umocnienia demokra­
tycznych zasad 1 doskonalenia 
działalności rady.

Biuro Polityczne KC KPZR 1 
Rady Ministrów ZSRR podkreś­
liły, że sesja stworzyła warunki 
do dalszej realizacji szerokiego 
kompleksu przedsięwzięć przewi­
dzianych w wieloletnich progra­
mach kierunkowych, zakończe­
nia koordynacji planów gospo­
darczych na lata 1981—1985, po­
głębienia socjalistycznej integra­
cji gospodarczej, która stała się 
trwałym czynnikiem rozwoju 
każdego z bratnich państw i 
całej wspólnoty socjalistycznej.

Realizacja przedsięwzięć na­
kreślonych na XXXIII sesji 
przyczyni się do rozszerzenia i 
pogłębienia braterskiej współ­
pracy w rozwiązywaniu donio­
słych zadań budownictwa socja- 
li^ycznego I komunistycznego.

(P)

Odpowiedzialność USA i reżimn Pol Pola za problem uchodźców

PHNOM PENH (PAP). MSZ 
Kampuczańskiej Republiki Lu­
dowej opublikowało oświadcze­
nie obarczające Stany Zjedno­
czone oraz popierany przez nie 
i przez Pekin ludobójczy reżim 
Pol Pota odpowiedzialnością za 
opuszczenie Kampuczy przez 
setki tysięcy Khmerów. Ci, któ­
rzy do tego doprowadzili, muszą 
ponieść pełną odpowiedzialność 
za powstałą sytuację.

W oświadczeniu stwierdzono, 
że Rada Rewolucyjna Ludu 
Kampuczy jest jedynym prawo­
witym przedstawicielem narodu 
tego kraju i jako taka musi 
uczestniczyć w każdej między­
narodowej dyskusji poświęconej 
problemowi uchodźców khmer- 
skich.

W oświadczeniu podkreślono, 
że władze Kampuczańskiej Re­
publiki Ludowej prowadzą po­
litykę pokoju, przyjaźni i nie- 
zaangażowania. Kampuczą pra­
gnie dobrosąsiedzkich stosun­
ków z Królestwem Tajlandii, co 
odpowiada tradycyjnej solidar­
ności i przyjaźni między naro­
dami obu krajów. Stosunki ta­
kie nie zostały jeszcze ustano­
wione, a wzdłuż granicy kam- 
puczańsko-tajlandzkiej występu­
ją napięcia. Oświadczenie pod­
kreśla, że do sytuacji takiej do­
prowadzili imperialiści i pe­
kińscy ekspansjoniści, próbują­
cy przywrócić władzę obalonego 
reżimu Pol Pota.

Operacje podejmowane przez 
rewolucyjne siły zbrojne w 
Kampuczy przeciwko niedobit­
kom band Pol Pota nie stano­
wią zagrożenia dla żadnego 
kraju — stwierdzono. Zostaną 
one wstrzymane natychmiast, 
gdy ustanie zagraniczna pomoc 
dla tych niedobitków. Rada Re­
wolucyjna Ludu Kampuczy jest 
gotowa do współpracy z rzą­
dem Tajlandii oraz z rządami 
innych sąsiednich krajów, w ce­
lu uczynienia granic między 
Kampuczą a tymi państwami 
granicami pokoju i przyjaźni.

Oświadczenie podkreśla, że 
Kampuczą 1 SRW są suweren­
nymi krajami, zaś obecność 
wietnamskich sił zbrojnych w 
Kampuczy, o co zwróciła się 
do SRW Rada Rewolucyjna Lu­
du Kampuczy, jest zgodna z 
układem o pokoju, przyjaźni 
i współpracy między obu kra- 

książce krytyk tygodnika li­
terackiego „Notizie Lettera- 
rie” — czytelnikowi zapropo­
nowano postać pochodzącą z 
szeregów wysoko wyspecjali­
zowanej robotniczej elity. 
Człowieka pewnego siebie, 
który do stojących przed nim 
problemów podchodzi z siłą 
witalną i ze spokojem.

Primo Levi, z wykształce­
nia chemik, mający na swym 
koncie długie lata pracy w 
zakładach chemicznych na 
północy Włoch, w czasie woj­
ny aktywnie uczestniczył w 
walce włoskich partyzantów; był 
m.in. organizatorem <xidziąłu 
partyzanckiego w Val d’Aoscie. 
Od marca 1944 r. przebywał w 
obozie koncentracyjnym w 
Fossoli. Z obozu w Fossoli zo­
stał przewieziony wraz z tran­
sportem włoskich więźniów do 
obozu koncentracyjnego w Oś­
więcimiu. Po wyzwoleniu po­
wrócił do rodzinnego Turynu, 
gdzie podjął pracę chemika i 
jednocześnie zaczął pisać.

Debiutuje w 1947 r. książką 
„Jeśli to jest człowiek”, w któ­
rej opisuje tragiczne przeżycia 
obozowe, a która to książka w 
1966 r. doczekała się swej a- 
daptacji teatralnej. W następ­
nej swej powieści zatytułowa­
nej „Tregua” („Rozejm”), za 
którą otrzymał nagrodę litera­
cką I stopnia „Campiello”, o- 
powiada swój powrót z obozu 
oświęcimskiego do Włoch, do 
normalnego życia. W 1968 r. 
wydaje zbiór opowiadań, za 
które w rok później otrzymuje 
nagrodę literacką „Bagutta". 
Od początku lat siedemdzie­
siątych Primo Levi porzuca 
temat wojenny, by zbliżyć się 
w swych kolejnych powieś­
ciach do doświadczeń swej 
pracy w wielkim zakładzie 
przemysłowym, do relacji w 
jakiej pozostaje praca z kul­
turą. Kontynuacją tego nurtu 
jest jego najnowsza powieść 
„La Chiave a Stelle”.

Leonid Breżniew 
w Sewastopolu

MOSKWA (PAP). Leonid Bre­
żniew przebywa obecnie w Se­
wastopolu. Serdecznie witany 
zwiedzał w sobotę miasto i zło­
żył kwiaty pod obeliskiem ku 
czci wyzwolicieli Sewastopola 
od hitlerowskich najeźdźców.

W tym samym dniu przywód­
ca radziecki spotkał się z przed­
stawicielami aktywu partyjne­
go 1 państwowego miasta, intere­
sując się żywo przedsiębiorst­
wami, które wykonały zadania 
planowe, rozwojem współzawod­
nictwa socjalistycznego oraz wa­
runkami życia i pracy miesz­
kańców. W toku spotkania Le­
onid Breżniew przedstawił sze­
reg sugestii dotyczących roz­
woju gospodarki miasta 1 popra­
wy usług dla ludności (P) 

jaml. Obecność w Kampuczy 
wietnamskich sil zbrojnych sta­
nie się zbędna, gdy usunięta zo­
stanie groźba interwencji i agre­
sji ze strony pekińskich ekspan- 
sjonistów, imperialistów i in­
nych sil reakcji. (P)

Oświadczenie MSZ SRW
HANOI (PAP). MSZ SRW 

opublikowało oświadczenie w 
związku ze stwierdzeniami 
uczestników dorocznej konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych krajów ASEAN ja­
koby obecność wietnamskich sił 
zbrojnych na granicy kampu- 
czańsko-tajlandzkiej groziła roz­
szerzeniem się działań wojen­
nych.

MSZ SRW uznało za niezbęd­
ne jeszcze raz podkreślić, że 
problemy Kampuczy rozwiązu­
je sam naród tego kraju, a kwe­
stie stosunków między Wietna­
mem a Kampuczą, dwoma su­
werennymi państwami, rozwią­
zywane są wyłącznie przez te 
kraje 1 nikt inny nie ma prawa 
ingerować w nie.

W oświadczeniu stwierdza się, 
że po upadku ludobójczego re­
żimu w Kampuczy, Pekin kon­
tynuował poparcie dla swoich 
zauszników, z nadzieją przy­
wrócenia do władzy kliki Pol 
Pota. W warunkach, gdy Chiny 
ingerują w wewnętrzne sprawy 
Kampuczańskiej Republiki Ludo­
wej, naród tego kraju ma oczy­
wiście prawo do podjęcia środ­
ków w celu ochrony swej nie­
zawisłości, auwerennoścl i bez­
pieczeństwa — stwierdza oświad­
czenie. (P)

Us'ęistwa Egiptu wobec Izraelu
podczas trójstronnych

BEJRUT (PAP). Jak już in­
formowaliśmy 7 bm. zakończyła 
się w Aleksandrii kolejna 
czwarta runda rozmów egipsko- 
izraelsko-amerykańskich w spra­
wie tzw. autonomii administra­
cyjnej dla Palestyńczyków na 
Zachodnim Brzegu Jordanu i w 
Strefie Gezy.

Po zakończeniu rozmów szef 
delegacji amerykańskiej, spe­
cjalny wysłannik prezydenta 
Cartera, Robert Strauss przybył 
z krótką wizytą do Ammanu, 
gdzie zostat przyjęty przez kró­
la Jordanii, Husajna i 
mu pismo prezydenta 
Zjednoczonych.

Przedstawiciel rządu . 
skiego podkreślił, że Jordania 
raz jeszcze potwierdziła swe 
negatywne stanowisko wobec 
postanowień z Camp David 
i wynikającego z nich „proce-

wręczył 
Stanów

jordań-

dożywotniego 
przestępców 

Aloisa Schin- 
Erwina. W to-

Zaoczny wyrok 
sądu włoskiego 
na przestępców hitlerowskich

RZYM (PAP). Sąd w Bolonii 
skazał na kary 
więzienia dwóch 
hitlerowskich — 
tholzera i Fritza 
ku procesu dowiedziono, że os­
karżeni brali udział w roz­
strzelaniu włoskiej ludności 
cywilnej w miejscowości Valle 
del Biois w dniu 20 sierpnia 1944 
r„ gdzie w akcji pacyfikacyjnej 
zabito 38 dzieci, kobiet i star­
ców i spalono 230 domów.

Obaj skazani dowodzili od­
działami SS, które przeprowa­
dzały akcje pacyfikacyjne w 
wielu miejscowościach włoskiej 
prowincji alpejskiej Belluno. 
Akcję przeprowadzono w odwe­
cie za udzielanie przez ludność 
pomocy partyzantom.

Wyrok w Bolonii został wy­
dany zaocznie, bowiem rządy 
Austrii 1 RFN, w których to 
krajach mieszkają dziś oskarże­
ni, nie zaakceptowały wniosku 
Włoch o ekstradycję tych zbrod­
niarzy hitlerowskich. (P)

Nowe złoża 
ropy naftowej 
ped Morzem Północnym

LONDYN (PAP). Koncern 
„Phillips Petroleum” zakomuni­
kował, iż w brytyjskim sekto­
rze Morza Północnego dokonano 
nowego odkrycia złóż ropy naf­
towej i gazu ziemnego. Znajdu­
je się ono ok. 180 mil na pół­
nocny wschód od miasta Aber- 
deen (Szkocja). (P)

„Amerykański szczyt” w Camp David 
Seria poufnych narad prezydenta Cartera

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP Stanisław 
Głąbiński pisze: Zaintereso­
wanie opinii amerykańskiej 
skupia się na wydarzeniach 
nieoczekiwanych i niezapo­
wiedzianych, a zachodzących 
w letniej rezydencji prezy­
dentów USA w Camp David 
pod Waszyngtonem.

Prezydent Carter niemal bez­
pośrednio po zakończeniu, skró­
conej zresztą podróży na Daleki 
Wschód dosłownie odseparował 
się od świata w Camp David 
i od kilku dni prowadzi tu po­
ufne narady z gronem swoich 
najbliższych doradców.

Do Camp David każdego dnia 
są wzywani różni amerykańscy 
politycy, eksperci, gubernatorzy 
wielu stanów, członkowie Kon­
gresu,

Prasa zaintrygowana i pozba­
wiona wszelkich informacji na 
temat przebiegu rozmów w 
siedzibie prezydenta nazwała 
ten cykl obrad „amerykańskim 
szczytem".

I faktycznie, zachodzące wy­
darzenia są bezprecedensowe, a 
jednocześnie ważne dla sytuacji 
i polityków Stanów Zjednoczo­
nych w nadchodzących. miesią­
cach i latach. Skłonna do prze­
sady prasa amerykańska pisze 
nawet, że w Camp David pra­
cuje się nad decyzjami, które 
wywrą wpływ na los Stanów 
Zjednoczonych do końca tego 
stulecia.

Pewne jest, że w Camp Da- 
vld Carter, który zrezygnował

HANOI (PAP). Organ KC 
KPW, dzienik „Nhan Dan” opu­
blikował 7 bm. artykuł zarzu­
cający Chinom, że próbują prze­
kształcić toczące się w Pekinie 
negocjacje między obu krajami 
w antywletnamską kampanię 
propagandową.

Dziennik przypomina, że Chi­
ny odrzuciły złożoną przez de­
legację SRW propozycję poro­
zumienia w sprawie zaprzestania 
prowokacji zbrojnych na wspól­
nej granicy, określając ją jako 
„trik” i argumentując oszczer­
czo, iż .„skoro Wietnam doko­
nuje prowokacji to niech ich 
zaprzestanie”. Tymczasem — pi­
zze „Nhan Dan” — to Chiny 
codziennie dokonują prowokacji 
przectwko SRW, usiłują nato­
miast stawiać tego rodzaju za­
rzut Wietnamowi.

SRW podtrzymuje swe stano­
wisko, zgodnie z którym obie 
strony powinny przedyskutować 
pilne posunięcia w celu zabezpie­
czenia pokoju i stabilizacji na 
granicy oraz odnowienia nor­
malnych stosunków między obu 
krajami, przy wzajemnym po­
szanowaniu suwerenności i nie­
naruszalności terytorialnej. (P)

rozmów w Aleksandrii

Wizyta z jaką 
bm. w Wiedniu
Komitetu Wy-

su pokojowego uregulowania” 
problemu bliskowschodniego.

Co się tyczy zarończonej w 
Aleksandrii czwartej rundy roz­
mów, to szef delegacji' izrael­
skiej, minister spraw wewnętrz­
nych Josef Burg określił ją ja­
ko „doniosły krok naprzód”. W 
tym samym duchu wypowiadał 
się szef delegacji amerykańskiej 
Robert Strauss.

Według zgodnej opinii obser­
watorów, optymizm ten świad­
czy, że Egipt poczynił nowe 
ustępstwa wobec agresorów 
izraelskich. Znalazło to wyraz 
w odstąpieniu rządu egipskiego 
od koncepcji „deklaracji” na 
temat zasad uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego, której 
Kair potrzebował dla zakamu­
flowania swej kapitulanckiej 
polityki.

Ponieważ zaś Izrael ani sło­
wem nie wspomniał o jakich­
kolwiek dodatkowych zobowią­
zaniach dotyczących zasad „po­
kojowego uregulowania”, wyni­
ka stąd, że USA nie wywarły 
nań nacisku iakiego spodziewał 
się Sadat.
Wizyta Arafata 
w Wiedniu

KAIR (PAP) 
przebywał od 7 
przewodniczący 
konawczego OWP, Jaser Ara­
fat, bardzo poirytowała rząd 
izraelski. Na znak protestu „na 
konsultacje” do Tel-Awiwu od­
wołano 8 bm. ambasadora izrael­
skiego w Wiedniu. Głównym 
powodem gwałtownej reakcji 
Izraela było przyjęcie Arafata 
według protokołu dyplomatycz­
nego zastrzeżonego dla szefów 
państw.

Jaser Arafat przybył do Wie­
dnia. aby z kierownictwem Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej 
przedyskutować rozwój wyda­
rzeń na Bliskim Wschodzie i 
sprawę udziału tej organizacji 
w rozwiązywaniu konfliktu bli­
skowschodniego.

Jak już podawaliśmy. 7 bm. 
Arafat spotkał się z wiceprze­
wodniczącym Międzynarodówki 
Socjalistycznej. którym jest 
kanclerz Austrii, Bruno Krei- 
sky, członkami rządu austriac­
kiego i dyplomatami arabski­
mi rezydującymi w Wiedniu. 
8 bm. spotkał się ponownie z 
kanclerzem Austrii, jak rów­
nież przybyłym do Wiednia 
przewodniczącym Międzynaro­
dówki Socjalistycznej Willy 
Brandtem.

Po spotkaniu opublikowano 
komunikat prasowy stwierdzają­
cy. że „wszyscy trzej politycy 
wyrażaja swoje najwyższe za­
niepokojenie wznoszeniem przez 
Izrael osiedli na terytoriach o- 
kupowanych, co stanowi powa­
żną przeszkodę na drodze do o- 
siągnięcia pokoju na Bliskim 
Wschodzie”. (P)

a wszelkich innych spotkań 
i .publicznych wystąpień prze­
widzianych w tych dniach, pra­
cuje nad strategią walki z co- 
raz bardziej bolesnym kryzysem 
paliw płynnych. Opinia publicz­
na Stanów podenerwowana na­
rastającymi trudnościami, ocze­
kuje od administracji jakichś 
zdecydowanych posunięć, dzia­
łania. które przywróciłyby po­
rządek w zachwianej równowa­
dze gospodarczej 1 społecznej. 
Oczekuje kroków zmierzających 
do nałożenia kontroli na potęż­
ne koncerny naftowe uważane 
w znacznej mierze za sprawców 
obecnych braków benzyny.

Od decyzji w Camp Darid w 
znacznej mierze będą zależeć 
losy polityczne Cartera i jego 
administracji. Jeśli bowiem 
administracja nie okaże się do­
statecznie energiczna i nie zdo­
będzie ponownie bardzo obec­
nie zachwianego zaufania spo­
łeczeństwa, możliwości ponow­
nego wygrania wyborów przez 
obecną ekipę rządzącą staną 
pod znakiem zapytania. (P) 
Interwencyjne 
plany USA

WASZYNGTON (PAP). Mini­
ster obrony Harold Brown w 
wywiadzie dla telewizyjnej sie­
ci „PBS” oświadczył że USA 
mogą zdecydować się na inter­
wencję zbrojną w rejonie Zato­
ki Perskiej i Oceanu Indyjskie­
go, jeśli uznają, ze amerykań­
skie interesy na tym terenie są 
zagrożone.

Brown stwierdził, że niektóre 
Jednostki mogą przystąpić do 
działania bezpośrednio po znale­
zieniu się w rejonie przeznacze- 
na. Lotnictwo może być prze­
rzucone w ciągu 2—3 dni, a jed­
nostki lądowe i piechota mor­
ska — ok. 10 dni-

Nawiązując do kontrowersyj­
nej propozycji stworzenia armii 
interwencyjnej w sile 110 tys. 
żołnierzy, przeznaczonej do za­
szachowania państw OPEC i nie­
dopuszczenie do wypadnięcia 
„przyjaznych" wobec USA kra­
jów z amerykańskiej strefy 
wpływów, Brown stwierdził, że 
USA mają możliwość szybkiego 
przerzucenia w rejon przezna­
czenia swych s’ł, tak do Euro­
py Zachodniej, jak i na Wschód.

(P)

Układ handlowy 
Chiny-USA '

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP, Ludwik Mysak pisze: 
7 bm. w Pekinie podpisany zo­
stał układ handlowy między 
ChRL a USA Najważniejszą 
korzyścią, jaką układ — zakła­
dając, iż zostanie ratyfikowany 
— przyniesie stronie chińskiej, 
jest utorowanie drogi do uzy­
skania dla jej eksportu do USA 
klauzuli najwyższego uprzywile­
jowania. Obniży to znacznie 
stawki celne — w niektórych 
kategoriach towarowych aż trzy­
krotnie. W zamian za to strona 
chińska zobowiązała się respek­
tować prawa patentowe w sto­
sunkach z USA, zgodziła się 
na utworzenie przedstawicielstw 
firm amerykańskich w Pekinie, 
obiecała ułatwienia wizowe dla 
biznesmenów i — ogólnie bio- 
rąc — zapewniła USA szerszy 
niż dotąd dostęp na rynek chiń­
ski.

Układ zawarty jest na 3 lata, 
ale może być przedłużony na 
dalsze trzy. Oczekuje się. że 
wzrosną obroty wzajemne, które 
w roku ubiegłym wyniosły 1,1 
mld dolarów. Ich główną pozy­
cją, która pochłonęła aż 80 proc 
tej kwoty, był eksport amery­
kańskich zbóż do Chin. (P)

Koniec „Skylaba” 
coraz bliższy

WASZYNGTON (PAP). Dzień 
w którym zakończy swoje ży­
cie amerykańskie laboratorium 
kosmiczne „Skylab" zbliża się 
nieuchronnie. Obecnie pozosta- 
je kwestią jedynie odpowiedź 
na pytanie, gdzie i kiedy do­
kładnie spadną niedopalone 
szczątki stacji.

Naukowcy amerykańskiej 
Agencji d/s Aeronautyki i Prze­
strzeni Kosmicznej, prowadzą 
nieustanne obliczenia kompu­
terowe zmieniającej się orbity 
statku i z ostatnich danych wy­
nika, że ..Skylab” wejdzie w 
gęste warstwy atmosfery ziem­
skiej na wysokości 104-88 km 
najprawdopodobniej w środę 11 
lipca około godziny 21 czasu 
warszawskiego.

Jeżeli nie zajdą istotniejsze 
zmiany w obecnej orbicie labo­
ratorium. stanie się to zapewne 
nad środkowym zachodem Sta­
nów Zjednoczonych. Spadek 
elementów stacji potrwa około 
40 minut. Przewiduje się ich 
rozrzut na długości 6 tysięcy 
kilometrów. Gdyby z obliczeń 
wynikło, iż bez korektury lotu 
szczątki „Skylaba” spadną na 
rejony gęsto zamieszkane, decy­
zję o jej przeprowadzeniu ucze­
ni będą musieli podjąć na co naj­
mniej 10 do 12 godzin przed po­
czątkiem upadku stacji. W wy­
niku takiej korektury życie 
laboratorium zostałoby przedłu­
żone o około 6 do 10 godzin, a 
„Skylab” mia!bv wówczas wię­
cej szans na upadek dalej w 
kierunku zachodnim, najpraw­
dopodobniej nad oceanem.

Na ziemi natomiast wszystko 
zostało przygotowane do infor­
mowania o ostatnich godzinach 
stacji. NASA zorganizowała w 
Waszyngtonie specjalne centrum 
prasowe, które będzie miało 
bezpośrednie połączenie ze wszy­
stkimi ambasadami amerykań­
skimi na świecie oraz ze wszys­
tkimi ambasadami działającymi 
w stolicy USA. W ten. sposób 
Amerykanie mają nadzieję mo­
żliwie najszybciej .. poinformo­
wać rządy zainteresowanych 
krajów o ewentualności uos”ku 

pp k’C- 
rowane r "** nie terytoria. (P)
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Proces ratyfikacji SALT II

Gra o najwyższą stawkę
FRANCISZEK N1ETZ

(P) W dnia 9 lipca br. na Kapitolu rozpoczyna *ię rozpatrywa­
nie jednej z najważniejszych, jeśli nie najważniejszej, kwes­
tii polityki zagranicznej i narodowej Stanów Zjednoczonych 
od czasu drugiej wojny światowej. Tego właśnie dnia senacka 
Komisja Spraw Zagranicznych, na czele której stoi demokra­
ta Frank Church, zainauguruje oficjalnie proces ratyfikacji pod­
pisanego 18 czerwca br. radziecko-amerykańskiego układu 
o ograniczeniu zbrojeń strategicznych, SALT II.

Wkrótce potem tzw’. prze­
słuchania na temat układu 
powinny rozpocząć się w Ko­
misji Sił Zbrojnych. W toku 
tej procedury, która, włącza­
jąc w to wakacyjną przerwą 
Kongresu, potrwa zapewne do 
końca września, swe opinie 
i argumenty za 1 przeciw u- 
kładowi prezentować bądą 
eksperci wojskowi i politycz­
ni, naukowcy, przedstawicie­
le administracji waszyngtoń­
skiej. W początkach paździer­
nika układ SALT II (oraz to­
warzyszące mu: protokół i 
oświadczenie) przedłożone zo­
staną na forum Senatu z 
propozycją przyjęcia, odrzu­
cenia lub wprowadzenia po­
prawek czy uzupełnień. Do­
dajmy jeszcze, iż przed osta­
tecznym głosowaniem nad u- 
kładem, zostanie on rozpa­
trzony — przy drzwiach zam­
kniętych — przez Komisję 
ds. Działalności Wywiadow­
czej.

*

Tak w skrócie wygląda sce­
nariusz rozgrywki politycznej 
nie tylko najistotniejszej w po­
wojennych dziejach USA, ale 
zapewne i najtrudniejszej dla 
administracji Jimmy Cartera. 
Stawką ty tej grze jest przysz­
łość stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, ograniczenie wyści­
gu zbrojeń, autorytet prezyden­
ta — coraz częściej kwestio^ 
nowany przez społeczeństwo i 
świadomie osłabiany przez Kon­
gres — i wreszcie los politycz­
ny Cartera jako kandydata par­
tii demokratycznej na drugą 
kadencje. Jednocześnie walka 
legislacyjna wokół SALT II sta­
nowi ostrą konfrontacje między 
zimnowojennymi, militarystycz- 
nymi kręgami amerykańskiego 
establishmentu, nie szczędzący­
mi wysiłków i środków na 
obalenie porozumienia podpisa­
nego w Wiedniu, a siłami opo­
wiadającymi się po jego stro­
nie: administracją, postępowy­
mi kongresmanami, związkami 
zawodowymi, licznymi organi­
zacjami społecznymi i większoś­
cią Amerykanów.

Przy tym wiadomo już dziś, 
iż przeciwnicy tego historyczne­
go porozumienia odwoływać się 
będą do emocji narodu, do ce­
lowo rozbudzanego poczucia 
niepewności i zagrożenia — do 
całego niedostrzegalnego na 
zewnątrz, ale odczuwalnego 
sztafażu amerykańskich neuroz 
i frustracji społecznych, często 
niewiele mających wspólnego z 
treścią i istotą SALT II. Jego 
militamo-techniczne realia są 
zbyt skomplikowane nawet dla 
wielu senatorów, którzy przy­
znają się do tego, a jednocześ­
nie autorytatywnie wypowiada­
ją się przeciwko szczegółowym 
ściśle wojskowym postanowie­
niom układu. Propagandowa ba­

W paryskim karnecie

Poczucie równości
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w lipcu

C rancuska rewolucja przed 
• 190 laty wypisała na swo­
ich sztandarach sławetne ha­
sło: „Wolność — Równość — 
Braterstwo”. Odtąd zdobi ono 
fasady wszystkich francus­
kich urzędów i budynków 
publicznych. Dokonane jed­
nak ostatnio studia i analizy 
ekonomiczne stwierdzają, że 
drugie z tych haseł, pojęte w 
kategoriach ekonomicznych, 
nie tylko wciąż jest ogromnie 
odległe od ideałów burzycieli 
Bastylii, ale dowodzi istnie­
nia we Francji znacznie 
większych nierówności spo­
łecznych niż te, które istnie­
ją w innych krajach Europy 
Zachodniej.

Oficjalny francuski In­
stytut Statystyki i Badań 
Ekonomicznych stwierdza, że 
górne 5 proc, francuskiego 
społeczeństwa rozporządza ta­
kim bogactwem, jakim dys­
ponuje blisko 70 proc, społe­
czeństwa w dolnej hierarchii. 
W innym jeszcze ujęciu tej 
samej tematyki nierówności 
społecznych, ekonomiści do­
wodzą. że między majątkiem 
125 tys. najbardziej uprzywi­
lejowanych rodzin a 10 proc, 
rodzin najbardziej upośledzo­
nych, rozpiętość w stanie po­
siadania jest jak 1000: L

Było kiedyś słynne powiedze­
nie o 200 rodzinach, które rzą­
dzą Francją. Jeżeli tę samą 
miarkę zależności między sta­
nem po'iadania a politycznym 
wpływem przyłożyć do czasów 
nam współczesnych, to sytua­
cja obecna o tyle się zmieniła, 
o He dziś 125 tys. r-.dzin za­
jęło miejsce wspomnianych 200. 
W tym tempie has»a francuskiej 

talia toczyć się więc będzie na 
płaszczyźnie niedopowiedzeń, 
półprawd i ogólników Wprzęg­
nięty w nią zostanie honor i 
godność Ameryki, mocarstwowe 
ambicje i niepodważalne inte­
resy kraju.

Są to atuty niełatwe do pod­
ważenia. Wiedzą o tym najbar­
dziej zaciekli wrogowie ratyfi­
kacji, aktywnie działający prze­
ciwko SALT II na wiele już 
tygodni przed jego podpisaniem. 
Kwestionują oni np. kompromi­
sowy charakter zasad porozu­
mienia, głosząc tezę, iż zostało 
ono zawarte z większą korzyś­
cią dla Związku Radzieckiego. 
Jest to stwierdzenie nie tylko 
bałamutne, ale i kwestionujące 
kompetencje całego sztabu po­
lityków, doradców, ekspertów, 
uczestniczących w ciągu blisko 
siedmiu lat w procesie trud­
nych rokowań. Trudno wyobra­
zić sobie, by Jimmy Carter pod­
pisał porozumienie naruszające 
zasadę militarnej równowagi i 
sprzeczne z Interesami Stanów 
Zjednoczonych.

Swe negatywne stanowisko 
przeciwnicy SALT II tłumaczą 
również obawą przed „zachwia­
niem równowagi sił” oraz tru­
dnościami związanymi z kon­
trolą wykonywania postanowień 
przez Związek Radziecki. Pod­
stawowa formuła układu — 
równość sil nukleamo-rakieto- 
wych budzi zasadniczy sprze­
ciw, uniemożliwia bowiem zdo­
bycie strategicznej przewagi, co 
— zdaniem kół wojskowych — 
jest świętym przeznaczeniem i 
obowiązkiem Stanów Zjednoczo­
nych. W tym sensie SALT II, 
wprowadzający zasadę wzajem­
nych ograniczeń i zobowiązań 
militamo-politycznych, nie mo­
że oczywiście zadowalać gene­
rałów z Pentagonu.

Zaznaczmy, ze nie wszystkich. 
Zarówno szef Ministerstwa O- 
brony, jak i członkowie połą­
czonego Komitetu Szefów Szta­
bu (ci ostatni z pewnym ocią­
ganiem i wahaniami) wypowia­
dają się na rzecz ratyfikacji 
podpisanego w Wiedniu porozu­
mienia. Trudno powiedzieć, czy 
bardziej z przekonania, czy z 
lojalności wobec swego przeło­
żonego. Nie jest to jednak naj­
bardziej istotne. Liczy się prze­
de wszystkim ich oficjalne po­
parcie tak bardzo dziś potrzeb­
ne prezydentowi.

•
Gdyby o ratyfikacji SALT 

II decydował plebiscyt naro­
dowy, Jimmy Carter nie 
miałby dziś żadnych kłopo­
tów. Sondaże opinii publicz­
nej wykazują, iż zdecydowa­
na większość Amerykanów 
opowiada się za ratyfikowa­
niem podpisanych na czerw­
cowym „szczycie” dokumen­
tów. Większości takiej (w 
każdym razie obecnie) prezy­
dent nie może być pewny w 
Senacie, choć z każdym pra­

rewolucji nie mają zbyt szyb­
kich szans na zrealizowanie.

Ale odłóżmy na bok ironię. 
Ile wvnosi bogactwo Francu­
zów i jak się ono dzieli — oto 
pytanie, które zadali sobie nau­
kowcy z ośrodka studiów nad 
dochodami i kosztami utrzyma­
nia. I obliczyli, że przy war­
tości franka z roku 1975, war­
tość stanu posiadania Francu­
zów. albo inaczej mówiąc ich 
zasobów materialnych, wynosi 
4 800 mld franków. Nie licząc 
trudnego do wyceny majątku w 
postaci dziel sztuki, biżuterii i 
złota. A tylko to ostatnie, ste- 
zauryzowane w przysłowiowych 
pończochach, oceniane jest przez 
ekspertów amerykańskich na 
4 500 ton (1/5 stezauryzowanych 
zasobów światowych), co przed­
stawia sobą wartość po cenach 
bieżących ok. 190 mld franków. 
Wartość zaś zgromadzonych 
dzieł sztuki i biżuterii w do­
mach prywatnych, inne źródło 
ocenia na dalszych 250 mld 
franków. Innymi słowy wyli­
czenia wspomnianego ośrodka 
dają minimalne tylko oceny 
bogactwa zakumulowanego przez 
Francuzów pod postacią nieru­
chomości. gruntów, ruchomości, 
środków służących do wykony­
wania zawodu, depozytów ban­
kowych i wreszcie oszczędnoś­
ci pieniężnych.

Ale nawet te estymacje opar­
te na wyliczeniach bliższych dol­
nej granicy dowodzą, że Fran­
cja należy do rzędu krajów bar­
dzo bogatych. Jeśli dodać ptzy 
okazji, te dochód narodowy, czyli 
wartość produkcji nowo wytwo­
rzonej. wynosił w 1977 r. na 
głowę mieszkańca 7172 dolary 
i stawiał Francję w wąskiej 
czołówce zachodnich mocarstw 
gospodarczych — to stwierdzić 
można najogólniej, że losy 
Francji i pracowitość jej miesz­
kańców nie poskąpiły temu 
społeczeństwu wielkich bogactw 
materialnych. 

wie dniem zmienia się tam 
wynik politycznej arytmety­
ki. Wszelkie podliczenia i 
spekulacje są tym trudniej­
sze, iż Unia podziału między 
przeciwnikami i zwolennika­
mi układu przecina struktu­
ry partyjne.

Do najbardziej aktywnych 1 
zaciekłych przeciwników SALT 
II należą np. demokratyczni se­
natorowie Henry Jackson i Da­
niel P. Moynihan. Za układem 
opowiada się natomiast część 
posłów republikańskich. O wy­
nikach głosowania zadecyduje 
zapewne stanowisko 30-osobo- 
wej grupy senatorów, którzy 
nie opowiedzieli się dotąd je­
dnoznacznie po żadnej stronie.

Jaki więc los czeka SALT 
II? Na odpowiedź trzeba bę­
dzie poczekać do tegorocznej 
jesieni. Ale już dziś wiado­
mo, że strona radziecka nie 
dopuści do uzupełnienia pod­
pisanego układu senackimi 
zastrzeżeniami i poprawkami. 
Związek Radziecki uważa, iż 
wiedeński układ podpisany 
został między rządem ZSRR 
i rządem Stanów Zjednoczo­
nych, nie zaś z Senatem 
USA. Przywódcy radzieccy 
nie są skłonni, czemu dawali 
kilkakrotnie jednoznaczny 
wyraz, do ponownego nego­
cjowania jakiejkolwiek częś­
ci układu. Wszelkie zmiany 
i poprawki pozbawiłyby 
SALT II — zdaniem ZSRR 
— jego obecnego, zrównowa­
żonego charakteru. Podały­
by one poza tym w wątpli­
wość wiarygodność USA, ja­
ko poważnego partnera ro­
kowań.

Z faktów tych zdaje sobie 
zapewne sprawę większość 
polityków amerykańskich. 
Świadomi ryzyka polityczne­
go, z jakim wiąże się otwar­
te występowanie przeciwko 
układowi, szukają oni formu­
ły pośredniej. Ostatnio coraz 
częściej mówi się o możli­
wości uchwalenia przez Kon­
gres specjalnej rezolucji do 
SALT II. Rezolucja taka nie 
miałaby charakteru popraw­
ki, a jedynie zawierałaby od­
rębną interpretację Senatu 
dotyczącą pewnych aspektów 
porozumienia.

Stwarzałoby to pozory wła­
dzy Senatu jako współtwór­
cy polityki zagranicznej, za­
spokajało jego rosnące ambi­
cje odgrywania roli równo­
rzędnego partnera Białego 
Domu. W tym całym aspek­
cie batalia ratyfikacyjna jest 
wewnętrzną rozgrywką poli­
tyczną Stanów Zjednoczo­
nych. Rozgrywką, której gro­
zi jeszcze niebezpieczeństwo 
rozciągnięcia w czasie, na 
czym bardzo zależy i ku cze­
mu zmierzają przeciwnicy 
porozumienia. Takie „wydłu­
żenie” debaty ratyfikacyjnej 
uwikłałoby ją w zbliżającą 
się kampanię przed wybora­
mi prezydenckimi w 1980 ro­
ku. A jak uczy historia po­
przednich wyborów i opóź­
nienia o wiele lat prawie go­
towego już wówczas SALT 
II, nie przysłużyłoby się to

Ale.„ jak to stwierdza pa­
ryski „Express” obliczenia 
wspomnianego ośrodka dowo­
dzą nie tylko bogactwa fran­
cuskiego społeczeństwa, ale 
także „eksplozyjnej” nierów­
ności w ich podziale. „Roz­
ziew między zasobnością jed­
nego robotnika i zasobnością 
przedstawiciela wolnego za­
wodu jest jak 1:10. Przy 
przeciętnej dla pierwszego 
81 300 franków dla drugiego 
wynosi ona 1 min 334 tys. 500 
franków”.

Co składa się na tę zasob­
ność pomijając wspomniane 
dzieła sztuki, biżuterię i złoto 
które w sposób znacznie ja­
skrawszy przyczyniłyby się do 
ukazania większego jeszcze 
stopnia rozpiętości materialnego 
posiadania różnych klas spo­
łeczny c”. ”<-ż trudno przypusz­
czać. aoy francuscy robotnicy 
mieli ściany obwieszone war- 
toścowymi obrazami a ich żo­
ny ręce w brylantach.

Otóż połowę tak pojętego bo­
gactwa Francuzów stanowią nie­
ruchomości: własne domy lub 
własne mieszkania oraz rezy­
dencje wiejskie. 13 proc, bo­
gactwa tkwi w ziemi, w posta­
ci gruntów. Kamień, ziemia i 
złoto — to od dawien dawna 
tradycyjna lokata kapitałów u 
Francuzów w ucieczce od pie­
niędzy, do których nigdy nie 
mieli zaufania, a doświadcze­
nie oparte na ustawicznej de­
waluacji franka i jego inflacji 
utwierdziło ich w tym przeko­
naniu. Stąd w stosunkowo nie­
wielkim tylko stopniu — 16 
proc. — bogactwo Francuzów 
poleca na zdeponowanej gotów­
ce. obligacjach oraz oszczędnoś­
ciach. Wartość ruchomości oce­
niana na 7 proc, oraz dóbr trwa­
łego użytku takich jak np. sa­
mochody (6 proc.) stanowi u- 
zupełnienie tej tabeli.

Lektura tych statystyk mo­
głaby uchodzić za rozrywkę 
intelektualną albo za sposób 

najlepiej losom porozumienia 
o ograniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych.

Pomimo tych licznych aa- 
trzeżeń można żywić jednak 
nadzieję, że rozsądek i doj­
rzałość polityczna, że intere­
sy światowego pokoju i od­
prężenia przeważą nad party­
kularnymi ambicjami i mili- 
tarystycznymi ciągotami. Ad­
ministracja Jimmy Cartera 
usilnie i konsekwentnie prze­
konuje społeczeństwo oraz 
polityków amerykańskich do 
takiej właśnie „wyższej” in­
terpretacji wiedeńskich ukła­
dów. Służąc interesom poko­
ju, służą one równocześnie 
interesom Stanów Zjednoczo­
nych. Należy oczekiwać, że 
świadomość tego na czas do­
trze do senatorów, którzy w 
początkach października bie­
żącego roku decydować będą 
o ratyfikacji SALT II.

Samoloty RFN naruszyły 
obszar powietrzny NRD

BERLIN (PAP)- Jak poinfor­
mowała agencja ADN, w ubie­
głych tygodniach doszło do po­
nownego naruszania obszaru po­
wietrznego NRD przez samolo­
ty z RFN. Te bezprawne akty 
wtargnięcia nad terytorium NRD 
miały miejsce: 29 czerwca br. 
w rejonie Sonneberg, 30 czerw­
ca br. w rejonie Grevesmuehlen 
oraz 3 lipca br. w rejonie Hal- 
berstadt.

Przypadki te prowadzą do po­
ważnego zagrożenia bezpieczeń­
stwa lotów nad terytorium NRD 
— pisze ADN. Tylko dzięki roz­
ważnemu postępowaniu orga­
nów, odpowiedzialnych za bez­
pieczeństwo obszaru powietrz­
nego nie nastąpiły poważne 
skutki tych prowokacyjnych 
działań.

Pomimo iż stale przedstawi­
cielstwo NRD w Bonn złożyło 
w ostatnich tygodniach w Urzę­
dzie Kanclerskim RFN zdecydo­
wany protest przeciwko podob­
nym aktom należy ocenić, że 
niezgodne z prawem naruszanie 
obszaeu powietrznego NRD, jest 
kontynuowane.

MSZ NRD — pisze dalej 
agencja — zdecydowanie prote­
stuje przeciwko tym nowym 
aktom naruszania obszaru po­
wietrznego NRD i zwraca uwa­
gę kompetentnym w tych spra­
wach organom RFN, że muszą 
one ponieść całkowitą odpowie­
dzialność za wynikające stąd 
skutki. (P)

Wodowanie francuskiego 
okrętu podwodnego 
o napędzie atomowym

PARYŻ (PAP). W sobotę we 
francuskim porcie Cherbourg 
dokonano wodowania pierwszego 
francuskiego okrętu podwodne­
go o napędzie atomowym. „La 
Proyence”. o wyporności 2 700 
ton jest on pierwszym z serii 
trzech okrętów podwodnych 
przystosowanym do przeprowa­
dzania ataków torpedowych na 
nieprzyjacielskie podwodne wy­
rzutnie rakietowe. (P) 

pogłębiania wiedzy o świeeie 
współczesnym, gdyby nie inne 
jej wartości poznawcze. Mogą 
być one różnorakiej natury eko­
nomicznej i społecznej. Jeśli tyl­
ko do tych ostatnich sięgnąć — 
to pomagają one w zrozumie­
niu dlaczego w kraju tak boga­
tym jak Francja, prawie co 
drugi obywatel głosuje na lewo, 
domagając się zmian w modelu 
gospodarczo-społecznym i spra­
wiedliwszego rozdziału owoców 
pracy. Z pewnością nie.wyczer­
puje to innych motywacji t 
dziedziny filozoficznej czy mo­
ralnej. ale niechybnie baza eko­
nomiczna leży u Ich podłoża.

Pytanie, czy i jakie wnios­
ki zamierza wyciągnąć rząd z 
tego opracowania, któręjnu 
nie można zarzucić ani dema­
gogii, ani politycznej stronni­
czości.

Otóż już u progu swej pre­
zydentury Val«ry Giscard 
dEstaing oświadczył, że jako 
jeden z celów stawia sobie 
zmniejszenie rozpiętości spo­
łecznych przez politykę podwyż­
szania zarobków najniższych, 
a także przez podwyżkę docho- 

.dów rodzin wielodzietnych i 
stosowanie progresywnych po­
datków od wysokich wynagro­
dzeń. Choć pod jego prezyden­
turą płaca minimalna doznała 
rzeczywiście szybszego wzrostu 
niż place innych wyższych ka­
tegorii zarobkowych, to jednak 
wysoki stopień inflacji oraz 
wzro<t bezrobocia dalekie są od 
przybliżenia rzeczywistości spo­
łecznej do zbożnie deklarowa­
nego celu. Trwający zaś od cza­
sów podwyżek cen ropy okres 
chudych tai i niewesołe per­
spektywy. jakie przed Francją 
roztacza kolejna podwyżka tych 
cen sprawiają, że w tej sy­
tuacji przy tych uwarunkowa­
niach klaśowych — deklarowa­
ne zamiary staną się jeszcze 
trudniejsze do zrealizowania 
niż były one w warunkach eko­
nomicznego rozkwitu lat tłu­
stych.

Na domiar nad charakterem 
narodowym Francuzów panu­
je dość osobliwe poczucie 
równości, które gen. de Gaul- 
le tak zdefiniował- „Każdy 
Francuz jest przywiązany do 
równości pod warunkiem, te 
on osobiście posiada o jeden 
przywilej więcej nit jego są- 
siedzi”. (P)

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.
KINA

Bałtyk — „Dubler”, tranc. lat 
13, godz. 11.30, 13-30, 17.30. „Śmierć 
człowieka skorumpowanego",
tranc. lat 10 godz. 9.30, 13.30 1 19.30 

Przyjęta — „Idż do mamy tata 
pracuje", frant. lat 19, godz. 13.30,
17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Pocałunki z Hong­
kongu”, prod. franc. lat 13, godz. 
11 i 13. „Awanti", USA. lat 13, 
godz. 13.30.

Odeon — „Panowie dbajcie o 
iony”, prod. franc. b/o, godz. 
13.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Konie Valdeza", prod. 
WL, lat 13, godz. 10, 13.30 i 15.30, 
„Mały” — prod. poi. lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynna.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
Nowotki 12 — wystawa pn. „Ga­
leria malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku”. „Droga do niepo­
dległości" wystawa zorganizowa­
na z okazji 60 rocznicy odzyska­
nia niepodległości przez Polskę. 
Grafika książkowa — wystawa 
ilustracji książek dla dzieci. Pol­
ski plakat teatralny ze zbiorów 
Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: „Rea­
lizm w malarstwie belgijskim”. 
Galena „K”: wystawa portretu 
Heleny Zadrejko z Głogowa.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Wystawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl Konsty- 
tucji 3 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana 
pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—i rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie 
gazowe w godz. 7—23 (517-17), w 
godz. 23—7 rano (234-30), w nie­
dziele 1 święta 400-sn, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-32, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 4J8-10. informacja PKP 
299-30, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica" — „Szantaż”, 
prod. ang lat 18. ,god? 18 i 20

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, strat pożarna 99« p >sterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.
DRZEWICA

Kino „śnieżka” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, lal 12, godz. 
1«-

Telefony: apteka 25 . ośrodek 
zdrowia 36, postój taksówek 33, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.
GROjRC

Kino „Odra” — „Wierna tona", 
prod. franc. lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony; pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
tarna 996, biblioteka 23-M. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-43, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22 88,, CPN 
26-52, apteka 31-95 lub 31-64, dwo­
rzec PKS 34-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Próba ognia i 
wody", prod. poi. lat 15, godz. lł 
i 19.

Telefony: apteka 28. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż potar­
na 9, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁtA

Kino „Zamek” — „Kobra", 
prod. jap., lat 13, godz. 19.

Telefony; apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 103, dworzec PKP 
271, straż potarna 215 kawiarnia 
269. księgarnia 15, posteiunek MO
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 1#1, apte­
ka 39. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, strat potarna 88, 
zakład energetyczny 90, restaura­
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 99.
JEDŁN1A LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izbą poro­
dowa 39. posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 33. restauracja 
„Leśna” lig, strat potarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Zmory”, prod. 
poi., lat tt, godz. 17.39 i 19.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. strat potarna m. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-34, muzeum re­
gionalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 11-23, przychodnia rejonowa 
23-94. apteka 33-31, lub 37-91, bi­
blioteka 21 -58, restaurują GS 2»-3t
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Dzieje 
grzechu”, prod. poi. lat 18. godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 61. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 395. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż po­
żarna tao. szpital — dział pomocy 
dorainej 09. kino 184 — posteru­
nek energetyczny 161, postój tak­
sówek 136. CPN 04.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica" — „Próba ognia 
i wody", prod. poi.. la* I*. godz.17.30 i 10.30.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS aw. posterunek MO t. szpi­
tal rejonowy 35. postój taksówek 
80. urząd miasta 1 gminy - na­
czelnik MS. strof pożarna 0. gmin­
na spóldzletnia 10. gospoda 40. ka- 
wiernie 150, przychodnia rejono­
wa 43.
MOGIELNICA

Kleo „Zwycięstwa" — „Bilet 
powrotny", prod. poi. lat 10, 
godz. 13.00, 17.30 1 10.30.

Telefony apteka 10, gminna 
spółdzielnia 6, kino 44. ośrodek 
zdrowia II, posterunek MO 7, sta- 
cja PKP 50. strat potarna M. na­
czelnik 140. księgarnia 01, przy­
chodnia rejonowa te.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Płonący wie- 
towiec , pród USA. lat 10. godz. 
17 I 10.

Telefony: pogotowie MO 507. 
pogotowie ratunkowe w. straż 
potarna 300. apteka 310. księgar­
nia sil. pogoto-Ge energetyczne 
KM. przychodnia rejonowa 313. re­
stauracja „Adria” SM. izba poro­
dowa MZ. urząd gminy — naczel­
nik 013, kierunkowy n. posteru, 
nek energetyczny 006, postój tak­
sówek M.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 17, ośrodek zdrowia 69. strat 
potarna 90. gminna spółdzielnia 
93, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Nie strze­
lać do nauczyciela”, prod. kanad. 
lat 15, godz. 15.30. 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313. izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 63.
SKARYSZEW

Telefony, apteka 13. posterunek 
MO 77, strat potarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ingo zagraj 
w filmie”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 16, 18 i 30.

Telefony: apteka 33. dom kultu­
ry 245, posterunek MO 07, strat 
potarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 106, przedszkole 347, PKP 36.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz.
19— 19, w soboty od 0 do 13.30, po­
niedziałki i dni poświąteezne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Telefony; apteka 1, Izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka" 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25. pogotowie energetyczne 3L
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Cień zbro­
dni”, prod. bułg lat 13, godz 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe
20- 99, pogotowie MO 20-97, strat 
pożarna 20-98, apteka 23-33, przy­
chodnia rejonowa 22-79, stacja 
CPN 21-20, PKS 23-69, muzeum 
22-67, postój taksówek 21-82, PKP 
22-83, restauracja turystyczna 
25-83.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie opróct 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nych w godz 9—15.30 Ekspozycja 
stała Kazimierz Pułaski 1 udział 
Polaków w tyciu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Śmiertelny po­
ścig". prod. franc., lat i5. godz. 
18. 20.

Telefony pogotowie ratunkowe 
999, straż potarna 998, posteru­
nek MO 997, restauracja ,',Gotar- 
dzianka" 25-52, apteka 27-20, po­
stój taksówek 27-08, szpital 30-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolasie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”,

RADIO
Program I

Wied.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
13.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Rozmaił. Roln. 6.00— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato 
z Radiem 13.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.01 Rytmy młodych 13.30 Przed­
stawiamy zespól Kazimierza Jon- 
kisza 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama" 14.20 Studio 
Relaks 13.03 Korespondencja 
z zagranicy 16.00—18.23 Tu Je­
dynka 17.30—10.00 Radlokurier 18.33 
Konc. tyczeń 19.00 Dziennik Wie­
czorny 19.15 Gwiazdy naszych 
estrad 19.40 Laureaci Festiwalu 
Kapel i Śpiewaków Ludowych 
w Kazimierzu 30.05 Siadem na­
szych interwencji 30.10 Konc. muz. 
popu!. 20.35 Mel. 21.05 Kronika 
sport. 21.15 Przeboje trzech poko­
leń 22.00 Z leraju i ze świata 32.33 
Muz. 23.00 Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 3.05 3.05 Noc z me­

lodią z Gdańska
4.00 — Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8 30 11.26
13.30 10.30 31.30 33.30

4.33 Poradnik domowy 1.09 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje 3.46 
Muz. 6.00 Spacer dziką pietą 6.10 
Kalendarz 6.13 Moskwa z melodią 
1 piosenką 6.33 Gimn. 0.45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej 
7.03 Ork. 7.13 Złote pleśclenie ko­
łobrzeskich festiwali 7.33 Konc.
8.36 Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79 
— audycja Studia Młodych 9.40 Tu 
Radio — Moskwa 10.OÓ Biografie 
niezwykłe — Tytus Chałubiński
10.30 Zespół Ray'a Charlesa 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Wakacje 
melomana 11.33 Postęp, dom. no­
woczesność 11.43 Mut. 12.03 Waka­
cje melomana 13.00 Dobre, zle ma­
to 13.10 S. Moniuszko — Dumka 
Zosi, scena, arietta Jakuba 1 chór 
flisaków z opery „Flis” 13 30 Ze 
wsi i o wsi 13.31 Konc. Poznań­
skiego Chóru Chłopięcego 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Muz 13.20 Radioferie 13.45 Waka- 
Cje na własny rachunek 16.00 No­
wości radiowego Studia 16.10 Szki­
ce o muzyce polskiej XX wieku
16.40 „Plata” - fragm. 17.00 
Z dzieJOw jazzu polskiego 17.20 
Notatnik kulturalny 17.30 Poetyc­
ki koncert tyczeń 18.00 Polacy 
laureatami Międzynarodowych 
Konkursów Muzycznych 10.25 Ple­
biscyt Studia ..Gama" 10.30 Echa 
dnia 10.40 Radiowe spotkania 19.00

Ogłoszenia drobne
Korepetycje program fizyki szko. 
ly średniej i wyższej, teL. 409-43 
po 16. R-0S519-1
Nowo otwarty warsztat wykonuje 
prace w zakresie „Blacharstwo 
pojazdowe". Radom, ul. Warzy­
wna 10. R-355200-1
Sprzedam samochód yjat 123.1300. 
197* rok. wersja Sitaka. Oglądać: 
uL Czysta 7. poniedziałek » lipce 
godz. 17 1 10. R-95S19S-1
Sprzedam Warszawę 223. Radom.. 

Różana 23. lei. 413-53
R-9531M-1

Sześcioletni Sebastian z rodzica­
mi wynajmie natychmiast samo­
dzielne mieszkanie. Oferty „ty­
cie Radomskie" nr 955197.

R-9W1S7-1
Sprzedam Wartburga 312. Radom.
Miła 17 m. 30. R-9SS291-1
Sprzedam Syrenę 194 — 1971 r.
Tel.: 414-71 po 10. R-9S520S-1
Sprzedam Fiata 126p. fabrycznie 
nowy lub zamienię na 12Sp. rok 
prod. 1977 — 73 Radom. Sando­
mierska W136. R-4S52O3-1
Zamienię dwa pokoje t kuchnią 
M-3 uL Chrobrego 19 m. 64 na 

K.el»dt‘e!
R-8S53W-1

pod 
lub

obne na Ustroniu 
Żeromskiego.

Nagrania Artura Rubinsteina 19 40 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy
10.55 Przezorny zawsze ubezpie­
czony 20.00 Saldo panie Dyrekto­
rze! 20.20 „Kontrapunkty" - ty­
godnik o muzyce XX wieku 31 30 
Wiadomości, informacje sportowe
31.40 Trzy stulecia francuskiej 
chaneson 22.00 „Zbliżenia" nr 64 
23.00 „Scenariusz z mojej wczesnej 
młodości" — proza poetycka Ewy 
Lipskiej 33.35 Co stycbac w Zwie­
cie 23.40 Muz.

Program III
Wiadu 6.15 6J0 7.00 8.00 10.30 12.00 

13.00 1790 19 30 32.00 0 50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 3.40 Co kto lubi 
9.00 „Drzewo liści me dobiera" — 
ode. 9.10 Kiermaez płyt wytwórni 
Bałkanton 9.30 Jan Sebastian 
Bach - Sonata A-dur BWV 10.32 
9.45 Dyskoteka pod gruszą 10.35 
Warsztaty gitarowe jazzmanów 
11.09 Dzień jak oo dzień 11.30 Dy­
skoteka pod gruszą 12.05 W tona­
cji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Jednorożec" — ode. 
14.00 Lato w Filharmonii 15.05 Wa­
kacje ze swingiem 15.40 Piosenki 
wspomnienia 16.00 „Drugie otwar­
cie oczu” — rep. 16.20 Muzykobra- 
nie 16.4$ Nasz rok 79-tv 17.05 Muz.
17.40 Odkurzone przeboje 16.10 Po­
lityka dla wszystkich 16.23 Czas 
relaksu 19.00 „Diabły” — ode. 19.35 
Opera tygodnia: Charles Gounod
— „Mlreille” 19.50 „Drzewo liści 
nie dobiera” — ode. 20.00 60 minut 
na godzinę 2100 Galeria starych 
mistrzów... Interpretacji 22.00 Fak­
ty dnia 22.00 Franeolse Hardy 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — aktualno­
ści 23.00 Z klasyki polskiej — Ju­
liusz Słowacki 23.05 Między dniem 
a snem

Program IV
wiad.: 6.30 13.00 13.00 16.00 t6.1ł

22.55
6.00 Program tygodnia 6.15 Letnie 

niebo „Wysoko jak ptak” 6.30 
Rytm 1 piosenka 7.40 Żołnier­
ski koncert życzeń 8.00 Temat 
w trzech wersjach: „Kwiecień 
w Portugalii" 8.10 Przeboje bez 
słów 0.23 Nowe nagrania radiowe
8.33 Kulisy kuchni 8.50 Graj kape­
lo 9.00 „Wędrujemy z piosenką” 
9.23 Kwintety Lulgl Boccherln1»go 
(stereo lok.) 10 00 „Znad Nilu 
i Gangesu" 10.20 Estrada przyjaźni 
11.00 Jęz. angielski 11.15 Gra Ork. 
„Studio 11" 11.30 Mozart - Sceny 
z „Idomenea" 12 05—12.2S WORT
12.25 Giełda płyt — Joe Dassin 
13.00 Śpiewają „Czerwone Gitary”
13.15 Ork 13.45 Tu Studio Stereo 
14.00 Naukowcy — rolnikom 1415 
Tu Studio Stereo c.d 14.45 Tańce 
krakowskie 15.03 „W Jezioranach"
15.40 Książki do których wracamy 
16.05 Konfrontacje z encyklopedią
— Słońce 16.40—18.20 WORT 16.40 
Tu Studio 4 17.00 Na Warszawskiej 
Fali 17.30 Słuchaj nas 18.10 Wlać, z 
Warszawy I województw 18.25 Ka­
lejdoskop nauki 19.00 Ekonomia na 
co dzień 19.13 Jęz. niemiecki 19.30 
Jam Session (stereo ogólnopolsde)
26.13 Konc (stereo ogóln.) 21.50 
Panorama muzyki eksperymental­
nej 32.15 Kraje i wydarzenia — 
Mongolia 23.35 Nasz dom — Rodzi­
na wiejska 22.50 Utwory klawesy- 
nistów francuskich

TELEW!ZJA
Program I

990 Teleferle Telewizji Dziewcząt 
1 Chłopców — Przystań, „Czterej 
pancerni 1 pies” ode. pt. .Kwa­
drans po nieparzystej”. Film TP 
(kolor)

13.25 Program dnia
15.30 „Ziemia Mazowiecka wita” — 

program folklorystyczny (kolor)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Gdzie wszystko nasze się 

zaczęło" — polski film doku­
mentalny

17.23 „Społem"
17.33 „Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny” (kolor)
16.05 „Przed Burzą" — cz. VII pt. 

„Odwołane rozkazy”, widowisko 
teatralne R. Frelka 1 Wł. T. Ko­
walskiego (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.13 Teatr Telewizji Antoni Cze­

chow — „Nowele Czechowa"
21.15 „Kartki z 35-lecia" (kolor)
21.40 Przy Pulnicte — Witold Lu­

tosławski — (kolor)
22.00 Dziennik (kolor)
33.15 śledztwo zostało wznowiona 

— pr. publicyst (kolor)

Program II
15.00 Program dnia
13 05 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
15.35 Jęz. francuski, lek. 0 (kolor) 
16.03 Jęz niemiecki, lek. 6 (kolor)
16.J0  Jęz. rosyjski, lek 0 (kolor) 
17.00 Studio Bis
19.10 Program lokalny
19.20 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.13 Studio BIS (Cd)
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Efektywne i efektowne działania
Przy obecnych trudnościach 

inwestycyjnych dużego zna­
czenia nabiera działalność ra­
cjonalizatorska o tematyce 
bhp, konsekwentne realizo­
wanie wniosków służących 
poprawie warunków pracy i 
egzekwowanie tych wniosków 
przez administrację zakładów, 
służby pracownicze i socjal­
ne.

w pracy, czyni tę pracę lżej­
szą i wydajniejszą.

niedopatrzeń, nieprawidłowo­
ści.

Z dużej chmury mały deszcz

Zlikwidowane usługi
Jak dobrze na wakacjach

Działania efektywne 
dla poprawy warunków 

pracy
Jak wykazały ostatnie se­

sje KSR 1 wiosenny przegląd 
stanowisk pracy — można 
wiele zdziałać dla poprawy 
warunków pracy bez bierne­
go oczekiwania na środki in­
westycyjne. W zakładach 
„Waltera" szkoli się załogę 
na kursach bhp I, II i III 
stopnia, usprawnia się wenty­
lacje, realizuje się ponad 100 
wniosków racjonalizatorskich 
służących poprawie warun­
ków bhp.

W Cementowni t,Przyjaźń" 
własnym sumptem realizuje 
się program hermetyzacji 
procesów technologicznych, 
powodujących nadmierne za­
pylenie, wymienia się i mo­
dernizuje szczególnie uciążli­
we cyklony w suszarniach 
żużla i w młynach cemen­
towych.

W elektrowni kozieniekiej 
wykonano ostatnio poza przy­
jętym na początku br. pro­
gramem 26 ważnych uspraw­
nień ułatwiających pracę.

Takie działanie jest efek­
tywne, ponieważ służy zdro­
wiu 1 dobremu samopoczuciu 
załóg, eliminuje zagrożenia

— i efekciarska krzątanina

Nie brak jednak przykła­
dów, które świadczą o po­
goni niektórych administracji 
zakładowych i 
związkowych — nie tyle za 
ęfektywnymi osiągnięciami, 
co efektowną krzątaniną, po­
zorującą aktywność w dzie­
dzinie poprawy warunków 
pracy.

Co bowiem dają załogom 
np. analizy stanu bezpieczeń­
stwa pracy, w wyniku któ­
rych powstaje jedynie ob­
szerna papierowa statystyka 
na temat tego, co można by­
łoby zrobić dla poprawy bhp 
bez podjęcia działań w tym 
kierunku? Takie statystyki 
i analizy czyni się np. w 
„ZREMB-ie" — nie wycią­
gając z nich wniosków, nie 
likwidując źródeł zagrożenia 
pracy.

Jest i inny przejaw takiej, 
obliczonej na pokaz, nadgor­
liwej i nieskutecznej działal­
ności.

W niektórych zakładach — 
dużych, wielowydziałcwych, 
takich jak „Walter” czy WCZ 
— pozytywne efekty w zwal­
czaniu zagrożeń wypadko­
wych przynosi trójstopniowa 
kontrola stanowiska pracy. 
Sprawują ją mistrzowie, kie­
rownicy wydziałów i dyrek­
torzy.

W małych zakładach, Jak 
np. Zakłady Metalowe w 
Przysusze. taką kontrolę 
przeprowadzić może w cią­
gu kwadransa mistrz każ­
dego wydziału-1 każdy z nich 
może natychmiast wydać po­
lecenia w sprawie usunięcia

aktywistów

Szybka decyzja

Rzeczą bowiem najważniej­
szą jest natychmiastowe za­
działanie, szybka decyzja. Z 
wyjątkiem poważniejszych u- 
chybień wymagających inwe­
stycyjnych działań. Dla ni­
kogo w przysuskich Zakła­
dach Metalowych nie jest ta­
jemnicą, że zakład do roku 
1980 nie dysponuje takimi 
środkami. Po cóż więc wpro­
wadzono tutaj aź— cztero­
stopniową kontrolę stanowisk 
pracy, o jeden stopień wyż­
szą niżeli np. w wysoko- 
zorganizowanych zakładach 
Radomia?

Trudno o dosadniejszy przy­
kład takiego efektownego, by 
nie rzec — efekciarskiego 
postępowania, be-de

Wypożyczalnia samocho­
dów, którą przed kilku laty 
uruchomiła w Radomiu ów­
czesna Powiatowa Spółdziel­
nia Usług Wielobranżowych, 
to już historia. Jest ona tak 
odległa, że obecny prezes 
WUSP nie jest nawet w sta­
nie odpowiedzieć na pytanie 
jakie przyczyny leżały u pod­
staw decyzji. Można powie­
dzieć: z dużej chmury mały 
deszcz, a inaczej — koniec 
inicjatywy, która spotkała się 
kiedyś z ogromnym zaintere­
sowaniem i powszechną apro­
batą.

Nie znając bliżej przy­
czyn należy się domyślać, 
że tej formy usług (na­
wiasem mówiąc bardzo po­
pularnej na Zachodzie) za­
niechano z uwagi na brak 
części zamiennych i związa­
ne z tym problemy utrzyma­
nia pojazdów w stałej goto­
wości eksploatacyjnej. Ale 
zastrzegamy się — to są tylko 
nasze domniemania — być

Wiadomo — urlopowe wyjazdy

Gorgce” dni w biurze paszportowymII
Są urzędy, które muszą 

pracować latem ze zdwojo­
ną energią. Zalicza się do 
nich nie tylko pocztę, pla­
cówki PKO, czy recepcje

W gminie Kazanów

Wymiana doświadczeń młodzieży
Od 

wiele 
tego 
grupa 
Gminnego ZSMP w Grabo- 
wie n/Pilicą odwiedziła gmi­
nę Kazanów, aby wspólnie z 
aktywem młodzieżowym Ka­
zanowa a także przedstawi­
cielami miejscowych władz 
przedyskutować różne formy 
pracy kół ZSMP w środo­
wisku wiejskim, zastanowić 
się co robić, aby ta działal­
ność była ciekawsza i w peł­
ni akceptowana przez 
dzież wiejską.

Wybór Kazanowa nie 
przypadkowy. Gminna 
nizacja ZSMP ma na swym 
koncie wiele’ sukcesów i za­
liczana jest do przodujących 
w województwie. Program 
spotkania był bardzo bogaty. 
Młodzież złożyła kwiaty pod 
pomnikiem partyzanckim w 
pobliżu Kazanowa, uczestni­
czyła w spotkaniu z członka­
mi Zarządu Koła Gminnego 
ZBoWiD, zwiedziła również 
gospodarstwa specjalistyczne 
prowadzone przez młodych 
rolników — Edwarda Mała- 
cza w Dębnicy i Andrze­
ja Pietrzyka w Kroczowie

sąsiadów można się 
nauczyć. Wychodząc z 
założenia 30-osobowa 
aktywistów Zarządu

Mniejszym. Nie zabrakło tak­
że rozgrywek sportowych i 
wspólnego 
ognisku nad 
Kazanowie.

W drugiej 
młodzież z Kazanowa odwie­
dzi z kolei gminę Grabów. 
Wymiana doświadczeń jest 
bardzo pożyteczna. Warto, 
aby ten przykład znalazł 
naśladowców także 1 w in­
nych gminach województwa 
radomskiego, (bw)

spotkania przy 
rzeką Iłżanką w

dekadzie lipca

Wolne miejsca 
na półkoloniach

Jak co roku, w niektórych 
radomskich placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych Za­
rząd Miejski Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci organizuje 
półkolonie dla uczniów szkół 
podstawowych. Ta forma wy­
poczynku zdobyła sobie duże 
uznanie u rodziców, których 
dzieci nie mogą wyjechać w 
czasie wakacji na kolonie 
i obozy.

W ramach akcji „Lato w 
mieście” Zarząd Miejski TPD 
organizuje dodatkowe turnu­
sy półkolonijne w dniach 
9-29 bm. w Szkole Podstawo­
wej nr 37 przy uL Sowińskie­
go 1 oraz w dniach 28 bm. — 
17 sierpnia w Szkole Podsta­
wowej nr 14 przy ul. Kujaw­
skiej.

Zapisy przyjmowane są 'w 
kancelariach wymienionych 
szkół. Tam też można uzys­
kać bliższe informacje odnoś­
nie programu półkolonii, wy­
poczynku itp. (bw)

mło-

był 
orga-

Śladem naszych artykułów

Na śniadanie do „Kasyna”
Nowe szyldy na ul. Żeromskiego

łgarstwo belgijskie 
w Domu Gąski i Domu Esterki

W Domu Gąski i Domu 
Esterki otwarta została wy­
stawa pn.: „Realizm magiczny 
w malarstwie belgijskim”. 
Otwarcia wystawy dokonał at­
tache ambasady belgijskiej w 
Warszawię, p. Paul Van Deijch. 
Ekspozycja po prezentacji w 
warszawskim Teatrze Studio 
w drodze do Poznania zos­
tała udostępnioną publiczno­
ści radomskiej. Jest to jedna 
z najlepszych wystaw jaką w 
ostatnim czasie oglądaliśmy 
w Radomiu.

Ponad 40 
walońskich 
reprezentuje 
jarzyliśmy najczęściej z pe­
wnymi zjawiskami w litera­
turze iberoamerykańskiej. Te­
raz „realizm magiczny” prze­
tworzony na język obrazów, 
przedstawia nam się jako 
wielkie odkrycie.

Remi De Cnodder w pięk­
nie wydanym albumie z oka­
zji wystawy pisze min.: ,.O- 
becna wystawa prowadzi do 
przekonania, iż Belgia dys­
ponuje bogatym potencjałem 
sztuki transcendentnej”, 
ganizatorem wystawy w 
domiu należą się słowa 
dziękowania i życzenia, 
udostępniane w przyszłości 
prace nie były gorsze od 
obecnie prezentowanych.

Wystawa czynna będzie do 
13 lipca. (m.s.)

prac artystów 
i flamandzkich 
styl, który ko-

Or- 
Ra- 
po- 
aby

Pisaliśmy niedawno o złym 
stylu pracy lokalu gastrono­
micznego w hotelu „Chemik” 
w Pionkach, wyrażając jed­
nocześnie wątpliwość, czy sły­
nąca z dobrej kuchni i obsłu­
gi restauracja WSS „Adria” 
musi być otwierana w sezonie 
turystycznym dopiero od 
godz. 13. Wojewódzkie Przed- • 
siębiorstwo Turystyczne — 
właściciel „Chemika” — jak 
dotychczas milczy.’ Szybko 
natomiast odpowiedziała na 
krytyczną notatkę radomska 
WSS Oddział w Pionkach. W 
nadesłanym piśmie czytamy 
m.in.:

„Restauracja „Adria” tuż 
po otwarciu lokalu w 1975 r. 
czynna była w godzinach 
rannych, jednak konsumenci 
nie korzystali ze śniadań. Po 
rocznej obserwacji działalno­
ści lokalu i przeanalizowa­
niu wniosków z władzami 
miasta ustalone zostały nowe 
godziny otwarcia zakładu od 
13 do 24. Wyjaśniamy jedno­
cześnie, że Pionki nie leżą na 
żadnej trasie turystycznej i 
tylko sporadycznie konsu­
menci zbiorowi korzystają z 
usług naszej gastronomii. Na 
śniadania zapraszamy do res­
tauracji „Kasyno” czynnej od 
godz. 9 oraz do barów „Mini- 
Smak” (od godz. 9) i „Mikrus” 
(od godz.7)”.

Tyle wyjaśnienie, które bu­
dzi następującą refleksję: 
Pionki mają kłopoty z bra­
kiem konsumentów, a Radom 
odwrotnie: ma ich aż 
narzekając stale na 
miejsc.

Jeszcze jedno pismo WSS, 
która odpowiada w nim na 
naszą notatkę pt. „Kiedy 
śródmiejski deptak stanie się 
wizytówką miasta”,

„Dokonaliśmy przeglądu 
szyldów i świetlików w na­
szych sklepach — czytamy w 
korespondencji — w wyniku 
którego wymienione zostanie 
40 szyldów, a w 145 placów­
kach wykonane zostaną nowe 
świetliki z numerami skle­
pów, godzinami otwarcia, na­
pisami informacyjnymi. Wo­
bec braku własnych mocy

wykonawczych powierzyli­
śmy te prace WUSP, która 
zrealizuje zlecenie do końca 
sierpnia br. W celu popra­
wienia obecnej informacji o 
czasie pracy poszczególnych 
sklepów jeszcze w tym mie­
siącu wykonane zostaną we 
wszystkich placówkach zlo­
kalizowanych przy ul. Żerom­
skiego jednolite napisy infor­
mujące o godzinach otwaria.

Co się tyczy neonów ich 
konserwacją zajmuje się 
Przedsiębiorstwo Produkcji i 
Montażu Urządzeń Reklamo­
wych „WUTEH” w Kielcach. 
Nieczynne reklamy świetlne 
zostaną wyremontowane, a w 
przypadku znacznego stopnia 
zniszczenia, jak np. przy 
sklepie „Wawel” całkowicie 
zdemontowane.” (am)

przedsiębiorstw turystyczno- 
wypoczynkowych, ale również 
komórki terenowej adminis­
tracji.

2 osoby w Oddziale Ewi­
dencji Ludności i Dowodów 
Osobistych Urzędu Miejskie­
go dwoją się dosłownie i tro­
ją "by załatwić sprawnie wszy­
stkich interesantów. Właśnie 
teraz w okresie urlopowych 
wędrówek wielu wyjeżdżają­
cych przypomina sobie do­
słownie w ostatniej chwili o 
potrzebie wymiany dowodu 
tożsamości, wyrobieniu do­
wodu tymczasowego dla dzie­
cka itp. W ciągu tygodnia 
wydaje się ponad 200 takich 
dokumentów, a w skali mie­
siąca ponad tysiąc.

Jeszcze więcej osób odwie­
dza codziennie Wydział Pasz­
portów Komendy Wojewódz­
kiej MO. Ze 150 osób ponad 
100 ubiega się o wpisy do 
dowodów osobistych zezwa­
lające na przekroczenie 
granicy PRL i wyjazd do 
krajów obozy socjalistyczne­
go. Apele nie skutkują. Wię­
kszość wyjeżdżających zała­
twia formalności zbyt późno. 
Mimo tak dużej frekwencji 
uczyniono wszystko, aby o- 
kres wyczekiwania na wpis 
do dowodu był jak najkrót­
szy. Obecnie nie przekracza 
on 4 dni. Sporo kłopotów do­
starcza wydawanie paszpor­
tów. Zdarza się, że intere­
sanci przychodzą do biura z 
niekompletnymi dokumenta­
mi, źle wypełnionymi kwe­
stionariuszami itp. Chcąc u- 
niknąć tych problemów Wy­
dział Paszportów zamierza w 
niedługim czasie uruchomić 
automatyczną informację te­
lefoniczną o sposobie zała­
twiania formalności związa­
nych z wydawaniem tych do­
kumentów.

Wzrosła wyraźnie frekwen­
cja zgłaszających się do Wy­
działu Komunikacji Urzędu 
Miejskiego. Przeważają oso­
by, które proszą o stosowne 
adnotacje związane ze zmia­
ną miejsca zamieszkania, bądź 
wymieniają nieaktualne, zni­
szczone dokumenty. Od mar­
ca Wydział zatrudniający tyl­
ko 4 osoby wydał 6500 praw 
jazdy i kart rejestracyjnych, 
w tym 4 tys. dokumentów 
wymienionych. Warto pod­
kreślić, że w pracach tych 
pomaga bardzo aktywnie 
młofzież radomskiego Tech­
nikum Samochodowego, (am)

może rozbieżne z poważniej­
szymi motywacjami ekonomi­
cznymi.

Samochody, ich eksploata­
cja, remonty były na pewno 
sprawami kłopotliwymi dla 
przedsiębiorstwa prowadzące­
go szeroki wachlarz usług. 
Znacznie mniej problemów 
wiąże się z inną sferą działal­
ności, której chcemy poświę­
cić klika słów.

W całej krajowej prasie 
można przeczytać ogłoszenia 
w rodzaju: „wypożyczę przy­
czepę campingową na dwa 
tygodnie, miesiąc”, „poszuku­
ję przyczepy bagażowej do 
małego „Fiata” itp. Takie za­
potrzebowanie nasuwa na­
tychmiast wniosek. W dobie 
błyskawicznego postępu mo­
toryzacji i zwiększania się 
każdego dnia liczby posiada­
czy własnych „czterech kó­
łek” przydałaby się ogromnie 
taka właśnie wypożyczalnia 
przyczep. Szczególnie teraz, 
w miesiącach urlopowych wę­
drówek.

Nie każdego przecież stać 
na zakup przyczepy, którą 
wykorzystuje się praktycznie 
tylko raz w roku, a jeśli doj­
dzie już do zakupu, powstaje 
pytanie, gdzie ją stawiać, 
skoro na parkingach coraz 
mniej miejsca.

Zainteresowaliśmy tema­
tem Zarząd WUSP. Koncep­
cję uznano za interesującą, 
tyle że już nie do zrealizowa­
nia w roku bieżącym. Pomysł 
będzie przedmiotem rozważań 
przy zatwierdzaniu profilu 
działalności usługowej Spół­
dzielni na przyszły rok. Oby 
zyskał sobie zwolenników.

(tam)

Lato w mieście

Turniej „Dzikich drużyn
Dziś, 9 bm., w ramach ak­

cji „Lato w mieście” organi­
zatorzy letniego wypoczynku 
proponują następujące im­
prezy: o godzinił 16 w sali 
choreograficznej Młodzieżo­
wego Domu Kultury odbędą 
się gry, zabawy i konkursy, 
a sekcja szachowa MDK „Or­
lęta” w godzinach 16.30—19.00 
zaprasza na konsultacje sza­
chowe, partie pokazowe, sy- 
multany i błyskawiczne tur­
nieje szachowe.

W świetlicy „Kącik" przy 
ul. Sadkowskiej 7 o godzinie 
10 odbędą się rozgrywki spor­
towe z nagrodami.

Klub Sportowy „Czarni” 
organizuje turniej „dzikich 
drużyn” na własnym stadio­
nie przy ul. Struga 
niej rozpoczyna się 
o godzinie 10, dla 
ców przewidziano 
Uczestnicy turnieju winni po­
siadać legitymacje szkolne. 
Zapisy przyjmowane są na 
stadionie KS „Czarni” do 10 
bm. w godzinach 10—12. (bw)

Inicjatywa
Klubu Robotniczego
przy „Tytoniówce

Zarząd Zakładowy ZSMP 
Zakładów Przemysłu Tyto­
niowego w Radomiu organi­
zuje w sobotę, 7 bm. zaba­
wę dyskotekową w godzinach 
od 18 do 24 w Klubie Ro­
botniczym przy uL Tytonio­
wej 2/6.

Całkowity dochód z tej im­
prezy przeznacza się na bu­
dowę Wojewódzkiego 
trum Sportu 
Radomiu.

ZSMP-owcy 
zapraszają na 
młodzież Radomia, be-de.

Cen-
i Rekreacji w

z „Tytoniówki" 
tę zabawę całą

nadto 
brak

W czym do ślubu* W oczekiwaniu 
na salę toastów * 40 par dziennie 

Wizyta w Urzędzie Stanu Cywilnego
Urząd Stanu Cywilnego — 

okazały budynek u zbiegu 
ulic Moniuszki i Sienkiewi- 
czca, wzniesiony na począt­
ku XX w. wg. projektu ar­
chitekta radomskiego Alfonsa 
Pinno przechodniom najczęś­
ciej kojarzy 
niem 
tylko 
ności

Na 
ulicy 
mny 
do niewielkiej poczekalni, 
gdzie na przyjęcie czeka już 
spory tłum interesantów. To 
tutaj, w przylegających poko­
jach realizowanych jest więk­
szość funkcji przeznaczonych 
dla Urzędu. Poustawiane na 
półkach, sięgające niemal su­
fitu rzędy ksiąg urzędowych 
wprowadzają nas w zakres 
działalności USC.

Przede wszystkim dokonu­
je się tu rejestracji, urodzeń, 
małżeństw i zgonów oraz 
prowadzi działalność — naz-

się z udziela- 
ślubów. Jest to jednak 

i jedno oblicze dzialal- 
. Urzędu.

zapleczu, wchodząc od 
Moniuszki, wąski i cie- 
korytarz prowadzi nas 

niewielkiej

wijmy to — czysto praktycz­
ną w skład której wchodzą: 
uroczyste formy świeckiej 
obrzędowości tj. nadawanie 
imion, uroczystości urodzino­
we (niedawno gościła tu 100- 
letnia staruszka) i rocznico­
we tzn. 25-lecie, 50-lecie i 75- 
lecie związku małżeńskiego 
oraz udzielanie ślubów. Nie 
było co prawda jeszcze par 
z tym najwyższym stażem, 
ale tych z 50-letnim oraz 25- 
letnim nie brakuje.

Oczywiście, gros z tych u- 
roczystości to zawieranie 
małżeństw. Jest to sprawa 
najczęściej kierująca ludzi do 
Urzędu. Tygodniowo przy­
chodzi tu około 80 par, a 
wszystkich interesantów po­
nad 500.

Zastanawiająca jest tenden­
cja zawierania małżeństw. 
Już od wielu lat najczęściej 
młodzi ludzie wybierają mie­
siące, w nazwie których wy­
stępuje litera „r”. Najmniej 
ślubów jest w maju, utarł

się przesąd , o nietrwałości 
związków zawartych w tym 
miesiącu.

Święta Wielkanocne 1 Bo­
żego Narodzenia są prawdzi­
wym najazdem na Pałac Ślu­
bów. Udziela się ich najczęś­
ciej w soboty i to non-stop 
od godziny 8—19, także nie­
raz dziennie liczba par sięga 
40. W momencie, gdy zgłosze­
nia przekraczają tę liczbę, 
prowadzi się zapisy na pią­
tek. Oczywiście nie wszyst­
kich to satysfakcjonuje. Po­
trzebna byłaby druga sala, o 
którą bezskutecznie stara się 
Urząd, tak aby każdy zgod­
nie z życzeniem obsłużony 
mógłby być w sobotę. Sprzy­
jałoby to mniejszemu pośpie­
chowi jaki w tej chwili to­
warzyszy temu obrządkowi 
pozbawiając go nieraz tak 
istotnego w tej sytuacji cha­
rakteru niezwykłej uroczys­
tości.

Małżeństw z roku na rok 
jest coraz więcej, szczególnie 
tendencję zwyżkową zauważa 
się u pracujących fizycznie o 
wykształceniu podstawowym 
i średnim. Obniża się znacz­
nie wiek nowożeńców, wzra­
sta liczba małżeństw zawiera­
nych za pozwoleniem sądo­
wym. Pewien procent stano-

7. Tur- 
11 bm. 

zwycięz- 
nagrody.

Na leśnej polanie w Rajcu 
namioty rozbili pracownicy 
Zakładów Metalowych im. 
gen. Waltera z Radomia. 
Przebywają tu na pierwszym

Zalew w Jedlni Letnisko 
stanowi znakomite miejsce 
wypoczynku. Na obrzeżach 
lasu zlokalizowano przystanie 
kajakowe i sprzętu wodnego. 
Liczne ścieżki pozwalają na 
długie spacery wśród sosno­
wych, przesyconych żywicą 
lasów.

turnusie kolonijnym dzieu 
pracowników tego zakładu. 
Mają do swojej dyspozycji 
liczne place gier i zabaw. A 
po zabawie organizowane są 
wycieczki do gajów gdz e te­
raz obfitość czarnych jagód.

(bd) 
Fot. BRONISŁAW DUDA

wią małżeństwa z obcokra­
jowcami: z Włoch, Jugosła­
wii, Szwecji, Bułgarii. Klien­
ci narzekają na zbyt długi 
okres wyczekiwania. W tej 
chwili jak informuje kierow- 

, niczka Urzędu p. Bożena Pot- 
kańska przed 13 października 
o ślubie nie ma co marzyć.

Dowiadujemy się również 
o bezskutecznych staraniach 
dotyczących: sali toastów,
znajdującej się w gestii WSS 
oraz powiększenia zaplecza 
Urzędu. Można by tego doko­
nać przenosząc Komitet Miej­
ski Kultury ’ 
rystyki.

Na koniec 
śli chodzi o 
ją suknie długie, często ko­
lorowe. Wiązanki najczęściej 
z róż i gerberów. 
panów — uwaga! 
samego 
suknie.

Mimo 
funkfcji 
nego, najistotniejszą wydaje 
się jednak ostatnia: zawiera­
nie małżeństw. Posiada ona 
nie tylko wymiar urzędowy, 
ale sięga znacznie głębiej: 
z tą chwilą dla młodych lu­
dzi zaczyna się naprawdę No­
we Zycie.

MAREK SZYJKO

Fizycznej i Tu-

o kreacjach. Je- 
panie przewaza­

Koszule 
z tego 

materiału co ślubne

tych wszystkich 
Urzędu Stanu Cywil-

Zabójstwo na weseJu 
w Starej Wsi

Prokurator Rejonowy 
Grójcu zastosował areszt tym­
czasowy wobec 20-letniego 
Mirosława J. zamieszkałego 
w Mińsku Mazowieckim, któ­
ry podejrzany jest o doko­
nanie dwóch gwałtów i za­
bójstwa. Mężczyzna przyznał 
się do dokonania przestęp­
stwa. Śledztwo trwa...

W sobotę 30 
w Starej Wsi 
wesele. Jednym 
nych gości był 
rosław J., nigdzie nie pracu­
jący. Około godziny 22 w 
pobliżu domu weselnego, w 
sadzie owocowym, obezwład­
nił a następnie zgwałcił 
M. Z. Trzy godziny póź­
niej działając ze szczególnym 
okrucieństwem zgwałcił inną 
uczestniczkę wesela’ — Z. 
K. Następnie zacisnął jej 
rajstopy na szyi i udusił-

Tyle ustalone dotąd fakty. 
Sprawca przebywa w aresz­
cie natomiast bliższe okolicz­
ności zabójstwa wyjaśnia Pro­
kuratura. (bw)

czerwca br. 
odbyło się 

z zaproszo- 
właśnie Mi-


